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Przyjazd delegacji polskiej 
i gości zagranicznych 

z KonRresu Narodów w Obronie Pokoju 
WARSZAWA. - DNIA D BM. POWROCILI Z WIEDNIA DO 

WARSZAWY POZOSTALI CZLONKOWIE DELEGACJI pOLSKIEJ 

UCZESTNICZĄCE.T W KONGRESIE N.ARODOW W OBRONIE PO­

KOJU. 

Wraz z nlmt pnybyH na zapro­
azenle Polskiego Komitetu Obroń 

Idzie 
lepsza 

przyszłość 

eów Pokoju Uft.estniey Kongresu 
- przedstawiciele ruch• obroń· 
ców pokoju z Algeru, Argent:vny, 
Boliwii, sunny, Chile, Senecalu, 
Kuby, Kolumbil, LlibUt.• Maroka, 
Japonlt Pa.ra.gwa.Ju, PaJdstaa•, Sy 
rll, Tunisu, wnesueat 1 Urąwa,Ju.. 

Lud stollą serdecznie witał 

przybywaJiteych delegatów I rroś­
ei :r.agranicznych.. Peron ttwor<:a 
słównego wypełnJl7 lldea~ t.kl 
delegacji wat'SZA'Wldddl zalthdów 
prac')', organizacji 9P01ecznych 1 

młodzleł.owYch. 

iem, synku, ie gdy 

W za.padnie dz is I aj 
mrok, będziesz miał 
roziskrzone ciekaT 
woicią oczy, które 

pałając, pytać będą o nlespO• 
dziankę corocznie oczekiwa­
ną. Zanim więc nadejdą te 
wieczorne godziny, chciał· 
bym z tobą porozmawiać. 

Jesteś moją dumą I rado­
ścią. Gdy patrzę na pochylo­
ną nad zes:zytem twoją gło­
wę, gdy słucham twych py­
tań 1 spostrzeżeń. którYmi za 
sypujesz mnie codziennie, my 
ślę ze wzruszeniem, że oto 
rośnie w tobie wiedza o iY· 
ciu. zdob.ywana pod spokoj­
nym niebem, na którym ry­
su.ią się sylwety now:vch do'". 
mów i so;kól. 7e ksiio:żkl. któ· 
re p0chłaniasz. mówią ci o 
pokoju. o pracy. o pięknie 
ludzkiego życia w rozumnie 
i sprawiedliwie zorganizowa· 
nym sp'lłeczeństwle. 

i piekn iejsza 
sz:vch, eodziennych darów_, J.,. 
kie przynosi cl siła wolnych 
narodów. 

Czy wiesz, dlaczego m. in, 
o tym ci przypominam? Bo 
oto nie mogę podarować et 
dzisiaj wszystkiego, co sobie 
wYmarzył~ś. Wsz:vsłklego, 
czym pragnąłbYm cię dzisiaj 
uradować. Chcę cf więc wy· 
tłumaczyć, co w dzisiejszym 
wieczorze Jest najcennłeJ· 
szego, co - niezależnie od 
spełnionych czy nie spełnio­
nych twych dziecięcych pra· 
gnleń - sprawia, ie będzie· 
my dziś po~odni. że będ'llc­
my się t:vm W!l"lłólnym wie· 
czorem tak cieszyć. 

Więc pokój, o którym już 
wspo nlałem, mówiąc o dzle· 
ciac koreań<ikieh I lnn:vch. 

· Masz dwanaście lat, svuku. 
I swoją wiedz~ o wartości 
poko.lu c?:erples'I.: nie tylko z 
książek i gazet. Pamiętasz 

przecież, jak przy zgaszon.vm 
§wiet•e. 1Iło•1ny. siedziałeś ci­
chutko w n!eopahm:vm pQko­
ju. w którym leż.alem chory 
na t:vfus i n'e m-0glf'm spro 
wadzić cię do schronu, gdy 
bombardowanie -zastało nas 
samych. 

A potem praca. Wiesz. łe 
pracuję w takim zawodzie, 
jaki sa.m sobie obrałem, że 
idę do pracy z ochotą. To bar 

(Dalszy ciąg na .str. 2) 

w lmi«iłu prezydium Poleldego 
Komitetu Obrońców Pokoju, goś­
ci zagralllicznych powitał znany 
pisarz Jerzy Andn:ejewski. 

Po pow.rocie do lodzi 
Kornelia Plewińska opowiada 

o Konqresie Narodów 

Przemysł włókien łykowych 

Ale nie wsz<'d'Zie ;est tak 
samo, synku. Gdy ty bę­
dziesz drvi;~ymi ze wzrusze­
n 'a rękami rozpal<owywal 
podarki. dzieci koreańskie, 
vietuamskle i malajskie b~rlą. 
z lękiem nadsłuchiwały, czy 
nie rozlegnie ·się warkot sa· 
molotu rzucającego bomby. 

· Gdy ty siądziesz -z nami do 
stołu wiele d.zlecł-włoskłch, 
hiszpańskich, afrykańskich, 

hluduskfch-będzfe płakało :s 
głodu. Tw6J włecz6r dzlsłeJ• 
szy będ~le spokojny I pogo­
dny. Trzeba, abył wiedział, 
że Jest to jeden z najcennieJ· 

To jedno choćby wspomnie 
nie sprawia, że zaciskasz 
drobne jeszcze pięści, czyta­
j~ 0 wojnie, że tak bardzo 
cieszysz się pokojem, poko­
jem, który oo dzień musimy 
11dobywa6 I to jest najważ­
niejsza pn;yczyna naszej po· 
gody - wczoraj, dziś l Jutro: 
pokój. 

wykonał przedtermi.nowo 
roczny plan produkcji 

W zakładach włókienniczy eh całej Polski ani na moment 
nfe 5łabnle walka o pełną rea lizacJę rocznych zadań produk· 
cyjnycb. Coraz liczniejsze są 
też meldunki o pełnym, przed· 
terminowym wykonaniu pła· 
hów przez poszczeP,"ólne zakła­
dy oraz całe branże. 

23 bm. dumny meldunek o 
przedterminowym wykonaniu 
rocznych planów produkcyi­
nych złożyla Ministrowi Prze· 
mysłu LE'!dt;ei:ro druga z kolei 
branża polskiego przemysl•i 
Włókienniczego przemysł 

włólt.ien łykowych. 
Dzięki przedterminowemu 

wvkonaniu zadań roczn"CO 
z~kłady podległe CZPWł Ły!l:. 
dadzą gospodarce narodowEj 
do końca br. ponadplanową 
produkc.ie wartości około 2• 
milionów zł 

W przt>myśle odzieźowvm o 
wykonaniu ror-:mego phnu pro 
dukcvjnego na 15 dni orzei:! 

<Dalszy ciąg na str. 21 

Kryzyc; rządowy 

we Francji 
PARYŻ. Rząd Pmaya podał się 

4o dymisji. Bezpośred111ą prz)·· 
ezyn~ rezygnacji P1naya Jest !ak", 
te deputowani partii MRP. którz~· 

go dot11d popierali, postanowlU 
wstrzY11Jat stę od głosowa.nta nad 
votum za11tan1a dla rządu. Wstrzy 
manle się deputowanych MRP od 
głMowanJa ozna.cza, te rząd Pl· 
naya nte bedzte mógł uzyska~ 

bezwzglęl!neJ wtęk•zo~I, w•·mara 
neJ w czasie gtosowan1a nad vo· 
tum Tautan!a. 

Następny numer 

„Oziennika" 
ukaże się 

v1 norma!nej ob!ęłojcj 
6 §tron 

w sobotę 
27 g~udnia 

W
. iele je6t spraw, które dzie~ą lu· 

dzi zamieszkujących nasz glob. 
Są ludzie wierzący i niewierzą­
cy. Są ludzie, którzy uważają, 
że „wolna inicjatywa" je.st do· 

bra, mimo że niesie kryzysy. i bezrobo· 
cie. Są narody, które w praktyce udo· 
wadmają wyższość g05podarczą socja­
lizmu i gospodarki planowej. 

Wszyscy jednak uczciwi ludzie zgod­
ni są co do tego, że wyższości tej albo 
innej koncepcji filozoficznej, tego albo 
innego .sposobu życia lub ustroju nie 
należy udowadnia<: podpalając świat, 
siejąc śm1erc i zniszczenie. 

To wspólne wszystkim nlemQl lu· 
dziom przeświadczenie skupiło ~h w 
swiatowym ruchu pokoju, który z nie· 
wielkiego strumienia górskiego przed 
laty urósł do rozmtarów potężnej rzeki, 
przecinającej kontynenzy, łączącej kra· 
;e i przeobraża;ącej życie milionów lu­
dzi. „Narody • - głosi orędzie Kongresu 
Narodów w Wiedniu - bez względu 
na panujący u nieb ustrój społeczny 
i na ideały, które wYznają, chcą żyć w 
pokoju". 

Blisko 2000 delegatów z 83 krajów 
wytyczyło· w Wiedniu drogi, które pro· 
wadzą do utrwalenia . i uratowania 
upragnionego >rzez narody pokoju. 

l.aikną<:y złot.a imperializm amery· 
k.ański probuje dziś pozbawić niepod­
ległości i podporządkować: sobie całko· 
wicie takie pańBtwa, jak Francję czy 
Włochy, a nawet Anglię. „Nawet naj­
bardziej wyrozumiały Anglik - pisał 
niedawno „Times" - mu.si instyn­
ktownie odczuwać niezadowolenie. gdy 
ma Policjanta amerykańskiego prosić 
o pozwolenie na chódzenie po angiel­
skiej ziem.i". 

Kongres Narodów zażądał po trzecie 
położeni.a kresu roz.J:ętanym przez ame· 
rykańską finansjerę i soldateskę woj­
nom toczącym się obecnie w różnych 
częściach globu. „Dopóki - głosi orę· 
dzie Kongresu - miasta obracane są 

To-co łączy 
narody 

w perzynę, dopóki trwa przelew krwi, 
nie ma iadnej możliwości porozumie­
nia. Gdy działania wojenne zostaną 
przerwane.. strony walczące będą mo­
gły łatwiej osilłgnąć porozumienie w 
spornych kwestia.eh". 

Wezwali więc oni po pierwsze pięć 
wielkich mocal'6tw do z.awarcia paktu 
pokoju, którego swymi poqpisami za­
żądało 600 milionów ludzi 1 który jest 
zasadniczym warunkiem położenia kre- Orędzie Kongresu Narodów mówi 
su naprężeniu międzynarodowemu. dalej o konieczności po!ozenia kresu 

wyścigowi zbrojeń, potępia stosowanie 
Potwierdzili oni po drugie niezaprze- broni ma..sowej zagłady i z oburzeniem 

czone "prawo wszysłkich narOdów do piętnuje stosowanie przez Ameryka­
samodzieJnego decydowania o IW3'111 nów broni bakteriologiczneJ. 
losie ł do wyboru własnego sposobu . 
życia b~ Jakiejkolwiek Ingerencji w Wzywa ~ wreszcie d? „zawarcia 
ich wewnętrzne sprawy, niezależnie ~ w ja._k najkrotszym czasie traktatu 
tego, jak usiłowanoby usprawledliwic pokoJowego ze zJednoczon:vmi i demo­
taką interwencję". . kratycznymi .Niemca~!· wykl.uezające-

0 tym prawie narodow do salll<J6ta· go Ich 11dz1al w soJuszu militarnym 
nowienia mówili w Wiedniu szczegól- przeciwko Jakiemukolwiek kraJowi, z 
me obszernie przedstaw1c1ele ludów Niemcami, w których nie będzie miej· 
<{Olonialnych 1 połkoloni.alnych, które sca dla hitleryzmu l militaryzmu. wi­
w ciągu dziesiątków, a nawet setek lat nowajców nieszczęść, Jakich doznała 
poznały okrutny bicz i~perialil:ltycznej, Europa". 
irnlonizatorskiej przemocy, Nie trzeba chyba podkreślać, jak do· 

Zagadruenie nięzale:i:nośc:i narodowej nfosłe znaczenie po6iada ten punkt orę­
na brałc w obecnych cuasach nowej i dzia dla Polski, którą amerykańscy ka· 
~zerokiej aktualności: nie tylko w od· pit.aliści wskazują jako przynętę 
niesieniu do ludów Azji, Afryki, ale i wskr7..eszonemu przez nich hitlerow­
do krajów Ameryki Południowej i &kiemu imperializmowi 
w.c~ E':'-l'opy. O: .• ówienie uchwał :Wiedeńskiego 

• 

Na zdjęciu: delegatka polska, Plewińską w rozmowie z Ko· 
reanką KIJ Kin. Sen w czas!~ przerwy w obradach Kongresu 

Narodów. 

Kongresu Narodów nie wyczerpuje, 
rzecz oczywista, całego jego głębokiego 
znaczenia. 

Od wszystkich dotychczasowych kon· 
gresów w obronie pokoju różni się on 
znacznie szerS'lą platformą porozumie­
nia: faktem że p0traf1 skupić przed­
sta.wiclell całych - w najgłębszym te­
go słowa. znaczeniu n ar od ów, 
dla których sprawa zachowania i utrwa 
lenia pokoju ma. pierwszorzędne, ży· 
wotne znaczenie. Fakt ten w pełni 
usprawiedliwia na.zwę daną wiedeń· 
skiemu spctkaniu: „i~ongres N a.ro· 
d ó w w Obronie Pokoju". 
Wiedeński Kongres pokazał także z 

większą może niż wszystkie dotychcza· 
sowe kongresy ostrością, ii: w obecnej 
chwili walk.a o pokoj j<?st nierozerwal­
nie związana z walką o niepodległośc 
narodów, co wię<:ej - że utrwalenie nie 
zawisłości narodowej jest jednym z 
głównych, jeśli nie zasadniczym wa­
runkiem dłu~ot1·wałego pokoju. 

Walka narodów świata przeciwko 
imperialistycznym zakusom n.a ich nie· 
podległośc, przeciwko probom czynie­
nia z ich kraJów poligonów ćw1czeb· 

nych dla obcych wo;sk, przeciwko ra­
bunkowi ich bogactw naturalnych i 
wyzyskowi ludZJ - jest zatem rów· 
nleż walką o pokój całego świata. 

Obrady Kongresu ukazały ponownie 
olbrzymią siłę światowego ruchu 
obrońców poko;u, który zdołał wokół 
siebie skupie setki milionow ludzi róż­
nych niekiedy przekonań, zawsze złą· 
czonych wspólną troską o położenie 

kresu wojnom i zagrodzenie drogi woj­
rue. 

Kongres udowodnił, że „narody mo­
gą zmienić bieg wyda.n:eń i przywrócić 
ludziom ufność w pokojowe jutro", To 
przekonarue jest tym bardziej uzasad· 
nione, że ruch pokojowy ogarniający 
cały świat ma konkretne oparcie w po· 
tężnym i pokój miłującym ZwiązkU 
Soc;allstycznych Republik Radzieckich 
oraz w całym obozie państw demokra­
CJi ludowej. 

Kongres wiedeński stał się nowym 
bodźcem dla bojowników o pokój, do 
dalszej walki z organizatorami nowej 
wojny światowej, doda! otuchy wąt­
piącym i wyrwał z matni imperi.ali~ty­
cznych kłamstw dal.sze rzesze oszuka· 
nych. 

(S~ 

Delegatka Polski na Kon· 
gre<i Narodów w Obron·e 
Pokoju, pMeł Kornelia 
Plewińska pow~óc!la ju:t z 
Wie<inla do Lodzi, 

Wrażenia z Kongresu? 
Jest Ich tyl.e, te można by mó· 

wie o nich bez końca.. Jedno Jest 
Jednak najważniejsze. Kon~res 

był potę~ną manifestacją przed­
stawicieli ludzi z różn~·ch krajów, 
o różnych pogląda-ch politycz­
nych, ekonomicznych I społecz­

nych, lndi:t różr.ych warstw spo­
łe·czeństwa, którzy stanęli w jed· 
nym szeregu do walki o pokój. 
Itoreanka, Amerykanka, Vietnam. 
czyk, Niemiec, przedstawiciel Ma· 
lajólv, Francji - WS'l!yscy oni 
przemawta.J11c na Kongresie wy­
ratall swą niezłomną wolę pokoju. 
Z trybuny pada!Y oskarłenia prze 
clwko Imperialistom. Oskar~en1a 

te rzucali m. 1n. mieszkań<"Y ko­
lonialnych państw kapltallstycz. 
nych, nie patrząc na to, te po po. 
wroele do swych krajów mogą 

być prześladowa,nl. 

Do lez wzruszyła wnyst.klch w 
swym niezapomnianym Ptzi!mó· 
wlenlu Koreanka, mówiąc o zbrod 
nta.ch lmperlallst6w I bohater­
skiej obronie Korei. Po tym prze· 
mówieniu - Amerykanki calowa· 
ty Koreankę po rękach, a Ame· 
ryka nie znieśli Jll na rękach z try· 
buny. WstrząsaJllCe były •Iowa 
młodego Amerykanina, który w :­
dzl ał wojnę w Korei. - Wstydzi. 
łem się - ośwladc:rył on - te no· 
szę mundur amerykański. - Wyr 
wał się z tego piekła I Jest ob~c­
nle naJta.rllwszym bojownikiem o 
pokój. A takich Jak on lllł Jut ty· 
sl11ce w USA. 
Wspaniała była }e<!nomyłlność, 

z 'aką nczestnlcy KODJres" Naro­
dów w Obronie Pokoju - mówi 
Kornelia Plewińska - przyjęli U· 

chwały I wezwali nai°ody świata 

do walki o triumf ducha rokowań 
t porozumienia, o prawo ludzi do 
pokoJ11. - Wierzę głęboko - koń· 

czy Kornelia Plewińska, te r.:on­
grK, który pokazał, tł narody 
ujmuJ11 w swe r~e sprawę .u.cho· 
wania pokoju I zde-cydowane są 

bronic tej ~prawy do zwycięskie· 
go końca - te ten Wielki Kon· 
grei aratuJe łwlat prud naJwlęk-

(Dalszy ciąg na str. „ ,• 
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Idzie przyszłość 
lepsza 
i piękniejsza 

George BidweD 

Ponury import z USA 
Brytyjska prasa kapita.Uriyczna Podniosła o.statnJo 

alarm wokół ooraz większej ilości zbrodni popełnianych 
przez młodocianych chuliganów, zwanych powszechnie 
„kastetowcamj", ponieważ używają oni kastetów amery­
kańskiego tylJll, 'którymi obezwładwają kasjerów w ban· 
ka.eh, szoferów a nawet policjantów. 

Sprawa ta nabiera szczególnego aspektu w obecnej 
chwili, kiedy w Polsce ogłoszono, Iż ilość 05ób skazanych w 
1951 roku wynosiła jedną trzecią skazanych w 193'1 roku 
i że przestęp~ość wśród młodzieży · :wyniosła jedft4 piątą 
stanu z roku 1.937. 

Lecz od drawn.a już udo­
wodniono, że wszelka prze­
moc stooowana· wobec dzieei, 
celem zwalczania zbrodni­
czych instunktów, wywołuje 
Skutek wręcz odwrotny i 
wpływa na zwiększenie prze­
stępc:rości wśród młodzieży. 
Dlaczego · więc zwolennicy 
chło.sty upierają isię przy 
swym projekcie? 

Koncert w Fil harmonii 

był pięknym zókończeniem 
konkursu „Dziennika" na 

~/JJ@BfffeJ 
(P©l!rqj©~ 

(Dokończenie ze str. 1) 

cho ważne, aby móc cieszyć 
się życiem. Ale niemniej wa­
żne jest i to, że idąe do pra­
cy lub - jak dzisiaj - wy­
p0ezywając po niej, wiem, że 
nie grozi mi bezrobocie, wiem, 
że choć dzisiaj nie mogę spra· 
wić eł jeszcze tyle radości, 
ile bym pragnął i na ile za­
sługujesz, to jednak pewien Łatwo zr~ przyczyny „Naoczny świadek morder- Dlatego, że niie załeży im 
jestem, że zawsze _ i jutro, tak os.trego spadku przestęp- stwa"; „Pocałunek śmierci" ·naprawdę na zmniejszeniu 

2.500 haseł ..,... oto obfity J:llon jaki przyniósł naszej redak· 
cjj konkurs na najpiękniejsze hasło pokojowe. Wraz z tą ol­
brzymią ilością haseł wpłynęło także do redakcji wiele.listów. 
A wszystkie one - zarówno hasła jak i listy stanowią do· 
kument i dowód wielkiegą umiłowania pokoju, niezłomnej 
wiary w ZwYcięstwo światowe &"o ruchu obrońców pokoju. 

i za rok, i za wiele lat będę czośei. w Polsce. Znikły wa- itp. przestępczości wśród młodzie-
pracował dla ciebie i tlla oj- run.ki sprzyjające popełnianiu ży. Nie obchodzi ich napraw· Uroczystym zamknięciem na - Hannę Bedryi\sl<' 1 Wiesławę 

Mazul'kiewlez.. 
czyzny. To druga, ważna przestę~tw bezrobocie, ZABAWKI, KTOB.E KAŻĄ de to, że kilka starych kobiet szego konkursu był zorganizo-
przyczyna naszej pogody. Da- brak moiliwości awaru;u .spo- MYSLEC o ZBRODNI zootanie · pobitych w swych wany przez Łódzki Komitet 

Nie podobna tu nie zazna­
czyć, że każdy występ i każ­
dego z wymienionych wyko· 
nawców - do których tą dro­
gą w imieniu ŁKOP i własnym 
kierujemy serdeczne podzię­
kowania za bezinteresowny, a 
natychm~ast zadeklarowany na 
apel redakcji, udztał w wie­
ciorze - spotykał się z burzą 
oklasków rozradowanych słu­
chaczy. 

wniej, Jdedy w Polsce lud łecznego, kontrast! garstki lu- mieszkaniach, że kilka dziew- Obrońców Poko.iu i Retc:iakcję 
jeszcze nie rządził, byiy w dzi posiadających i mas żyją- Sens tych filmów który cząt zostanie zgwałconych, że „Dziennika Łódzilciego" arty­
naszym kraju miliony bezro- cy.eh w nędzy - wszystko to producenci amery·kań'.i;cy sta- kilk~ listonosz.ó~ i szoferów st:yczny„wieczór dl'.1 ~,konlm~so 
botnych i głodnych-w mie- należy do przeszłości. Jedno- rają się wpoić widzom, jest ta.ksowek dostanie pałką, czy wiczów i czytelmkow. Wie-
ście i na wsi. cze.śnie z ka~dym dniem wi- taki że wszelkie problemy kastetem po głowie. czór ten pomyślany jako jesz-

Ale - jesteś przecież tylko dać u nas wyraźniej skutki mo~ roz'Wiązać kulą lub pię j . . . cze jedna - poza oficjalnym 
dzieckiem: być może zapy- wychowywania społeczeństwa ścią. est to dla. mch P17"".1elka wykazem -;- nagroda za udział 
tasz, dlaczego nie można zro- w duchu obywaite1skl.m. ci;ma za to, ze m!odziez an- w konkursie, Odbył się 22 bm. 
bić tak, abyśmy wszyscy dzi- Nawet zabawki ep.rzeda.wa· giel.sika nauczy się uwazac w sali Państwowej Filharmo-
siaj _ skoro już ni~ ma bez- Z dr;lgiej stron~ równie ne w sklepach angiflskich _ przemoc jako zjawisko nor- nii. Poprzed~iło go. rozda~ie 
robocia i głodu, skoro w POI- łatwo Jest zrorz:umieć przy· rewolwery, pistolety a•ut~ma- malne. · nagród, w ktorym wziął m. m. 
sce rządzi lud _ za.robili na czyny wzrootu przestępczości tyczne, pałki policyjne, kaj- udział jako przedstawiciel Kornelia Plewińska 

opowiada 
wszystko, czym chcielibv~my w Wielkiej Brytanii. W liście <lanki - i>rzyzwyczajają od WYCHOWANIE Łódzkiego Komitetu Obroń-
dzisiaj obdarzyć nasze dzieci do jednego z dzienników bry- wczesnego dzieciństwa mło- ZBRODNIARZY ców. ~okoju - prof. Borys 
i siebie samych? Posłuchaj. tyjskich Griffiths of Llanelly de umysły do myśli 0 zbrodni. Łapicki. 

My, rodzice polskkh <hie- {Walia) w zwięzłych słowach W parlamencie brytyjskim Zwolennicy tych metod Imprt!-zę nasz11 o bOgatym 1 

tak har- ·1-t · te ' · d wychowawczych" m.aJ"' n.a entuziastycznle przyjmowanym 
ci, wiemy, że jes~ nas w na- c Gm. eryz.uJe przy-IJe en z posłów oświadczył " . . . " - przez słUchaczy pr<;>gramle <;>tw<>-
szym pię!mym krn.ju '!5 mi~ czyny: niedawno, że w londyńskich <lzieJę, ze przyzwycz.arwszy rzyła pięl<na .. Kantata 0 stal1nle" szymi nieszczęściami, Jakle po-
llunów, w tym parę milło· sklep.ach z zabawkami można ludzi do oficjalnie st.osowanej Ale·ksandrowa. którą <>dśpiewalv ciąga za eobą zawierucha woJen• 
n· d le • z ot b „Główną Pl"LYczytlą W'UOStu kupić ll-centymetrow t _ kary chłooty, tym sposobem połączo~e ehóry rozgłośni P&l&kle na. 

(Dokończenie ze str. 1) 

ow z ci. e P rze ne przestępczości jest coraz więk lety · e sz Y wpoją młodzieży brytyjskiej ~o Ra~a 1 Z~K -$ Pfdt dyre!ccj; KomeUa Plcwllisk-, będ11c w 
nam są nowe, suche i zdro- sza nędza a nędzę 'ę wy • . 'ż . . . . ana oroszy y, we n:vm wY· Wiedniu, brała ud~lał w ~otka-
we mieszkania, potrzebne są • • • poczucie, i n1e powmna miec konawca partii eolowych był An- ~ ~.-
nowe ubrania., buty, dużo do- twarza klasa rządząoa. Jas· żadnych skrupułów zrzucając drzej Wh1elor. W dalszej części niach z kobietami wiedeńskimi ł 
brego J"edzenła _ tysi<>,oe, ty- krawe różnice społeczne są KAR~ CHŁOSTY bomby nap.almowe na koreań- i~prezy . chóry te . przy akompa- kobietami tamt~JszeJ Polonii, l<t6· 

"" bodz'cen1 do popełn'-n~ft pr~e· -'·i k b" t . d . . ś . . nia_menc1e Włodzimierza Manlja;k~ wit ł dst I I !'kl K 
siące rzeczy, których ciągłe ."" - " . """ e o ie Y l zieci, cmaJąC odsplewały Jeszcze dwie oleśn! - re a Y prze aw <: e on· 
jeszcze nie możemy robić ty- stępstw. Społeczenstwo po· Gdy więc koła rządzące W głowy patriotów malajskich „Pieśń o Stalinie" Olearczyka ! gr&SU bardzo serdecznie. Jedna z 
•ę, ile nam potrzeba. nosi odpowiedzla.łność za kapitalistycznej Wielkiej Bry- wpędzając skutych łańcucha~ ,.Nad nami sztandaT Iś.nl Lenina" tkaeze·k wledeńskteh opowl-edzlala 

1 AJ>y stworzyć warunki, któ- wzrosł przeałępezości". tanii d06ta·rczają młodzieży mi Murzynów .afrykańskich Alek'sandrowa. ob, Plewiń$kleJ o nędzy, w JaJdeJ 
re pozwolą zaspokoić nasze tego rodzaju zabaw, lektury do obozów kcmcentracyjnych Do świetnych wokalnych ó po?'; tyJe wie-deńska klasa robotni.cza. 
rosnące potrzeby, materialne i filmów •.:ozrywkowych", burząc buldożerami chaty ~~st:;;gś~~aki~~t:i.1:c-~r:ri1k~, Bezrobocle, dl'otyzna, brak naJele 
i kulturalne, musimy jak naj- 20ŁNIERZE USA DA.JĄ nic dziwnego, ze wzrasta prze chłopó'.)JV egipskich. Wlo-dzlmlerza Golobowa - aiktora mentarnlejseych warunków byto. 
szybciej budować cfężld prze- PRZYKŁAD stępcz<>Ść wśród małoletnich. · ·,-/ teatrów muzycznych (akompania· wania - to przekróJ tycia w~-

Jaku 6po6Ób n.a powstrzyma- Przyczyny WZI'Q6tu przestęp ment w. Gełcer) oraz M. Marehu· deńskleco r&botnlka. 
mysi - huty f fabryki, które • ie te• t.a•• est ~~~lmi _„_. w· lki . B . ta il ta. Bardzo wyooltl poziom wyko• 
nam dadzą żelazo f stal. Jest Sil ocz;yw.lścde 1 :Inne przy· n . J ~ prz El~. • CZ""'"i W ie eJ ry n nawstwa ukazałY takte dwa "NY· Z Wi&dnla - mówi ob. P1ew16-
to przemysł" podstawowy _ czyny. Jedną z nich jE&t p~- bryt;,:Jski minister sprawi~· wypływaj!\ -z kapitalistycz- stępy solowe planistki - Boteny ska - przyw!cmam wiele adre-

ojcłec Wg
....,

8
tklch przem .... !kład, jaki daje młodziezy wości. kilku s~ziów 1 kilku- nych _m,etod przygo.towywania MatulewLcz, prof. Sr. Sr.k. Muz. sów kobiet z różinych krajów m. 

~J J tu •--- młodz d ud łu oraz skrzypka - Zenona Płoszaja, ' 
słów 

1 
rękojmia rówmeż ro- brytyjskiej 60-tysięczna ar· nas """'...,,erw.atywnych człon . ie~y o _zia ~ za- studenta Wyższej S2lkoly Muz. In. s Niemiec zachod.nieh. B~ 

zwoju naszego rolnictwa. Bu· rn:Ia okupa~jna USA w_ Wiel ków Izby Lordów, wrarz: z I_>eł- kroJoneJ na. o wiele w;ię~z~ Rówinle wybornymi pozyc,jaml dzlemy pluć do siebie, opowla­
dowa jego jest nieodzowna. ~ej Brytanii. Niebezp.ieczn:e ną hilpo'kryzji priu:ą kap1ta- skalę i. o wiele. potworm~Js:eJ w pr0gramle naszej Imprezy by·:v dać sobie nawzaJem 0 n&9 zeJ dal· 
I stokrotnie nam się opłaci 3azdy samochodami w stame llsty~zną, zalecają... wprowa· zbrodni, jaką. Je&t imperial.is- ~'i;~~:~d~~:vt~~e.w~~~~~ suj pracy t co na.Jwa~niejsze, o 
pod katd.Ym względem nietrzeźwym, bójki w loka- dzen.1-e ka·ry chłooty. tyczny ucisk i a,gresja. 'l.e przez aktoTki Teatru Nowel'(o na=<>l da.ls"e.j ... .u.- o po'l<OJ. 

Dlatego znosimy t~czaso- lach publicznych i na ulicach, 
we trudno§ci i nie zniechęca- rabU!niki dokonywa.n~ na szo- •• Bat 0 rym'.~ eł 0 I n di i (II I) 
my się bynajmniej. Cel jest !erach taksówek, liston06Uch u 

zrozumiały, widoczny. Chce· i eprzedawoach sklepowych, -----------------------------------my poprawy naszego bytu gwałcenie samotnych d.ziew­
chcemy by6 silni, aby broniĆ cząt w wagonach kolejowych 
naszego spokojnego tycia. i na drogach ~iejsldch, mor­
PracuJemy coraz lepiej, oglą- derstwa - oto zbrodnie po­
dając się wstecz widzimy pełniane nieomal cod-z.lennie 
trwałe zdobycze, cenne zwy- przez żołnierzy USA n.a tere­
cięstwa. Wykonujemy plany. nie Anglii. świetny przykład 
Za klika dnł minie połowa dla młodzieży brytyjskiej! 
naszego wielkiego Planu Sze- Żołnierze amerykańscy popeł­
ścioletniego. nili tyle przestępstw na tere-

Noc nad Hiszpanią 
Morze SróiJldemne, , łeczne 1 jak reformami zabez-1 drogą ubiegać się o pozwole- \ - O nie, mój panie, opłaca 
w listopadzie pieczyła ludowi pracę. nie dewizowe na opłatę llcen- się - odparł angielski kupiec. 

• Wysiedliśmy razem z I:r:land cji, na opłatę importowanego Ten kraj potrzebuje wszyst-

Wypracowall§my nową Kon nie ~nchesteru, że w końcu 
stytucję, jakiej Polska nigdy za?rcm1ono im wstępu do tego 
nie miała - zabezpieczającą miasta. 

s wiatła Gibraltaru i Tan- ką w Kadyksie. Posz.ła na mia towaru, tu znowu decydował kiego, tysięcy artykułów co­
gieru pozostały za rufą sto i po paru godzinach wró- łańcuszek pośredników, składa dziennego użytku. Na madry­
naszego statku i zwolna ciła na statek przybita i zgnę jących się z uprzywilejowa- ckich arteriach, u jubilerów 

~nęły w wodzie. Płynęliśmy biona. Kobiety żebrzące i wY- nych osobistości, z ich krew- zobaczyć wprawdzie można 
JU~ Morzem Śródziemnym, ciągające rękę o kawałek chle nych i przyjaciół. najwspanialsze klejnoty, a 
mijając hiszpańskie brzegi, na ba dla dzieci wynędzniałych i Poza oficjalną drogą można przed bankami i luksusowymi 
których tu i ówdzie latarnie wychudzonych, męihyźni w otrzymać również dewizy na lokalami wspaniałe samocho­
morskie łysk!iły ostrzegawczo Łachmanach, milczący i zgnę- czarnym rynku, gdyż uprzy- dy, ale ten luksus jest udzia-

nasze życie i nasz kraj przed 
groźbą powrotu przeszło§cf, 

otwierającą nam wrota w 
przyszło§ć. Głosowaliśmy w 
wyborach do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej tak 
jednomyślnie, jak rodzina, 
która zdecydowanie umacnia 
i potwierdza swoją jedność, 
by lei>iej podołać wielkim za· 
danlom, by sprawić radoś~ 
przyjaciofom, a wrogom oka­
zać swą siłę. Wiemy, że idzie 
przyszłość lepsza i piękniej-
sza. 

W.Ch. 

Plan roczny 
przed term i nem 

(Dokończenie ze str. 1) 

terminem zameldowała załoga 
Zgierskich ZPO w Zgierzu. 

O pełnym wykonanipu pla· 
nu obrotu towarowego na rb. 
zameldowała również 23 bm 
dyrekcja Miejskiego Handlu 
Detalicznego Łódź-Płn. i zało­
ga Ł<ldzkich Przedsieblorstw 
Remontowo· Budowlanych. 

* * • 

BRYLANTY I SMIERC 

Ame>rykańskie „comicsy" cyklopowym okiem. Na we- bieni,t nędza. pomieszczeń „rzy wilejowane osobistości mają łem nielicznej warstwy, naj-
importowane w ramach pla- randzie statku rozsiadło się pominających nory - wstrzą- w zagranicznych bankach de- zwyklejszych masowych arty­
nu Ma.rshaila - dochód z ich w1•godnie międzynarodowe gro snęły nią tak, że najbliższym wizy i po odpowiedniej ':!enie kułów przemysłowych i kon-
sprzedaży nieźle nabija kie· no pasażerów. statkiem wróciła do Irlandii. odstępują je posiadaczowi li- sumcyjnych brak jest całkowi 
szenie kapitalistów - są jesz- Rozmowa dotyczyła naj- Na ka~dym .. kroku ~po~yka cencji. . Lud~~e _ci _jak i ~osi~- cie. :iyrimo więc dodatkowych 
cze jednym bodźcem do po- pierw Gibraltaru a później się w H1szpann dwa ZJaw1ska dacze hcencJ1 me mteresuJą się kosztow handlowych opłaca 
pełnlania prześtępt;tw i zbrod· Hiszpanii: opowi~dał kupiec rzucające si~ w oczy: wyciąg~ zupełnie handlem t0wai:owym się handlować z nimi. 
n.i.. W listopadzie dwie dzlew- angielski, businessman z Lon- nięte ręce nędzar~y - &kll;tl~~ i dalszymi losami dokumen- - Wydaje mi się - przer­
czynld w wieku lat 10 i 6, dynu, trudniący się jak wyni- systemu or~z mnostwo pohcJ1 tów, dla nich towarem są po- wał raz jeszcze oponent - że 
miesz:kające w Rotherdam. w klo z opowiadania, eksportem - gwarancJę syst~mu. . z.wolenia państwowe, które ten obraz Hiszpanii, który nam 
hrabstwie Yorkshire, wygrały maszyn olei i motorów. - Ja je?nak-ciągnął daleJ sprzedadzą temu, kto da wię- pan tutaj przedstawił namalo-
za 6 pensów na loterii fanto- ' . . nasz rozmowca - mogłem po- cej. b 

- Rok temu - mow1ł - by znać trzecią stronę charaktery . . wany został z yt czarnymi bar 
wej po jednej książce „co- łem w Hiszpanii celem nawią- . d . i . H' . Na czele teJ całeJ mafii zor- wami. 
micsów" - w których na liUJącą zis eJszą is.zpamę. g . h ł ikó i M li 

zania z nimi stosunków han· KorupcJ·ę i przekupstwo w·r- amzow_anyc apown w """" y się pan - zaopo-
ka0dej stronicy znaleźć moż- dlowych Byłem w Madrycie st d . P b ł ·d· pośredników stoi brat genera- nował Anglik ener<Tlcznie. -

.......i~ i ·1 t · or · • wy rzą ząceJ. rzy y em o . j · ż „. 
na vpuoY 1 us. raCJe m - w Sewilli, byłem i w innych Hiszpanii za interesami. Moto- ła Franco. K1ed?' miałem uz adna barwa nie jest dosta-
derstw I gwałtów - a także mniejszych miastach Hiszpa- kt' f ł b d w ręku wszystkie dokumenty tecznie czarna, aby odmalować 
mrożącą krew w żył.ach książ nii To co tam widziałem ry, ~re~ erowi:. em, .. ar ~o i zdawało mi się, że sprawa hiszpańską rzeczywistość. To 
kę zawierającą trzy opowia- zr~biło ~a mnie straszne wra~ si P<;> r~e ne t 

15tp:n11
: a e jest załatwiona okazało się, że jest rząd złodziei. Ich szczę­

da.nia pod wielomówiącymi żenie· nędza głód choroby i ? ~ r impor owa omec~a system łapownictwa sięga do ście, że podtrzymuje ich jesz-
tytułami: „Sztuka zabijania", ~nal~·abetyzm' w'ro-'d ludu pr•e Lesł bicencJtya prz?'wozowa.ól ie samego dna i defilitywnie nie A k ~ L " • ·• „y o y w m nic szczeg ne- ł t . . . 1. i cze mery a. 
„Jak umierał mój lokaj" i k k j • ód za a w1ę mczego Je i n e po 
„Brylanty i śmierć". upstwo oraz orupc a wsr go, gdyby nie drogi, jakimi h „ ' d . " i Siedziałem przysłuchując się 

warstwy rządzącej. trzeba iść, aby zdobyć taką. ~~~ę w!p.~~:Jza~h u~~it~~~~ rela.cji angielskiego eksporte-
Filmy importowane z USA Ten system jest przegniły bezpłatną zasadniczo licencję. t ' t h 'td ' ra. Za oknem werandy, wśród 

ł d · b" d · ·1· l d ranspor owyc l . 
również deprawują umys Y ? en~ i . ia a .m1:1, Jes i u Trzeba więc trafić do osoby nocy latarniami mrugał hisz-
młodzieży brytyjskiej i pcha· hiszpanski podmes1e głowę. mającej wyrobione stosunki i Jeśli chciałem, aby towar pański brzeg. Żadna barwa 
ją ją na drogę przestępstw, Razem ze mną jechała do trudniącej się nieoficjalnym po nie utknął, aby formalności czarna nie jest dość czarna, · 
która przedstawiana jest jako Hiszpanii Irlandka, gorąca ka średnictwem. Rzecz jasna, że nie zatrzymywały go miesiąca aby odmalować hiszpańską 
wymarzony styl życia. Prze- toliczka, która jak sama -nó- odkt1pienie takiej lic!!hcji od mi - . musiałem płacić. W rzeczywistość - powtórzyłem 
szło 70 procent filmów wy- wiła. ofiarowała kościołowi to posiadającego ją dygnitarza wyniku takich kosztów han- w myśli słowa kupca, który 
świetlanych w Wielkiej Bry- co miała najlepszego - swoje lub zbliżonego do kół rządzą- dlowych - towar na miejscu na rzeczywistość patrzył okiem 

WARSZAWA. 21 bm. tj. na tanii jest produkcji holly- go syna kierując na księdza. cych urzędnika kosztuje. W w Hiszpanii był dziesięciokrot trzeźwego handlowca, okiem 
10 dni przed terminem, załoga woodZ1ltjej, a w praktyce . każ· Przez cały czas podróży :,yła Madrycie np. handlem licencja nie droższy niż w Anglli, a ca człowieka, któty zdumiałby 
zakładów mechanicznych „Ur- dy film hollywoodzki zawiera orzejęta enttizjaimem do kra- mi i pośrednictwem w załat- la ta nadwyżka powędrowała się, gdyby posądzić go o po-
sus" wykonała roczny plan izisiaj co najmniej jedną ju · rządzonego przez rząd ka- wianiu ich trudni się grupa do kieszeni pośredników i u- glądy lewicowe. 
produkcji przekazując naszt.>. scenę wyjątkowo brutalną. tolicki, przez generała Franco. rosyjskiej arystokracji, przeb:v >tosunkowanych. Szliśmy kursem na Ka.na? 
mu rolnictwu 6 tys trakt.o- Morderstwa, napady raburi- najwierniejszego syna Watyka wającej na emigracji u boku ....:. Przepraszam bardzo - Sueski. Nad Hiszpanią leżała 
rów, czyli o 43 proc. wi~cej kowę, . porwania i zasadzki nu. Cieszyła się, że na własne Franco. wtrącił się do tego opowiada- ~zarna dławiąca noc, rozświe-
niż w roku ub. Wartościowy iapefui.ają taśmy amerykań· oczy zobączy - o czym tyle Wyasygnowałem więc pienią nia jeden z przysłuchitjących tlona tylko tu i ówdzie bły­
plan produkcji tego zakład11 skich filmów pod takimi ty- słyszała od księży - jak Hisz- dze na licencję i kupiłem ją . się pasażerów - jeśli tam są 3kiem świateł ostrzegawczych, 
wykonany został o 2 dni wcześ tulami, jak „Terror", .. Mor- pania potrafiła bez socjalizm11 Ale kłopoty się nie skończ:vłv. j takie utrudnienia to jak może wskazujących drogę żegla-
niej. derstwo usank~onowane", r-0związać swoje problemy spo Teraz trzeba b;yło podobną opłacić się handel z nimi? rzo111- Jerzy Ros 

2 DZIENNIK ŁóDZKJ nr 308 (26241. 
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Jarosław W roku czterech rocznic 
Iwaszkiewicz 

POKÓJ 
Nasi współbojownicy: 

Avicenna, Leonardo da Vinci 
\Viktor Hugo i Mikołaj Gogol 

Wte zsfqpł M RM jak golębica, 
Am 1Dtf'l.ikfłU jak pOł'a roku. 
Am zapłol'łk ;a.k błyska.wieli Chyba najpiękniej i najpełniej określił 

cele światowego ruchu pokoiu Ilią. Eren­
burg. Czyż milionowym rzeszom pro­
stych ludz.i najróżnorodniejszych wie-Na. .zie?r~ł pokói. 

lfł.e zrodzł nam rię z ktołatów tta7ęc%1J, 
Nk "4 piQMLnie, nie 714 oblolw, 
N~ .rpł'unie na 1UU z niebieskiej tęczy 

Na. ziemi pokój. 

Tvlko rię musi narodzić z woli, 
Ja.k krew wytf"1/mąć z naszego boku, 
Z 10J1riłk6'1.0 naszych. rosnqc powoU 

Na. ziemi pokój. 

Ju promłri buchnie z fta.SZego trudu. 
Z podanej ręki, tmrpóln.ego krok1i, 
Z okrzllkótD wszvstkich na riefni ludów: 

Niech będzie pok61f 

rzeń i przekonań id7.ie tyiko o to, aby zmu­
sić wrogów ludzkości do odwrotu, aby uda­
remnić wybuch nowej pożogi? 

Tak, to jest naczelne zadanie, ale trzeba 
pamiętać, że oprócz owej sprawy głównej. 
największej wagi, oprócz prawa do ż.vcia i 
rozwoju naszego i przyszłych pokoień, bro­
nimy przed podpalaczami świata również -
przeszłości. 

Bronimy - streszczam tu jedno ze wspa­
niałych przemówień Erenburga - francus­
kiego Luwru i włoskich galeri~ sztuki, bro­
nimy pomników starożytności, przebogatego 
dprobku kultury dawnych wieków 

Rok t.emu Swiatowa Rada Pokoju pov.rzię­
ła uchwahę w sprawie uczczenia w 1952 ro-

Zawsze żywe tradycje 
P
~ aumer nlakrr' 
ukaml się Zł gTUdnia 
1900 roku. W miesiąc 

potem zutraJkowało %.500 

lenino~skiei 
„I skry" 

robotników kopa.Ini nad Le-------------­

roku w Baku pierwsza nie­
legalna grnzińska gazeta so­
cjal-demokratyczna .,Brdzo­
ła" (Walk~). Była to najlep­
sza po „Iskrze" gazeta. mar­
ksistowska, która re.alizując ną. Po tygodniu w Moskwie 

nnt>OC'llęly się manifesłaeje 
studfJIJ.ekie, do kłóryeh 
wkrótce preyląezyft :Hę •tu­
deftcl Charkowa. Jowa i 
Petersburga. 1'f ~ ed­
była się olbrzymia demon­
stracja studentów w Peters­
burgu_. 

l\fa.nilestaoje płel"WS7JOma­
jowe, bunty chłopskie, straj­
ki w Baku, Tyflisie i Batu• 
mie - wszYstkie te wyda­
rzenia t wiele jeszcze ln­
DYCla, śwładi3ZąCYCb dobitnie 
o naraełającym ruefau rewo­
lucyjnym. majdowa.JT odbi­
ełe na łamaeh ,.Iskry", mo­
biUzuJite klasę ~ „ dzia.ła.nla. 

Bi8łorła „Iskry" ło histo­
ria preygołowań de boha­
terskiego ntul"mu na twier­
d:Eę łl&ra.tu, a każdy z 50 wy­
drukowanych na łamach 
.,Iskry" artykułów Lenina 
- był potężną salwą kru­
szącą mury samowła.dztwa 
carskiego. 

W walce o partię nowege 
typ.u, Lenin wielki% wa.gę 

przypisywał stworzeniu o­
gólnorosyjskiego organu 
p1:a.sowego, który powiązał­
by w jedną eałoś6 liczne 
kółka I organizacje marbi­
stowskie. „Winnlśmy wyt­
knąć sobie ja.ko najbliższy 
eel - pisał WÓWCQS Leoin 
na zesłaniu syberyjskim -
zorga.nizowa,nie regularnie 
wychodzącego i ściśle zwią­
zanego ze wszYstkimi miej­
scuwymi grupami organu 
pa.rtii". 

Powróciwszy z zesłania w 
lutym 1960 roku Lenin na-­
łycbmiast rozvoozął reallza­
~ję swego plz..nu. Postano­
wiono, że a.by uniknąć prze­
śla.dowania policji „Iskra" 
drukowana będzie za gr~nicą. 
W lipcu tegoż roku Lenin 
wY jeżdża do Szwajcarii, 
przygotowawszy upnednio 
sieć korespondentów w kra­
ju, bez której pismo nie 
miałoby łączności z masami. 
Die potrafiłoby być Gdblciem 
iycfa i walki ma.s robotni­

ezycb i chłopskich. 

„Iskra" stała się dla ro­
botników drogowskazem. 
Znajdowali w niej odpowle­
dm na nurtujące ich proble­
my, uczyła ich ja.k mają 
walczyć z ca.1·atem i WTO­

giem klasowym. infonnowa­
ła o wszelkich zagadnie· 
niacb p-0litvkf mi-•dzynaro· 
dow(',i i wewn')trznej. o dzia 
łall'ofoi m:ęd'.l.yna.rodoweiro 
ruehu rewoluc:vjnei;o, sku­
piała lch w<>kół partii. 

Listy od robotników prze-

IQ"l&ne do „Iskry" świadczy­
ły, ie spełnia ona swe za.da.­
nie. że masy roootnicze 
aprobują JeJ p.1>1itykę, oo 
m.in. wYrażało się i w tym, 
że ze swyi:h nędznych za­
robków płacili składki na 
fundusz prasowy. 

Roz}rowszechnianie „Iskry" 
w Rosji navotykało na 
ogr9mne trudności. Za c-,,y­
tanie tej ga.zety groziły 

okrutne prześladowania. A 
jednak „Iskra", przewożona 
s narażeniem życia prze~ 
granicę, odbłJana w zakon­
sptrowa.nycb druk&rnfM'b, 
docierała wszęds[e, a każdy 
jej numer pneehod~!I pn.es 
setki ~ . W 1902 rok11 
~tJde więlunle l mniej­
sze organizacje eooja.l-demo­
krałycizne umab ,,Iskrę" • 
kierowniezy orf;all J>M"łU. & 
w 1913 roku d.J:.uri Zjud 
Pa.rlil .,-łosił ~ s'wym oen• 
t.ra.lnym erp.oem. 

„Iskra" ukazywała ałę w 
języka rosyjskim i była 
niedostępna cłla ~łk6w 
Kaukazu, nie zna,Jąeyeh te­
go Języka. Z lnieP.iY'WJ' Sia­
Una powstała więe w 1901 

Antoni Słonimski 

konsekwentnie idee lenl­
ni:.:mu stała się prawdziwym 
ośrodkiem ruchu robotni­
czego w Kraju Zakaukas­
kim. 

Iskry pożaru rewolucyjne­
go ogarnla.Jy stopniowo ca.tą 
Rosję. W 1907 roku carat iao 
lal Z<lusić płomień pierwszej 
rewolucji rosyjskiej, rmpalo­
ny przez leninowską „Iskrę„. 
l\'Iinęło dziesięć lat i płomień 
ten wybuchł l!: nową siłą, za­
m'i.P.niając się w potężny po­
żar rewolucji, który spalił do 
cna najpierw ca.rat, a potem 
władzę ebnarników l kapi­
talistów. 

Hisłol'J"(lale maezenle ,,Is­
kry"' jeeł oeremne. Jel bojo­
we tradycje przejęła następ­
nie „Prawda• I eała pran 
Związka Jladsłeck.iego. Na 
nłel 'W7.01'11je Hę pran postę­
powa krajów demekraeJi lu­
dowej. Tym tradycjom wier­
na jest pran komunłstycmut 
w krajach kapitałistyemycb, 
wycbowu.łąea masy proleta­
r)ą.ckie w ducha łnternac;fo­
DRDzmu, demaskująca plany 
podżegaczy wojennych, wa.l­
eząc& • pokój. 

J. CL 

WARSZAWA 
wmscr Tto~ wł0ttmtttek ogrod6w. 
Wa.nuwo, wicitr uumi4ł młod1', 
Wiatr c:z.t1 tet toieui •kf'ztldeł mt&%V. 
Ach. ,ią1/, ach, i41eże 1z11loay · 
Błqdzilem wśród petrk6to ł talie, 
Nieezvłv T'WOjej urody. 
A kiedy od wrogi.ei kuff 
Ruąw to zgl.iszeza ł flMt~. 
toraz z Tobą padlem l"&nionv. 

Mlodolć ł pnenfofć UZC1'%4ł4, 
Wraz z Tobtt, zda ~. awia.t zgłnq&. 
1 w gruzy rozpadły !ię słowa.. 
A dzisiaj zm.artwychpowstała. 
Drogę w:skazv.ie:sz jedynq,, 
I wiem, że co bylo ruiną., 
Może :się dźwignąć od tłOtD1I. 

Prm.ołe "4 '°1Jrost z moich oHn 
Widać Kołumnę Zygmufit«, 
1 domki Stare.go Miasta 
W -sza.w~kim pe;zażu s.ttrO~ 
Tu most, tam'nowa ttlica., 
Budową zoran.e grunta, 
Na których co dzień wyr~ 
Socjct •.:Styc.ma Stolica. 

Co bylo stare i rzewne 
Nie zginie. Będzie pięknie,Jne, 
Jak mlodość we mgle wspomnieni4, 
A nowe będzie sil.niejsze, 
Braterskie będzie i śpiewne, 
Jak naszych serc pragnienia. 

ku czterech wielkich dat: 1000-lecia urodz.in 
Avicenny, 500-lecta urodzin Leonarda da 
Vinci, 150 rocznicy uro:izJn Wiktora Hugo i 
100-lecia śmierci Mikołaja Gogola. 

Apel Rady spotkał się z szerokim oddźwię­
kiem na całym ś·wi.ecie i już z perspektywy 
kilku miesięcy można ocenić ogromną donio­
słość kulturalną i polityczną, jaką w sumie 
mialy niezliczone, zarówno uroczy<te obcho­
dy, jak i nieoficjalne hołdy, złożone pamięci 
czterech tytanów ludzkiej myśli. 

Formalist3, drobiazgowy pedant, rnóglby 
spytać: gdlież między nimi podohień';two? 
Jak powiązać losy i dzieło bucharskieg0 
mędrca Avicenny i dziewiętr.as towiecznego 
satyryka Gog(;\a, wszechstronnego odkrywcy 
i genialnego malarz.a Leonarda i romantycz­
nego powiefciopisarza Hugo? A jednak sa­
mo życie, bieg historii, nasze pojmowanie 
tradycji dowodzą, że istnieje między nimi 
więź, i to bardzo ścisła. 

AVIC.ENNA 

Avicenna, ,,geniusz od urodzenia", pogo;o­
stawił po sobie gigantyczne dzieło. Jako ·fi­
lozof chciał oczyścić religię mahometańsq ~ 
p~esądów I wyzwolić naukę z roli sługi teo­
logii. Jako lekarz, autor pomnikowego ,,Ka­
nonu medycyny", pierwazej encyklopedii le­
karskiej, badał ciało ludzkie, analizował od­
krywczo najważniejsze jego funkcje, zadzi­
wiająoo trafnie opisując przebieg i przyczy­
ny wielu schorzeń, jak: zapalenie opon móz­
gowych, apopleksja, zapalenie płuc. Pierw­
szy odgadł ważną rolę higieny w zapobiega­
niu chorobom. Był wspaniałym. poetą, mala­
rzem, uczonym, politykiem. 

Pięćset lat później przyszedł na świat Leo-, 
nardo. Tam egzotyczny, legendarny Wschód 
- tu rodząca się nowa kultura europejska. 
A przecież Leonardo da Vinci, na pewno 
nieświadomie kontynuuje niemal ie w pro­
stej linii dzieło Avicenny. Jest, podobnie j~k 
pierwszy. nowym słupem milowym na szia­
ku rozwoju ludzkości Odkrywa dalsze taj­
niki anatomii ludzkiego ciała, prowadzi 
śmiałe studia przyrodnicze, przedstawia kon­
strukcje „przyrządów latających" i prototy­
py lodzi podwodnych. Jego potężne w wyra­
zie malowidła ścienne, obrazy, wiersze 
otwieralą oo.wą E!l."ę w tych gałęziach sztuki. 

.~EONAltDO DA VINCI 

WIKTOR HUGO 

Mijają z góni trzy wieki. W małym mia• 
steczku francuskim Nancy przychodzi na 
świat syn niższej rangi wojskowego - Vic­
tor Hugo, 

Nie dokonał żadnych epokowych odkryć, 
nie wsławił się wyleczeniem groźnych cho­
rób, daleko mu było do prometejskich wzlo­
tów ponad własne pokolen;e. Napisał on ,,tyl­
ko" „Nędzników", .. Człowieka śmiechu", 
„Dzwonnika z Notre Dame", rzeczy mające 
siłę przeobraża1ącą, równą - o ·dziwo! -
wielkim wynalazkom technicznym. 
„Słowo, cz~sto skuteczniej niż cala armia 

rozstrzyga o losach kraju" powiedział 
Stendhal. Jakże sit-; więc dziwić, że głos 
Viktora Hugo w obronie Komuny Pa~yskiej 
tak bardzo rozjuszył a równocz~śnie zatrwo­
żył klikę ciemiężycieli ludu; ~lowo jego dzia­
łało jak dyn:imit, rozsadzający zmnrszcile 
formy społeczne. słowo artysty idące w pa­
rze z oskarf~eniem, rzuconym przez walczą-._, .... 

Kiedy w tym i1amym stuleciu, w prasie 
petersburskiej ukazały się pierwsze, niezbyt 
życzliwe wzmianki o utworach Gogola 
nic nie wskazywało jeszcze na rolę, jaką 
człewiek ten miał odegrać tak w literaturze 
jak i - co za~e równie ważne - w pod­
ważeniu starego porządku państwowego 1 
społecznego. 

Ale w niedługi czas potem, tak iarl!wie 
„podsycany" przez Puszkina I Bieliń:;kiego 
zabójczy śmiech Gogola zaczął przetaczać się 
od krańca do krańca Rosji, zaczął dżwięczec 
natrętnie w uszach „horodniczych" całego 
świata, głupców, kacyków, bufonów, zwyk­
łych łotrów. 

W gogolowskiej ,,lirze karzącej" widzieli 
możni tego świata, nie bez racji, groźną si­
lę, obnażającą ich słabość, niezdarność i 
fałsz. Siła ta spełniła rolę motoru historii, 
podobnie - choć na pev.rno w innej skali -
jik: traktaty postępo"''J'Ch filozofów czy od­
krycia nieznanych przedtem praw fizyki. 

• * • 
-·WS%Y9C'Y ~reJ nie znalełll vozumil"nla 

wśród Wl!l])óll<-zcsnyd1, nar..ta,fąc Ilię :na l<Ollflil<l 
z ortooo.JtsyJną w1ed~. o.-ztulr11 1 lllerar..,hią spo­
łł?'<:'tną. Dotycz~· i.eh WSZVIStkl<:h w równym stopnl 11 
!!:<>rzka refie.ks.la Leonarda da Vi~I, który powie­
dział, te „n~.lrży tylko do sie·ble bo .!est sarn-0~v" 
Nie mogło stać sie ina.cz~j. ponieważ twor7.Tit t...i 
nie tyl•ko w imię cietlcie.i teraźnie.tszokJ, przera­
stającej częst~ wyt17.Yrna.lość .rZłowlek:i, li!<:11 
Prz<'de wszystk·m w i.mię Iepszł!'j przyszłości w 
któr:t gora.co wlerzyii. ' 

Dzisiaj czte'"•'e!l rńżnych genlu.mów z okre<m ty­
sl11elecla, zląc~<lllV<'h wszakże v:spóLną na<lzlei:i, 
umll<>waniPm pqkna I rozum'll ludzkiego stało lllę 
naszym\ wlelk!Mi sojusznika.ni! w walce o pokó! 
śwhtJ.o I spraw•edllwn~ć. w ich walce, ~Ą a7 
doprowa.dzlmy do nvydęsk:i<'g„ ko6c.a. 

-======-----=--=-~~~~~St~. R. 
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Wł<>dzlrul&rz Slobudnik przy pra~y 

Włodzimierz Słobodnik 

WIERSZE 
Z RÓŻNYCH LAT 

OPATRZONE 
KO MENT AR Z AMI 

AUTORSKIMI 

7\T , , ~ 
1" a smierc · ,..__;acca Vanzettiego 
Jeżeli sprawiediiwość nie jest słowem pustym 
Na ziemi tej, gdzie krzywda idzie w parze z prawem, 
Zbliż znak ognisty, buncie, ku sędziowskim ustom 
I zdław, i spa! wyroku slowa ogniem krwawym! 

Lecz oto elektryczna .§mierć, jak czarny krater, 
Pochłania dwóch szlachetnych, oczy -mrokiem gniecie 
I nie rzek! n ic prezydent, nie drgnął prokurator, 
Gdy odchodzili w wiecz11;()ŚĆ Sacco i Vanzetti. 

Jest inny sąd, panowie! Statua Wolności, 

Barami ludu w chmurne niebo wydźwignięta, 
Sądowi temu ku wam prosty szlak wymości 
1 cieżk.a będzie sqdu surowego pięta! 

On zmiażdży WIZ$, zdruzgocze, zetrze z ?ona ziemi, 
Na gmachy sądownictwa runie gniewu gmachem! 
Za śmierć dwóch serĆ sercami spali ognistemi 
Wu podłych, was nieprawych. was duszon11ch lltrffC~I 

New York 
Knoatmqq, luMU- ełek~flł'I'. 
Wepchnięi11 łbem 10 obłokóto mul, 
Gnmi to rozwydrze-nłu delif'Vcznva 
M&Uoweta llcrolcó1.o, MMZlłt'. k6ł... 

Pod Ziemią, to z1emł ł - ziemi 
Pocśqgi. l1'dzie, 1"7'Zaioa, tłok. 
Aute& z oczami W11ptikłemi 
I an&~ów lot. ł al~ Mak. 

RekłatRy ~ lecq w pę/ 
SprGQnioił11 Aieba, tp0frz11sz wzwvt 
1 ZC&młlsat O'tOioZd zobacZ'JllZ chtnal'ł 
Oani.at11ch f'ekl&m, lctór• ch6ra& 

Knvczq: .,Dzil LłU41MI mazi­
,.Kupu;cłe t• manufe&kturęt" 
Gdziekolwiek spo;rzt1BZ - bcU:I. k1lti, 
Pr.zuuwa;qce do!M, fuftt, 

Złotówki, Hr11, marki, frsnld -
Wiz11stko, co dał11 bankom tottld 
1 co odbierze bankom bunt! 
Gdziekolwiek spojrzysz - piętr&, pięiN 

I tli ł tam, ł iu t ta.m, 
Na. piętra pf.ęter pierj cUmętca 
I okna, okna tD wskach rami 
1 wszedzie . biura, wszędzia biurCłl-

Tu pan'lci blada. i ponura 
Na Remingtonie chmurnie f'rL 
A tam w gardło telefonu 
Dyrektor słowa, pełne gromtł 

I mocnych, ostrvch błysków - J>Cha. 
Brzmią cytry giętkie 3ak azpicrut11: 
„DziA 1200 do Kalkuty, 
Z Pekinu cofnąć, w Chinach źle!" 

I głos po drvta.ch płyn.ie, mkme, 
W •talowej kuźni handlu kuty, 
A potem ko-na. niknie w mgle. 
Tu znowu świat, a v;szvstko st<Jre/ 

Te& .ame1 podłość, bagnet, głód. 
Brzuch11 klęczące przed dolarem, 
G11.ębion11, bity, głodny lud ..• 
1 t11lko w niebnej wysolco§ei., 

Tam, gdzie spoczywa gwiezd'll.4 mgla, 
Wynioslci Statua Wo,l'11;()ści 
Nad niewolnikó.w dolą lk4. 

• • * 
Od wiersza Na śmierć Sacca i Vanzettie­

l'O" do' wiers:ia"„New York", napisanego prze­
ze mnie również w r<>ku 1927 - jeden krok, 
.feden krok protestu, gniewu i stwierd'l!tmia. 
że milionerom amerykańskim całe ich skąpa­
ne w ludzkiej krwi bogactwo dały tanki. czy­
li wojny Imperialistyczne i że bunt mas -

• rewolucja odbierze im to krwawe złoto. 
Wiersz ten, niestety, i dziś po 25 latach jest 
aktualny, boj dziś w Ameryce widzimy brzu­
l'haczy klęczących przed dolarem, podczas gdy 
Ind amerykański ugina się pod jarzmem uci­
sku. 
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Wienż teu napisałem w roku ln'I', w l9ku 
stracenia dwóch i a.rliWYch rewolucjonistów 
amerykańskich. Drukowałem :o w NBobotnt­
ku„. Od ied por„ minęło Z5 lat - I, Dłe.łeł7, 
włenz mój o śmierol. Sa.eca i VaoseUieso na­
dał jest aktualny, bo Biały Dom, dom fabrY­
kantów i bankierów w daJazna cliwru ska:Z8-
je na jmiei-ći ludzi ~ych o pokój 1 spra­
wiedliwość społeczn~ Jak to Idę dziek s 110-
senberpm.t I wielu tnnyml bezlmfennydtl bo­
hałttamf walki • sprawę społecmą. Włe~z 
ten mówi o tym, że są jednak dwie Ameryk!: 
Ameryka wnyskiwaczy I Ameryka wyzyski­
wanych, która w końcu przeirze oczy I obu­
dzi się, a kiedy to nastąpi - biada WJ>SYSki­
waczoml 

Posiłek 
~ aachoctn. Zoavlca ecą 

Niebo zważone. 

Wóz z węglem tuHH'do. tępo stę toellW 
W zachodu &tremę. 

l zcich6d a!okc .c toęgl11 płonłe. 

Niebu odjętv, 

Jak gdyb11 nagle „ cza~; 1ciorotlle 

Błysły diament11. 

Węglarz „tDio"I krZ11CZ11, pogania konłe, 

Dogania dońce. 

Czamy wóz 10 krwawym zcachodzłe tonłe. 

W rieci blyszczqcej. 

I builcę czar114 od ioęglc h1C 

Węglarz zgłodnia!11 -

1 oprócz mąki ttmak węglc enłf> 
W. bulce sczernłttłej. 

l '° jego my.ł1cich plqcZe lłę. błqka 

Mgłami Bennemi 

Dobyt11 z ziemi węgiel ł mqka: 

Cały smak ziemi. 

* • 4F 

W roku 1934 zdarzyło mi się ujrzełi w War­
szawie, jak węglarz jadł bułkę, sezemialą od 

pyłu 
1

węgl<>wego. W tymże Niku powstał 
wiersz pt „Posiłek"'. W wierszu tym chciałem 

· vo malarsku oddać grę barw - czarnej i bia­
łej, grę dwóch '\mak6w ...:. węgla i mąki, a 
;;lrzede wszystkim posiłek czł.owleka pracy, 
nie mającego czasu, by sp-Ołyć ro w spokoju, 

lecz -- w ruchu, na jadącym wozie. 

Szopen 
Ferga""' - Skwar - Wysokie drze10&. 
Wysmukłych topól zarys prost11 
l nagle Szopen się rozśpiewa, 

Przez radio nadawany z M oskw11. 

I nad wielbłądów karawaną, 
Która przed pocztą płynie zwolna. 
Szumi ci brzoza, pachnie ricmo 
l i.e;e .rię · bezbrzeżność potna. 

l n.agle eały wschodni przepych 
W skromniejsz11 urok się przedzierzaa, 
I widzisz kilka chałup ślepych 
I jak nad wodq klęczy wierzba. 

I śnieg ktawiszótD ci "4 OCZ'I/ 

Jabłonek białym kwiatem splywci, 
1 naj;aśniejsz"' łzą je mroczv 
Te& zamieć kwietna, zamieć siwa. 

* •. * 
I Podczas oJmpacjf hitlerowskiej malasłem 
się w Zwią.zku Radzieckim w Uzbekistanie. 
Miasto Fergana., leżą.ce u stóp gór Pamirskich, 
odznacza. się niezwykłą urodą. Góry, stru­
m:ede, winnice, róże i nieZ\vykle gościnni 
Uzbecy - oto aura, w której żyłem cztery la­
ta. Tam napisałem cykl wierszy pt. „Dom w 
Ferga.nie". Wiersz „Szopen", napisany w ro­
ku 1943 należy do tegu cyklu. Podczas mojego 
pobytu w Ferganie bytem wdzięczny ludziom 
radzieckim za serdeczną ich gościnność, a je­
dnocześnie tęskniłem bardzo za krajem. Wiersz 
„S7,open" jest jednym z wyrazów tej tęskno­
ty: z jednej strony radziecki Wschód, wiel­
błądy i tonący w p&tokach słońca kra.jobraz, 
z drugiej - muzyka Szopena, nadawana przez 
radio moskiewskie, mu:r.yka pełna Polski -
wierzb, ra.dości I smutków Indowych, chałup, 
jarzębin i dali mazowieckiej - jednym sło­
wem muzyka. - ojczyzna. 

Pudełko zapałek 
Ze oktwm woc ałebłes1cotołoM 
I m.róz ;a.k ł11k gorzalkł 
ZnótD <;hcesz zapalić pa.płc7'a. 

1 sięgan po zapałki. 

Zapachniał mrkq ftlłef - ł ;---. 
Jcik oazronioncs .aga., 
Z;at.oi4 się zima Ande?'lft& 
I clałod- KopeM4114-

2ar - pWd - łGmPV w tatnłetde'I 
Trzepoezq juł fuńatłGmł. 

Prze4 llomem marmu llłC tiłic1' 

~ ~ za.pe&łkcłmi. 

Jfe.rmłe, lee% Ja.kte odtrrieniollal 
W lód icięt11 blask l4tarni 
Oświetla oczv, które płonq 
Gniewa.mi p~ 

Zapałkę - ~łkq - bl4dCJ -
Zapala i 1.0 ;e; „qczce 
Każda zapałka. zapowiada 
Sztanda111 lopoczqcel 

Ja.k podpalOft& CZ4"'4 .r4łG, 

Noc plonie corciz jaśnie; -
To zapaik.ami mrok podpala 
Dziewczynka z dawne; baanł.. „ 

łt • • 

Luty 1950 r. był dość ~. Jr.'.ł6reff aoo;r 

owego lutego p0 wielu latach wr6ellem do 
baśni Andersena. OsZl"Onione uybJ', olsza D04 

cna i baśń o dziewczynce z zapałkami -
wszystko to przYpomniało mi clawnJ' szron, 
szron mego dzieciństwa, dawną olnę llOClllło 

ciszę nocną mego dzieciństwa I dawne CZJ'ła· 
nie baśni o dziewczynce z zapałkami, lektu­
rę mego dzie<1iństwa.. Następnej noey dłuro 
nie mogłem zasnąć. żeby za.palić papierosa 

sięgnąłem po pudełko za.pałek - I nagle drO· 
gą skojarzenia wróciła do mnie baśń Ander­
sena w nowej, mojej własnej interpretaejl, 

baśń o dziewczynce - sprze-
dawczyni za.va,łek, która nie 
ginie na mrozie, lecz buntuje 
się przeciwko ka.plta.Ustyczne­

mu porządkowi rzeczy, baśń o 
dziewczynce z duszą Passiona­
rli. I tak powstał wiersz „Pu­
dełko zapałek", w którym pło­
nące zapałki przemieniają się 
w sztandary łopoczące na wie­
trze. 

Jan Kochanowski 
On piertoSZll to polskiej mot.ot. 
Uśmiech i łzę wypowie, 
Mieszając w starym dzbanłe 
Mwd, we3ele, łkanie. 

Jest lipa czarnoleska, 
Aromat ui lipie mieszka 
l mieszka pieśń zietona, 
Bujnie 7'0Zgalęziona. 

Miód, co .rię złoci to dzbanłe, 
Z Hpq ma powiązanie, 
Jak serca żar ze słowem. 
Harmonijnie miarowem. 

Pochylon11 ftad kartq, 
Szeptem Muzy otwartq, 
On znajdzie takie sl0".D4, 
że się zadziwi mowa. 

Zadziwi się, że pięk1U1 
Jest nawet ludzka męka. 
Gdy Jan :Jej ciemne imię 
Uwięzi to jasnym rvmie. 
„Urszulo moja"- - ioestchnie 
Zamiei·zchły wiersz bol.eśnie 
I kitka wieków cicha 
Ta strofa łka i wzdycha:. 

Jalow11, mc"4 p!etDC 
Nigdy tak ftie zaśpieioa, 

· Zaśpiewa tylko ziarno, 
Zywione ziemią czarnq. 

Dlatego ł dzH nieraz 
Człowiek prosty otwiera 
Książki Jana, gdzie siebie 
Znajduje w wiei.kim śpiewłe.. 

* * * 

I 

Od zarania mojej drogf poetycldej uwiel-
białem wiersze Kochaimwskiegc. Sama nazwa 
miejscowości, w której żył i iworzył, jest już 
poezją. Zawsze wydawała ml się nie Czarno­
lasem, lecz Jakimś Jasnolasem jeg<> poezji. W 
roku 1950 Jeszcze raz przeczytałem przedziw­
ny jego wiersz „zegar północ wybija, ustęp, 
melankolla!" - I w tym rytmie tego wiersza 
napisałem wiersz o czarownym J3.1111ołesie Je­
go pieśni. Jeśli Micklewłe Jest wielką r~ 
to Kochanowski Jeet źródłem przeezysłym, • 
którego rzeka ta J»OWStała. Kochanowski Jest 
młoclośch\ poez.łi polaldej, ale tak wYJl\tko\Vil 
młod4*ł-. ie dotychezaa Die ima się Jfd lli&­
ro96. 

lak spotykały cienie 
starożytnej Hellady 

króla ] erzego, który w róci-ł 
na grecki tron 

Gdzie laur b .Wt\ca 1Ude ofwaea, 
Gdzie &:n.on.vel& totekóto zoatałv &49. 
Pat„zq cintvc.me cłeftłe. ;u uwaca 
Król do HeU4dtt. 

Oto AchiUu, 11.eroe ...,_,.., 
W toM•ZCZ11m poe11/ HrCu poez~ 
Patrz11 1'4 król«, a.chilluowel 
żvczqc m• pięty. 

I kotl t7'<>1uński, cłzł~ się Mew. 
M6wł do króla r%4c, jak kl Jeonie: 
„MłeH mnłe, ezemu.ż trłlljfł d.zU Gt'eC9 
Osła w Jwroftie '!" 

I pogrqźO!ł1/ w fląotv cłew'11 ... 
P01Di4da Homer - muz uńelki m6'.oecl: 
,,Je&kie to szczęście, że ilepiec u mau 
Nu widzę ałupc41"" 

Starv Sokrfłtn, ltOłecqc m~ 
Wzniosłe; mądrości, cicho zanucił 
Takq piosenkę: „Wiem, że n.ie nie wtem. 
Skoro on wrócił." 

Gdzie lau,.. uwie~ł myft ł marzeme, 
Gdzie rui" duchy pradawne strzegq, 
Tak irpot11kal11 antyczne cienie 
Króla Jerzego. 

• • • 
Wien. • .,.wroele kr6J& Jer'Jlefro - łnm 

IP'eeki napisałem kilka lat temu. Jest łAt Je• 
den s ewoc6w mojej muzy satyryozneJ. BytS 
może nie SI\ one słOdkie, lecz za łAt - tlOeZJ'• 
ste. 

* * * 
Na a.koftmenie nruSżę stwłerdzf6 - 1'0 

przeczytaniu własnego a.rtykułlkn o mojej 
własnej twórozoścl, że nigdy nJe wfddałem 
tak pn:ychylnej i łagodrnej krytyki moich Po­

ezji, ,ja.k ta, którą dla Was napisałem. 

I 



Nasza W studio i przy telewizyjnym odbiorniku 

Popularyzowanie polskiej 
kultury w Niemczech 
i niemieckiej kultury 
w Polsce - jakież to 

piękne i wzniosłe posłannictwo 
dla pisarzy, kompozytorów, 
artystów i w ogóle dla działa­
czy kultury naszych obu kra-
jów! · 

Ale, czy my, współcześni, 

PETER NELL 
Członek Zarządu 
Związku Literatów 

Niemieckich 

n11 więzią ł11cząC1t oba nasze 
narody? 

My, ludzie dnia dzisiejsze­
go, pragniemy iść za tym przy 
kładem, silniejsi i pewniejsi 
naszych celów. 

jesteśmy pierwszymi, którzy §.ci Polski. Współczesny Engel­
podjęli to wspaniałe zadanie sowi rewolucyjny poeta nie­
w imiti; walki o pokój, w imię miecki, Georg Herwegh, żądał 
przyJacielskich, sąsiedzkich od swych rodaków w swych 
stosunków naszych narodów płomiennych wezwaniach i na 
PO lej i po tamtej stronie gm- tchnionych wierszach, aby „nie 
nicy pokoju na Odrze i Ny- byli kamratami cara" przy roz 
sie? Nie, nie jesteśmy pierw- b' p 1 k" ab n· 

Po Warszawie 
Łódź otrzyma 
telewizy!ną 

stacit: 
nadawczą 

Wszystkich nas - Polaków 
i Niemców - łączą niewypo­
wiedziane cierpienia, spowodo 
wane zbrodnią faszystowską. 
Cierpienia te kaźą nam przy­
siąc: „Nigdy więcej!" 
Jakże cieszyliśmy się, gdy D rozpoczęcia progra 

niedawno pisali nam polscy o mu telewizyjnego 
przyjaciele z Gdańska, że wy- mamy jeszcze kil-
stawę prac niemieckiej artyst ka minut czasu. 
ki Koethe Kollwitz zwiedziły W studio króluje 
tysiące osób. Jakże liczne sa teraz personel techniczny. In­
tlumaczenia na język polski. ż.ynierowie i technicy, budow­
dzieł współczesnych pisarzy mczowie polskiej telewizji czy­
niemieckich, jak Anna Seg- nią ostatnie przygotowani: do 
hers, Willi Bredel, Hans Mar- mającego odbyć się niebawem 
chwitza, Jan Petersen i Hans programu. Sprawdzają apara­
Fallada - jeśli wymienimy turę, kamery telewizyjne, o­
tylko tych kilka nazwisk. świetlają poszczególne sceny, 

10rze o s 1, y ie poma-szymi, mamy w tym dziele 1 . 
wielkich poprzedników. gali w niewo mczym ujarzmie 

Nasz Goethe, który przyj- niu innego narodu. 
mował w Weimarze wielkiego Wiele jeszcze nazwisk moż­
klasyka poezji polskiej, Ada- na by w związku z tym wY­
ma Mickiewicza, jako swego mienić, na przykład nazwiska 
drogiego gościa, zwra.cał uwa- I poetki Bettiny von An:nin, 
gę opinii publiczneJ całego Augusta von Platen, lub N1ko­
świata na istnienie kultury pol lausa Lenaua. Niemiecki liryk 
skiej. i kompozytor, Carl Loewe, 

Niemcem był Fryderyk En- komponował muzykę do bal­
gels który będąc jednocześnie lad Mickiewicza. 

Int. W. Rutkowski i techn. E. Stachuorsl<ł przy eprawdzanlu 
montażu mo,dedowy·ch odbiorników telewczyjnych w laborato­

rium Inlytu tu Lącznoścl. 

Jak żywo rozwija się już rozst.awiają mikrofony, które 
współpraca niemieckich pisa- przeslą _wraz z obrazem g_ło8 z żalem rozchodzą się, żywo Stacje telewizyjne nadają 
rzy i publicystów z polskimi poszczegolnych wykonawcow. komentując po raz pierwszy swe programy na falacl:'. ultra­
dziennikarzami i czasopisma- Sł!szymy przez głośniki zapo- w życiu widzianą akcję dzie- krótkich, w związku z tym za­
mi. Jak piękne jest koleżeń-1 wiedz. Pełne światło. Rozpo- jącą się daleko od nich. sięg ich odbioru jest ograni­
stwo łączące niemieckich i pol c~ynar;iy prograr;i. Rozżarzyły Doświadczalna stacja telewi- czony i zależy od wysokości 
skich pisarzy, którzy utrzymu się św1e.cące na fioletowo lam- zyjna przy Instytucie Łączno- umieszczenia anteny zarówno 
,ją ze sobą ścisły kontakt li- PY rtęc10we, zabłysły 5-kilo- ści w Warszawie została uru- nadawczej jak i odbiorczej. 
;-towny. Ta nasza postawa mo watowe ~eflektory. światło za- chomiona w październiku br. Instytut Łączności opracował 
że być dla naszych sąsiadów lało .stud10. Kamery skierowa- Zaprojektowana jest ona i wy- i wykonał również kiika typów 
zza Odry i Nysy dowodem, że ły s~ę . na znal~ wywoławczy konan;;i całkowicie w kraju modeli odbiorników telewizyj­
-·~oćby w dziedzinie literatu- „DoswiadczalneJ Stacji Tele- przez inżynierów i techników nych o rozmiarze ekranu 
rv i sztuki: w Niemieckiej Re- wizyjnej". Następnie przeniosły Instytutu. 16x24 cm oraz 22x29 cm. Ilość 
publice Demokratycznej jest się na speakerkę. Padła zapo- Nadaje ona ze studio tele- lamp w odbiorniku telewizyj­
dzisiaj wiele ludzi, którzy ra- wiedź: mili widzowie, rozpo- wizyjnego programy telewi- nym waha się od 20 do 30, cena 
mię przy ramieniu ze swymi czynamy nasz dzisiejszy pro- zyjne (przygotowane przez natomiast z chwilą przysiąpie­
polskimi przyjaciółmi bronią grai:n telewizyjny, w którym Polskie Radio) przeznaczone nia do produkcji taśmowej 
pokoju i budują socjalizm. udział wezmą: Aleksander dla świetlic przodujących za- 4-krotną cenę odbiornika ra-

jed~ym ~ najwybitniejszych Z drugiej strony, czyż w 
nauczycieli międzynarodowego późniejszych latach walka Ró­
proletariatu, występował w o- ży Luksemburg i Juliana Mar­
bronie narodowej suwerenne- chlewskiei<o nie była serdecz-

Iii Jestem gotów opuścić 
naszą planetę 

Iii Znają złodziei 
Iii Sprawa Luizy Bayonne Aleksander $cibor-Rylski pi Żabczyński i Mieczysław Mi- kładów pracy w Warszawie, diafonicznego danej klasy. 

~ał mi niedawno: „Gdy za że- ~ecki - fragment sztuki „Król w których zostały zainstalo- W Planie 6-letnim przewi­
lazną kurtyną rozlegają się l Aktor", piosenki radzieckie wane odbiorniki telewizyjne. dziana jest budowa stacji tele­
groźby imperialistów, gdy śpiewać będą Lidia Winogra- Jest to telewizja wysokiej wizyjnej dla Łodzi, oraz w dal­
.Ameryka chce znowu zrobić dowa i Jerzy Michotek, Jan jakości o standarcie 625 linii szym terminie łącza ultrakrót­
z. Niemców naród znienawi- Mroziński w scenkach mimicz- (w zależności od ilości linii kofalowego łączącego Łódź ze 
dzony, wtedy myślę z ufnoś- nych, przy fortepianie - Wa- obraz na ekranie odbiornika stolicą za pośrednictwem któ­
cią, że mamy tam przecież wie cław Bieżan. telewizyjnego będzie bardziej I rego możliwa będzie wymiana 
lu przyjaciół, którzy nie po- Zajrzyjmy teraz do jednej wyraźny). Dla przykładu na- programów telewizyjnych mię­
zwolą adenauerowskim bandy ze świetlic. Przy odbiorniku leży tutaj podać, iż szereg kra- dzy ob:vdwoma miastami. 

Przedświqteczne sprawy no Zachodzie 

Jestem gotów op.u.ścić mia­
sto, stan, kra1, a nawet 
pLanetę, byLeby gdzie-

kolwiek znaleźć jakąkoLwiek 
stalą robotę" - takie ogłosze­
nia u.kazały się w ostatnich 
dniach na murach amerykań­
skiego uniwersytetu. Harvard. 
To amerykańscy studenci, któ­
rzy ukończyii lub kończą stu­
dia, szukają rozpacziiwie pracy. 

Według amerykańskich da­
nych statystycznych, jedna 
trzecia ogólu młodzieży USA 
wegetuje w warunkach na wpół 
glod~wych. A przecież dzieje 
się to w okresie istnego szalu 
zbrojeń. Kiedy w 1938 r. wy­
datki budżetu amerykańskiego 
na zbrojenia wynosily 8 dola­
rów na głowę Ludności, to 
w 1952 r. wydatki te podniosly 
si.ę do 571 dolarów, czyii 
Przeszło 71 razy! 

Bial1J Dom obiecywal społe­
czeństwu, że zbrojenia przy­
niosą tzw. „pełne zatrudnie­
nie". A teraz okazało się, że 
najbardziej obłędna gorączka 
zbrojeń nie jest w stanie 
'Wchłonąć bezrobocia i nie mo 
że zapewnić pracy dorastają­
cej mlodzieży ..• 

* * • 

P ~zed katedrą św. Paw la 
w Londynie stoi posąg 
króiowej Anny, trzyma-

jący w ręce trójząb dwumetro­
'wej dlugości. Królowa Anna 
przedstawiona jest jako uoso­
bienie Brytanii, a jej trójząb 
symboiizuje panowanie Angiii 
nad morzami. 

I otóż przed paroma dniami 
ów trójząb nagle znikł. Ktoś 
go po prostu ukradl. Prasa 
uderzyła na aiarm, przed po­
sągiem postawiono straże, 
a detektywi Scottiand Yardn 
węszą po całym kraju za 
sprawcami. 

Aie londyńczycy, skądinąd 
tak przywiązani do swojego 
starego miasta, nie bardzo się 
ponoć przejęH tą stratą. Nire. 
kradzież trójzęba inte.resuje 
dziś społeczeństwo angielskie. 
ale kradzież tego co ów trójząb 
symbolizowai: pa n o w a n i a 
n a d m o r z a m i. Sprawców 
tej krad.zi.eży nie starają się 
wykryć ani detektywi Scott­
land Yardu, ani agenci Intelli­
gence Service. Nie ma potrze­
by i.eh w111~r11wać Wszyscy ich 
znają - kuzynów zza wiei­
kiej wody. 

• * • 

N
ieszczęfrie mf.od<:iutkóe:i 
Luizy B't11onne wstrz'ls 
nelo sumieniem narodu 

fro•1/'usk'e"o. 
Otóż młodziutka. kiikuletnia 

paryżanka Luiza Bayonne stra­
cila nagie wzrok, sluch i mowę. 
Ła.two sobie wi1obrazić uczucia 
nieszczęśliwej matki. Dziecko 
przeleżało wieie tygodni w 
szpitalu.. Lekarze orzekli, że 
nic się nie da zrobić. Lu.iza po­
zostanie niewidoma, głucha 
i niema na cale życie. Matka 
zabrała dziecko do domu., na­
pisała Ust pożegnalny do męża, 

tom na marsz przez Elbę, aby telewizyjnym zgromadzeni są jów wprowadził do eksploata- MICHAŁ WYSOKIŃSKI 
z.burzyć Warszawę. Są tam w robotnicy wraz z rodzinami cjj telewizję o ---------------------­
NRD mili~ny takich ludzi. i ~- wpatrzeni w nie widzianą do standarcie dużo 
fam !~· z~ P.0 raz drugi rue tej pory „telewizję". Bawią niższym i tak l'litold Wircsza 
poh'łnbią ~!11ion Goethego i się doskonale. Właśnie aktOT Anglia - 4o5 
Beethovena . J M · • k" ·ed · linii Ameryka 

Mikroskop·; zamknęla się z dzieckiem w an ro~m~ I w J n~J z ' . 
kuchni i. .. otworzyła kurki ga , Nas~ym ~wię~ . obowiąz- scenek mimicznych· budzi hu- 525, jedyme 
zowe. kie~ Jest me zawieśc tego za- ragany śmiechu. Kamery Związek Ra-

Takq wiadomość prZ'l/niosla. ufaz;ia. . . sprawnie przechodzą ze sceny dziecki pierw-
w ostatnich dniach prasa fran- Nie<:haJ dl~ nas Niem~ów i na scenę pokazując coraz to szy po wojnie 
cuska. Pola~ow! związan?'c~ m~roz- inne punkty programu: Trans- wprowadził 

w związku z tym faktem lączme Jako . przyJac1ele 1 to- miflja skończona _ widzowie standart 625 li-
warto przypomnieć, że poda- warzysze, pięk ---------------- ----- niL 
bne wydarzenie miało miejsce n~ st.r~fy p·r~­
przed kiikunastu laty w Związ- d~ieokl~J " • 1': ~ 
ku Radzieckim, aie tam zakoń- m o OJ~zyzme 
czylo się ono zupełnie inaczej. staną się s~~ 

holem spoJm 
Tam nieszczęśtiwa dziew- naszego nowe­

czyna skierowana została do go, piękniejsze 
specjalnego zakladu wycho- go życia, które 
wawczego, gdzie zajęLi się niq jak bracia bu­
trosktiwie pedagodzy i psycha- dujemy i któ­
lodzy. Uczeni radzieccy szukal.i rego jak bracia 
dla tego jednego dziecka no- bronić pragnie 
wych metod nauczania i zna- my: „W na­
leźli je. Zastapiono dźwięki szych piersiach 
i litery dotknięciami w różne lęku nie dosły­
miejsca dloni, nauczono dziew- szysz, nikt bez 
czynkę budować z tych do- bronny nie jest 
tknięć słowa i zdania, nauczo- ani sam, zawo­
no ją rozumieć i myśleć, nau- łanie dumne 
czono ją mówić. „towarzyszu" 

ponad wszelki 
tytuł milsze 
nam". 

I tak z nieszczęśtiwego dziec­
ka wyrosła znana dziś p o e t­
ka i P i s a r k a O l a S k o­
r och od o w a. 

(Zebrał M. B.) 
Peter Nen . Lidla Wlnogra,dowa śpiewa piosenki rad-zleiikie. Przy fort4!ł1la­

nie W. Bieżan. 

P rzykladem W"ZrO'Sttl czy­
telnictwa w Pols.:e Lu­

dowej. a eo za tym Idzie 
ro:i;WOJU l<ultu.ry i dobro• 
bytu nał·szerszyeh mas, mo 
że bye spra.wa wy·dań 
zbiorowych dziel Julomza 
Słowackiego. Kleiły przed­
wojenne wydania w ni­
.ski<'!> nakłada"'h z trudem 
znajdowały odbio-rców 1 
rozprzedawane były lata­
mi obecnie nie można 
wprost nastarczyć potrz.e­
bom rynku czytelniczego. 
Podięte przez Ossolineum 

w 1949 r. pierwsze powojen 
nf wydanie dzieł Slowac­
k;ego w 12 toma.ch ukazało 
,;ie w na ldadz:e 20.000 f>Cl'Z., 
z czego w.ooo roiiprowadzo­
no w drodze subsikr·n·c-~'. 
a pozosta!e s.000 kompletów 
znalaily odbiorców Jenoeze 
w 1950 r. W:v<lawcy zorlen· 
towa.lt się. te nakład był 
za malv i stad nowe WY· 
~an'e. które nl<azalo się o­
b':X"nie-. wvdn1t.·nwano już 
w nakladz!e 30.000 egz. 

Komplety 1>0 14 to.mów w 
trwalej plóc'enneJ opra· 
wte rozprowad.,.~ne ~a w 
cztere·~h rn,t:t<'h: J" f\nf) 

7000, 7000 l 6000 egz„ Pierw 

14 tomów dzieł 
Juliusza Słowackiego 

ny rzut otrzymały księ­
garnie PO·d koniec wrze­
śnia br. I może.my zdra­
dzić, że w wielu dzielni­
ca-eh naszego kraju pierw­
szy rzut ZOoStal już roz­
sprzedany, ' ks!ęgarnle za­
pisują licznych kandyda­
tów do nabycia dzieł z dru 
giego rzutu. Zreszta cena 
kompletu 14-l·omowei:o jest 
przystępna (W oprawie -
175 z!o•ych, w broszurze -
135 zł.-. 

Wydanie drugie Dzieł 
Juliusza SJO'Wackie·go zosta 
ło przygotowane tak samo, 
1ak pierwsze przez T-wo 
Llteraekle Im. A. l\flckie­
w:cza pod re·dakcJą profe· 
5ora Juliana Krzyżanow­
skie2'"r.i. z ... ~howano ten ~am 
uk1ad treści, a nowe dwa 
trm:v pows••1Y p·zez ro~bł 
~ie tomów UI i X poprz•d 
n;ego w,•'1ania jako zbyt 
obszernych. 

Nowością wydania II jest 
przede wszystkim wstęp 
prof. Kazimierza Wyk! da­
jący marksl·stowską inter­
pretację drogi poetycki 0 ; 

Słowackiego. W tomie XIV 
zna.J-Ozie czytelnik indek­
sy, które ulatwiaJa orien­
tacje w wielotomowym wy 
daniu. 

Po·za tym w wydaniu o­
becnym skorygowano te 
wszystkie błędy i usterki, 
które zostalv dostrzeżone 
przez krytyi<ę w wydaniu 
po,pr*dnim, 

Ponieważ zasady opra;co­
wanła tekstu nowego wy­
dania zo·staly oparte na 
najnowszych zdobycza.ch 
nauki, ponieważ uwzę-Jęd· 
nlono w nim na.Jważn!ej­
He odmiany tekstu - wy­
don!P to rno•'I~ uwa:l:•f za 
rodręr7n• ·t.ródlo dla celów 
na.nikowych. 

• • • 
Osso11neu.m nie poprze­

staje na edy,cja,ch popular 
n;vch dziel Juliusza Słowa­
ckiego, W o·pracowanlu 1 
w druku znajduje się wy­
danie naukowe, pełne i do 
kumentarne, jego całej 
twórczośd. Będą to nz!ela 
Wszystkie w opracowaniu 
prof. Juliusza Kleinera (W 
16 tomach). Wydanie to od 
dane zostanie nauce pol­
skiej w c!ąęu trzylecia 
1953-1955. Począws"llv od 
stycznia 1953 r. ukazywać 
się będzie co dwa miesią­
ce regularnie jeden tom 
wydania. Prof. Kleiner w 
wydaniu tym uzupełni I u­
końezv edvc.le przedwolen 
ną (tomy t-vn, IX-XI), 
przy czym kładzie nadsk, 
by w każdym rrude księ· 
garskłm obok zrewidowa­
n~·ch to:Mów przedwojen­
nego wydan!a ukazvwi>v 
~ię tomy nowoo:>racowa­
ne. 

Wydaniem tym nauka 
p<>lska wzn'esie trwały poro 
nik Juliuszowi Słowackie-
mu. 

J, Jt. 

Szczególne - spotkalem ciebie jes!enio,, 
Nie wi-0.~ną, 
W tej wiejskiej szkoie, gdzie twym marzeniem 
Mikroskop. 

Powiedzialby$ wiosną, kielek wskazując 
blady: 

- Czyż będziem mogii 
Nieuzbrojeni dzieciom przekazać prawdy 
Bi.ologii? 

Balbyś się ręce bezradnie roz~ożyć, 
Gd·y dziecko zapyta: 
- Dlaczego już w marcu zieleni się zboże 
I wschodzi żyto? 

Po przecież, gdy soki tryskają i pienią się 
wadu 

W biegu, 
Zechcesz wv.iaśnić potęgę przyrody 
Przez sżczegól. 

A może nie tak. Znam twój życiorys. 
Gruźlicę. 

Barwione szkielka na różne kolory, 
Walcząc o życie. 

r byly chwile, kiedy ci smu.tek 
Utrudniał oddech. 
Oczy łzami mia.łeś zatrute, 
::::hoć lata mlode. 

I przyszedł czas - powiedziano: szkło czy•te. 

Tdź prostą. 
Drogą 

r teraz wierzysz w rzecz ludzką. Pomoglo. 
Mikroskop. 

A może jeszcze inaczej. Któż serce czfowieka 
Zgłębi? 
Jakaż się rado§ć w tobie, jak wielka 
Kłębi? 

A może tak wla§nie: „Ja wygram bitwę 
'.J młodość! 
Tu, w szkole wiejskiej, strzelę zachwytem: 
Przyrodą! 

Przekroję cienko, poleżę na szkiełko -
kwiat, nasienie 

I owoc". 
Owoc dojrzaiy. Dlatego jesienią 
Potrzebna pomoc, 

.Jak piękna jesień! Twej wsi owoce przekaż 
Swym poslom. 
Nauczycielu - na twoim stole stanie -

doczekasz: 
Mikroskop. 

I 
*> Spotkanie w czasie akcji wyborczej . Bohater 

wiersza, nauczyciel Adolf Sup:'Vmowkz, jest kie­
rownikiem jednej ze sz.icół podstawowych w pow. 
Nowogard. 
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Jakie to wasze dziś szczęśliwe Tam ~dzie kiedyś przyjeżdżali ho~ac~e 
Jasna świetlica - gwar i radość 
choin1a rzuca Maski wokół. 
Spóld ielcy zeszli się gromadą 
liczniejszą niźli w zeszłym roku 
liczniejszą, toć ich dwakroć tyle -
ba, dziś stanowią większość wioski, 
okrzepli w walce, wzrośli w sile, 

przed nimi przyszlość, dalszy rozkwit. 

Co leczymy 

Na stołach dzbany wina, miodu 
owoce, ryby, kopce ciasta -

w uzdrowiskach 
Polski Lrndpwej 

to wszystko z wspólnych pól, z ogrodu., 

z stawów... cukierki znowu z miasta 
i pod choinką ten stos książek 
i te podarki: lalki w loczkach, 

f dr Julius z Dobrzyński f 
wózki, traktorki, pęki wstążek, 
do których płoną dziatwy oczka. 

Z głośnika sączy się kujawiak -
przy stołach pozostali starzy„. 
Jakżeż przyjemnie się rozmawia, 

Zadaniem lecmktWa zdroJoweg• w Pollsce LuMweJ Jest 
przede .wszystkim za.po·biegan~e i leczenie '" skali mas<>wej ch<>­
rób sp<>lecznych, zawodowych I Jn.nych, zmni<ijszających motll­
WO<Śei życiowe i produkcyjne czil<>wieka pra.cy. 

Do chorób typowych, leezonych w uzdrowiskach nal1ełą °'bok 

gośćca stawów, mięśni, nerwów oraz chorób ukłaAlu krąże-nla.. 

ro7.wija.jących slę nierzadko na p<>dlożu zakaienia goś6cowego1 
organkzne i C2ynnoś-ciowe zaburzenia układu nerwowe.go, chó­
roby ko·biece, przewodu trawiennego, dróg odde·chowych i mo­
c11owych, cierpienia i niedomagania wieku dzieclęeego, nie-którl> 
choroby uwodowe i Inne. 

żartuje lub z kirnś bliskim gwaf'zy! 

Babka Lucyna słucha, patrzy -
wszystko ją wzrusza niemal do lez 
a już najwięcej, że zięć Graczyk 
pośród spółdzielców jest za stołem, 
że z lenia stal się przodownikiem, 
że z dniówek zebrał plon bogaty ... 

Zapobieganie I wczec<;ne leczenl<1 tyich cho.rób łrod'kamt 

zdrojowymi ma duże znaczenie społecl!:tle i gospodaroze, pomle­

waż cze-sto chro•nt od utraty sprawności roboczej, a cz~m na.­
wet od -inwalidztwa. 

Tak, tt1k... Te zmiany... Te wyniki... 
Wczoraj i dziś - dwa różne światy. W ustroju kapitalistycznym 

uzdrowiska dbały przede 
wszystkim o jak największą 

rentowność, a więc o zamoż­

ną klientelę. 

Kujawiak umilkł. Wokół babki 
przysiadły wnuki - gwar coś ustal -

dłoń gładzi główkę malej Sabki ... 
„Tak, tak, dwa światy - mówią usta 
i coraz głośniej, coraz żywiej: 
„ Wnuki wy moje i sąsiedzi, 

, jakież to wasze dziś szczęśliwe 
i że szczęśliwe dla mnie nie dziw•. 

Dziś 94 proc. wszystkich le­
czących się w uzdrowiskach -
to ludzie świata pracy. W 1951 
rokit pracownicy fizyczni i ro 
botnicy rolni stanowili ponad 
51 proc., umyslowi okolo 41 
proc. ogółu kuracjuszy. 

„Nie ma już tych co chłopskie wczoraj 
zmienia.li w głod przednówków, w nędzę. 

Pomnę ja pana tego dwora -
krzywdy nie spisać w grubej księdzeM. 

„Tu w tej świetlicy dwór miał salon, 
hucznie tu było jak najczęściej, 

Podstawą planu leczniczego 
uzdrowisk jest rozbudowa sy­
stemu sanatoryjnego, który u­
możliwia nie tylko roztocze­
nie lepszej opieki nad cho­
rym, dzięki styczności z nim, 
ale i leezenie ciągłe, zamiast 
dorywczego. 

a my w czworakach z gniewu, z żalu 
zaciskaliśmy zęby, pię§ci",_ 

Wnuczęta m-Oje, 'ID'IJ mJodzieży, 
dla was wspominam dawne czasy, 
byście wiedzieli jak należy 
cenić to, co zdobyły masy". 

I P0$1!Paly się toasty 
'li.a zdrowie babci, wodzów ludów, 
na zacie§n.ienie więzi z miastem, 
na wzrost wspan.ialych w kraju budów 
i żeby tryumf odniósł Pokój 

w 

Sanatoria 
kliniczne 

uzdrowiskach 
tD MWym i każdym przyszłym roku... Współpraca z akademiami 

medycznymi i instytutami na­
ukowymi jest najważniejszą CZESŁAW MONDRzyK 

Święta na Morzu Północnym· 
1 g gn!dnJa kanaren1 

La Manche M/S 
Słowacki wracał z pię-
ciomiesięcznego rejsu na 

I Wiesław Andrzejewski / Poga.sły lampy · na 
masz:tach. Pokład zato­
nął w ciemnościach. Tyl­
ko na skrzydłach po-

Daleki Wschód. Portem przeznaczenia by­
ła Gdynia. Szły już zakłady o dokładny 

termin przyjścia do Polski. Aż tu nagle „ra­
dio" przynosi na mostek lakoniczną depeszę: 
„Wejść do Rotterdamu. OczeJmje tyle, a tyle 

ton ładunku z przeznaczeniem do Stavanger". 
Załoga od razu wpadła w podłe humory. 

Swięta w Polsce diabli wzięli. Tylko szef 
kuchni Kicik, ucieszył się. Był starym ka­

walerem, rodziny nie miał, a teraz nareszcie, 
przy szykowaniu świątecznej kolacji, będzie 

mógł zabłysnąć swym talentem kulinarnym. 
Drugiego dnia statek wszedl do Rotterda­

mu. Ponieważ ładunku było dużo, a holen­
derscy robotnicy nie odznaczali się specjal­
nym zapałem do pracy dla swych firm, płacą­
cych im coraz niższe stawki, więc zaświtała 
nadzieja, że ·święta wypadną jeśli już nie w 
Polsce, to przynajmniej w spokojnym porcie, 
bez użerania się z rozgniewanym nadchodzą­
cą zimą Morzem Północnym. 

Wieczorem jednak 24 grudnia nadeszła 

wiadomość: załadunek skończony. Za godzini: 
statek wychodzi w morze. Trzeba się było 

zabrać do zamykania ładowni i kładzenia bu­
mów. Nikt nie powiedział słowa. Marynarze 
z zawziętością zabrali się do roboty. Tylko 
czasem ktoś zerkał na zapalające się jedne 
po drugich światełka choinek, umieszczonych 

na masztach statków-szczęśliwców; tych, co 
dzisiejszego wieczoru zostają w porcie. 

Dobiegała godzina 20. Do pięknie udek?ro­

wanej messy pomocnik kucharza wnosi co 
chwila na półmiskach, artystycznie przyrzą­
dzone dania. Cała wolna od służby maszy­
nowa załoga szykuje się już do wieezerzy. 
Tylko pokładowi pracują_ 

Namokłe, sztywne liny opierają się wysił­
kom ludzi chcących je sklarować. Ponuro 
jęczą elektryczne windy, opuszczając bumy 

na trzeszczących, stalowych linach. Nadbie~a 

pierwszy oficer SikorskL Pom~ga, . pracuJe 
wraz z marynarzt mi. Obolałe m1ęśme raz po 
raz napinają się do nowego wysiłku ... Jeszcze 

trochę ... Już niedłUgo. Koniec? Nie ..• 

Nadchodzi ka~tan, ubrany w krótki ~o­
żuszek i naciśniętą na uszy czapkę. Zarni.e­

nia kilka słów z Sikorskim. 
- Uwaga! Wszyscy na pozycje manewro-

we! Wychodzimy w morze! krzyczy 

„pierwszy_"_. --------''----'.".:"":". 
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mostu nawigacyjnego jarzą się czerwone 
i zielone światła pozycyjne. Trzej maryna­

rze z bosmanem wciągają pospiesznie trap. 
Załoga na dziobie i rufie czeka w pogotowiu 
rozkazu rzucenia lin. 

Zadźwięczał telefon z mostku. 
- Prawa manilla i szpring le go! - krzy-

czy drugi oficer na rufie. · 

- Wszystko rzucić! - wydał na dziobie 
rozkaz „pierwszy". 

Marynarze wciągają na pokład ociekające 
wodą, grube cumy. Syrena ryknęła trzykrot­
nie. Wielki kadłub statku odsuwa się powoli 
od nabrzeża. 

Statek pruje szybko wody Renu zdąUłjąc 
ku ujściu rzeki. Na mostku kapitan z trzecim 

oficerem studiują mapy. Holenderski pilot 
obserwując farwater spokojnie pyka fajecz­

kę i rzuca co chwila rozkazy sternikowi. 
Wiatr coraz głośniej gwiżdże w olinowaniu. 

- Dostaniecie trochę. ,,North Sea" dziś nie 
w humorze - mruknął pilot do kapitana. 

Marynarze wtulając głowy w wysoko po.­

stawione kołnierze kurtek i opierając się 

gwałtownym podmuchom wiatru zdążają 
do messy. . 

- Warto by przegryźć coś gorącego nim 
zacznie kiwać - mówi bosman. Wszyscy po­
mrukują z aprobatą. Dwunastu drabów stra­
szliwie usmarowanych i przemokniętych po­

woli jeden za drugim przestępuje wysoki 
próg messy. Wewnątrz zatrzymali się. Głupio 
usiąść do stołu nakrytego jaśniejącym od 

świeżości obrusem i zastawionego lu1kS'll~-0-

wymi daniami, gdy ma się czarne ręce i prze­
moczone, brudne ubranie. 

- Co się zastanawiacie! Mooe nieapetycz­
ne?! - krzyknął z kuchni „szef" Kicik. -
Za chwilę wyjdziemy na morze! A jak zacz­
nie kiwać to wszystkie specjały znajdą się na 
podłodze. Lepiej już niech powędrują do wa­
szych brzuchów. - Chociaż i tak nie potra­
ficie ocenić„. - westchnął. 

Sztywny nastrój zniknął. Wygłodniali ma­
rynarze zasiedli do stołów wesoło komentu­

jąc kucharskie majstersztyki. Nie wiadomo 

było co najpierw jeść, tyle roz~aitych. po: 
traw. Ale Kicik dostojnie reguluJe kole1nośc 
konsumcji. 

- Nie rusz żłobie makowca, najpierw grzy­
bowa ... - strofuje ruchliwego Kajtka. 

{Dalszy ciąg na str. 10) 

drogą do pogłębienia te<>ril i 
praktyki leeznictwa uzdrowi­
skowego, do jego specjalizacji 
i fachowego kształcenia leka­
rzy zdrojowych, a przez to do 
podniesienia poziomu ich pra­
cy. 

W chwili obecnej działają 
ośrodki naukowo-lecznicze w 
Ciechocinku, Dusznikach, Iwo 
niczu, Inowrocławiu, Jastrzę­

biu, Kryrticy, Kudowie, Pola­
nicy, Szczawnicy i Swierado­
wie pod kierownictwem 13 
klinik i Państwowego Instytu 
tu Reumatologicznego. Ośrod­
ki te mają 525 łóżek z tego 
375 do wyłącznej dyspozycji 
klinik, które tnogą swoich cho 
rych kierować do ośrodków 
bezpośrednio i na okres lecz­
niczy dłuższy, aniżtli normal­
ny 4-tygodniowy. 

W planie roku l952-53 prze­
widuje się otwarcie dalszych 
ośrodków w Busku i Nałęczo­
wie. Ponadto zacieśni się 

współpraca kilku uzdrowisk 
dziecięcych, przede wszystkim 
Rabki i Wieńca, z klinikami 
pediatrycznymi. 

Wskaząnia 
i przeciw­
wskazania 

Praktyka-.,. życia codziennego 
dowodzi, że do zdrojowisk 
·przyjeżdżają zbyt często cho­
rzy nie nadający się do bal­
neologicznego leczenia, tak ze 
względu na istotę choroby, 
jak i z powodu zbyt wczesne­
go jej okresu lub towarzysz.ą­

cych powikłań.. Zakorzeniło 

się wśród chorych, a tu i ów­
dzie wśród lekarzy, mniema­
nie, że w zdrojowiskach mogą 
nawet nieuleczalnie chorzy od 

Oddz1'ary spec/alt'słyczne: mNICA, 
/Oionauk.leczn. A.N.w «RAKOWlE/ 
SZCZAWNO/Ośr. nttuk.leczn. AM.~ 
w WA'R.SZAWIE ~~~~ 

BUSKO, IWONJCZ, 1.,\DE K. 

JUSKO, CltełłOCIHE<,INOWROCłAW, I 

IWONICZ,JASfłlZĘ!IE, lĄD!K,SO.l.IC, 
)JUEJ(Z{ffi:H, SWOSZ01''1Ci, łllEltA»OW. 

• •
l>~UGOPOLE1 łW'ZNOO, IWONICZ,JEDU­

-~ NA, KUDOWA, 'POLA~!~A,'PRZER.ZfCZ\CN, 
·--~--~-· SWIERAl>OW, HGIESTGW.~ 

.„
lAgK.Ą, CIECOOCINEK,ClnNIĄWA 

(~ JAsllz~IE, KOt09łłliG,~MANOW, l 
..:.-~ ilCZAWNO, TIUEBNICłt,Wlitłl.EC KUJAW. ! 
AP, 

zyskać zdrowie jakimś cudow toczącą się sprawę chorobową 

hym sposobem. przy osłabionych siłach obron 
nych ustroju. 

Ce'lem uniknięcia. pomY'Jek wy- To samo odnosi się do sta-

starezy uprzytomnić iroble, :te nów znacznego wyniszczenia 

balneote·rapia ,l<!st leczenie·m czyn lub charłactwa, ponieważ u­

noś-clowym, blopsych!cznyin, dz!a­

łaJącyttn na caJy UtStróJ. Lettenle 

to przestraja i>stróJ t31k, te Jego 

oodtpornMć W7ira:sta, natomla.st <>b­

nlża 9lę nadmierna wrażliwość. 

Zablerl w u?Jdr<>wlskach zmle-

rzaJą UlS111nięcla szkodl.iwYch 

wytworów rozpadu w posZ>C<Zeról­

nych naTZądacll - a więc d.o miej 

&cowe.go uleczenia - przez oży­

wienie całkowlteJ pniem.la.ny ma­
ter.U, pr~o: pobudzenie wszyst­

kich życlowyclt. sił ustro}u. Wpływ 

na zmiany mle.,tsc<>we jest .::.... Jak 

z t;ego wynika - racze·J P°"red.ni. 

vr nstałanhl Wskazań nalei:y za-

tetm, Jak w każdym !nnyun lecze­

niu bodźcowym, zwracać baczną 

uwagę na sytuaieję og61ną ch'ore­

go, na siły ollronne ustroju, sto-

strój nie dysponuje rezerwa­
mi, które mógłby zmobilizo­
wać. 

Spraw nieodwracalnych nie 
można oczywiście leczyć zabie 
gami zdrojowymi, podobnie 
jak i innymi czynnikami bodź 
co wym i. 

Ch-0rób zakafoych i przeno­
~nych nie można żadną miarą 
leczyć w zdrojowisku z P?W?­
du bezpośredniego zagrozenia 
otoczenia. Odnosi się to przede 
wszystkltn do czynnej gruźlicy 
płuc, bez względu na to czy 
chory prątkuje, czy nie. 

Plłltl e>dwracalnoścl spra.wy choro- targu odpowlednlni dawkowanll!!m 

boweJ, wreszcie na Jego stan psy- bodźców 1 mob11izUJe do wal.kl :a 

chluny. chorobą. Przy WY•Yłaniu do u-

Przeciwwskazania wynikają , .2ldrowLsk rutle<ty Jednak I w tych 

bezpośrednio z po'Wyższych za wypadkach uwzględnić Inne waz.-

Do zaikresn balneotera.płl na3nl\ 

wlę.c wyłącmie choroby pnewl~ 

kle I stany wyczerpania u c.sl>lł 

mających jes=ze pewien za.sób sl:J 

obronny>ch, gdyt leczenie to bu­

dzi Je nie.Jako z biotloglcznei:o le-

łożeń. ne okoliczności. 

Ostre ł najczęściej p~dostre 
stany chorobowe nie nadają 
się do leczenia bodźcowego, 
ponieważ mogłoby ono ożywić 

Nie m<>żna um!~ć w zdrojo 

wlskn chory-ch wymagających le­

czenia dletetyeznego (np. chorych 

na eu·krzycę), bez upewnienia się 

eey w danym z<Jroju Jest kuch-

nia dietetyczna. Cz~•to wskazana 

je.st stała opieka specj9lłsty, trze 

ba więc I to powiedzieć. Wielu 
chorych wym11ga leczenia sanato 

ryj"1.,.go; otwarte ambulatory~ne 

leczenie przynosi tm więc-ej ez!ko­

dy nit koreyśoel. Np. psyche.pad 

i coon.y na nerwicę nie osiągają 

poprawy swe.go stanu, gdy są J><1-

zostawlen1 sami &oble. 

Wskazane jest także, by le­
karz kierujący znał zdrojowi­
ska, do których wysyła cho­
rych. Wówczas znikną błędy, 
popełniane w tej dziedzinie. 

Sprawa troski o człowieka, 
o jego zdrowie zyskuje, dzięki 
oddaniu przez Polskę Ludową 
uzdrowisk do użytkowania lu­
d~iom pracy - poważny oręż 
w walce z chorobami trapią­

cymi obywateli naszego kra­
ju. 

Jest jednak niezmiernie waż 
ną rzeczą, by zarówno chorzy 
- gospo<larze swojego kraju, 
a więc i pięknych naszych u­
zdrowisk, jak i lekarze umie­
jętnie korzysfali z tego naro­
dowego bogactwa. 

Dr J. Dobrzyński 
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Najmniejsi obywatele - • 'Jenny Bob o największej sprawie 1 
Wypracowania i rysunki 

naszych dzieci 
Pokój mial wygląd dość ory I rzvn.a". Ani się spostr:iegła,, 

ginaln11, choć nie można powie kiedy siedziala. na krzesclku 
dzieć, aby niecodzienny. Wi- przywiązana ręcznik ' cm. 
doki takie zdarzaly się bo- - Będzie krzyczala i rodzi­
wiem w pokoju Boba i Jenny ~e uslyszą - rzeczowo zattwa­
dość często. A więc piramida żyla Jenny. 

na temat pokoju 

G
dy mówJ. się 0 walce I lej D&87.ej oJC"ZYźnle, w Polsce 
narodu polsk. iego o Ludowej. Na. lekcjach dowla­
pokój - przychodzą dujemy się jak żyją ludzie w 
przede wszystkim na innych krajach, jak jest tle 
myśl czyny produk- Murzynom w Ameryce. Współ 

z krzesel, na której czubku - Nie usłyszą - u.spokoH ;ą 
u.stawiono pokaźnych rozmia- Bob -zresztą zaraz ją imiesz 
rów armatę. 10-letni Bob, w kodliwimy. CzYtakm niedaw­
hełmie na glowie cowboyskiej no w książce „Krwawy Ja­
chustce na szyi, z' pistoletem w mes", że w takich wypadkach 
dloni i adiutantem, 6-letniq należy zakneblować usta. 
Jenny, przy boku nacieral na - Trzeba, to bylo zrobić naj 
niewidzi(!lnego przeciwnika. pierw - znow r<:eczowo zauwa 

- Do ticha z taką zabawą - żyla Jenny, tvk jak to poka­
powiedzial w pewnym momen zywali n.a filmie „Slad trupa". eyjne świata pracy, owa dum- czujemy ba.rdzo tym dzieciom, 

na manifestacja mas narodu, gdzie obecnie trwa wojna.. 
popieraiącego swą pracą świa- Biedne dzieci koreańskie! Nie 
towy frOIIJ.t ludzikości przeciw mogą one ŻYĆ spokojnie, uczyć 

wojnie. Ale nie tylko na fron- się, bo w każdej chwili czyha 
cie socjalistycznego budownic- na nłe śmierć. Dlatego nie 
twa - na każdym kroku ma- chcemy wojn~-, chcemy pokoju 
my dowody, jak głęboko idea nie iYlko dla siebie, ale dla 
walki o pokój przenika do serc wszystkich dzieci I lulbi pra­
umysłów starszych i młodych. cy na całym Awiecie. 

cie. - Nie mamy żywej ofia- • * • 
ry. Potrzeba nam Murzyna. Rodzice rzeczywiście nie ny 
Dopiero mieEbyśmy dobrą za- szeli - za.jęci poobiedniq Po­
bawę. Ty będziesz Murzynem gaw,ę(:lkq. 
- zadecydou•al nagle. - Czy pomyślaleś już o po 

Lutbkość waklzy o pokój -
r:rsundl: T. M. K1blera z kl. V-a, Szk. P.odst nr 108 w ŁodS. 

I 

Jadwiga Smużna .z kl. VII. I nych. Gdyby nie było pokoju, 
m.in. pisze: na pewno nie moglibyśmy bu-

Aby to !Obie uzmysłowić _ Rodz.lee "nasi przyczynia- dować naszej wolnej ojczyzny. 
wystarczy rzecz barrlz,o pro- Ją się do utrwalenia pokoju Wiesława Ko~dras z kl. Vb 

Sios-tra z krzykiem poczęla da.runkach świ'i:tecznych dla 
uciękać potrąca:iqc w biegu dzieci? - zapytaia żon.a. 
krzeslo - barykadę. Krzeslo - Oczywiście - bqdę mial 
przewróciło się a piramida. z trochę miniaturowych modeli 
hukiem spadła na ziem;e, Ha- nasze.1 na.how1>zej produkcji, 
las byl tak głośny, że u.slysza.ia poza tym kazałem kupić nowo 

sta - przejrzeć prace dz.ie- przez lepszą 1 wYdajniejszą szkoły 160 konczy wypraco-
cl szkół podstawowych, ich pracę przy warsztatach. My wanie na tei;r:.,~t „Mło~zież w 
szczere rysunki i wy:pracowa- I 11:aś do utrwalenia poko,tu pr:zy walce o. P?ko.i ~łow~m1: 
Dla. ich listy, czynimy się swoją pracą 1 na- - Jezeh setki tysięcy mło-

Ot.o co pisze uezennfea kl. uką w szkole. d~ieży całe.wiata zjednoczą 
ł 108 Łod ' ~ we ws Ym m:uszu. we 

VII szko Y w zi - Te- Jeszcze wyjątek z listu ucz- ws!>ólnym .zeniu do lepszego 
resa Stępnik: niów kl. VII-a: jutra - pokój wywa.Iczymy. 

- My uczenniee f uczniowie _ Wojna zniszczyła nasz Takich wyjątkqw wystarczy 
szkoły ogólnokształcącej stop- kraj. Dużo bezbronnych dzieci łoby do zapełnienia setek ko-
nia podstawowego nr 108 w i kobiet zostało wYmordowa- lumn w naszej gazecie. Można 
Łodzi, pragniemy wyrazić swo nycb podczas ostatnie.i wojny. by również P?lrnzać setki i ty-
ją wolę walki o pokój. Obec- Nie chcemy, by się jeszc7.e raz siące rysUJ:ikow dzieci na ~e-
nie uczymy się I nas,..ym wkla ~wtórzyły ob-0zy koncentra- mat poko.iu Na wszystkich 
dem w walkę o pokój jest cyjne i Majda.nki, w lctórych tych rysunkach i we wszyst-
przede wszystlrlm dobra nau- gtneli na.si ojcowie i matki. klch wypracowaniach i listach 
ka. Uczymy się w warunkach, Dlatego całym sercem jesteś- dziecięce serca wyrażają jed-
o których dzieci koreańskie my wdzieczni bohaterskiemu no gorące pragnienie - poko-
nie mogą nawet marzyć. Ma::- Związkowi Radzieckiemu, któ ju . i uczucie r_i.iex_iawiści .cl? go pólglucha babcia. Nauczona 
DlY Jasne, ciepłe i czyste sale, ry wyzwolił nasz kra.j od hi- woJnY. O spełnienie .pragmen smutnym doświadczeniem, lek 
sprzęt i przyrządy potrzebne tlerowców. Dlatego nasza mło naszych dzieci będziemy wal- ko u.chylila drzwi i ost.,.ożnie 
do lekc,JI, a co naJważniejne d'Zież walczy 0 pokój, jalt naj- czyć pall?lętając sł.owa wielkie- zajrza~a do pokoju. Widząc 
- uczymy się w IJPOkoJu. Nie lepszymi wynill:ami w nauce. go Stalma: PokóJ b~dzie za- jednak, że dzieci bawią się 
słyszymy głuchego warkotu Nauką 1 pracą pokazujemy chowany l. utrwalony, Jeśli grzecznie, chciala się wycofać. 
ciężkich bombowców, nłe sły- wszystkim ka.pitall!ltom, że nie narody świata nJmą w swe Ale ;uż bylo za. późno. Babcia 
nymy huku dział ni .łwlstu .... ...,...Y dal! PObkę - chcemy wojny. Nasz kraj dzię ręce spyawę. za.chowania pe;ko- zostala wciągmęta do pokoju, 
l>OOiaków nad na.ssnnt cło-- ~~ X.:.~ejcąle.9 kl pokojowi może się odbudo- .hl I b~ JeJ broniły do kooea. 'IWZ'IJ cikompa.ni4menc1.e dzi· 
mł. Chcemy, aby zaprzestano 'llf'YWa6 • mis-6 wo.ten- WACl:.AWA KASPRZAK I kich okrzvków: „ma"'1t .Mu-
wojn;r w Korei, Vłetnamle. na •------------- ---------------------• 
Malajach I wszędzie tam. ·---------------------- ------
gdzie ~ się walka. ab;r I T )"łuł, jak lli.ę można llPO(biewać, pocałunek ,)>ea: tchu'" oru ob..wią*O-
dzlecf tyoh kraj6w morą ·- dotyczy amerykańskiego ,..su- wy start w tańgo. • 
ezy6 się l praeowM tak Jak per-filmu", kt6ry ma za zada- Czy wYobrażiacie sot>M!, eo ile jest na-
m:r. w •poko.fu f -ęśola. nie przeni~ widza w epokę miętne tango? Jeżeli :nie widz:ieliście v. 

,Podobnie wyratają "'" aczu narodzin He>llywoodu I uchylić rąbka to wątpliwe, czy ..obie wYObrażacle. v. 
da uczennice 11 kl ~ tej:ile tajemnicy pr7.il!6ławnej legency o wiei· boowiem celebruje -ieo taniec w sposób 
szkoły. kim Rudi. jut nie atomowY, ale wodorowy, mięto-

- ~ jm~. te. Był to okrel niewątpliwie ciekawy 1 lłZl\C partneI"kę i starając .się usilnie ro-
6"Jem;r w wolneJ I Diepodlec- mający swoją chlubną naówczas kartę Jlel"WllĆ i1' na kawalki. J'edna·kże nie 

w historii kinematografii., al~ producen- rozrywa, ponieważ nie jest - film 
ci amerykańscy starają się obecnie nie canisterski, natomiast z:nqwa mówi: 

Najmilsze 
upominki 

W :Dd.Va.rniłlOh „~ ~" 
11.kazało a.1ę &Zel'eg .oowOtk:i 1 
v."ZflOwiei.l apec0 al.nie oapow:t.e4-
nicll na upo.ini.nkJ. noworoczne. 
Wśród pozycji, które zaslugujll 
na szczególne w:nanie cz,-1>1t!Di­
ków, a zarazem odznae2Ajll aJ.ę 
pi~ną 1 starannie opracowan<\ 
szatą zewnętrzną, wymienić aale 
ty pnede wszynidm: 
PIĘC WIEKOW MALARSTWA 

POLSKIEGO. Album. PIW lea&. 
Wyd.a.11le trz.eo!e Zł ff.-

Album op.racowany ·i popnedzo 
ny ws•ępem przez prot. Juliusza 
s~ar;cynsk1ego zawiera reproduk­
cje najwybltniejs.oyctl dzieł pol­
sldeg-0 malarstwa sztalugowego, 
ja.kle powstały od XV wieltu do 
o.kresu współczesnego. Nowa edy 
ej a album u zmieniona 1 rozsze­
rz.ona, a.rtystyczn1-e wykonana 
P<>d względem graflcznym, ucie­
szy nie tylko znawców setuld 
lecz 1 najszerszy <>gól jej mll:ośni­
ków. 

B. PRUŚ _;, FARAON r. m. 
R i W l9ii2 zł Zł.-

N.o we tt-z:ywmowe wydan.le od 
<lluzszego czasu wyczet·panej i po 
&zukiwanej pow1eśct Pru11a odzna 
cza si<; starannym opracowaniem 
1 ozdobną szatą zewnętrzną. 

S. ŻEROMSKI - PnZEDWIOS­
NIE. Czytelnik' l!l.52 zł 9.-
Spo.śród powle!lc:i Zeromsklego 

książka ta stan:>wi naj.!>llniejsze 
os.ltarżenie Polski obsuu·niczo-ke 
pitalistycznej początkowego okre 
EU, po I wojnie światoweJ. „Przed 
wiośnie" kllkakrotnle jut ukazy­
walo się w Polsce Ludowej i cią­
gle cieszy się niesłabnąrrym po­
W<>dzentem. 

L. LEONOW - NAD SOCIĄ. 
PIW 1952 zt 18.-

sprawiać sobie kłopotu takimi drobno- ,,Bóg mi clę dał, jaka «tdowoa aoel Od 
eh kt ...._ niepamiętnych czasów aż pe wiec::znośćl 

stkam:J. jak historia. Ta ara ery„.„- Nie, nie, ta~ ta.kl Zegnaj! 
cma cecha dl.isiejszego Hollywoodu na- .... 
b j d t .6 Oc:z:rwiście, nie ma 1JJIJ'Wy • potepa-

iera specjalne wymowy, g y zes awi „... M ~ filmu dalej n.ie b"°- A da-
ją z irmll, bardzo typową cechą „fabry- m.., tak: 
kantów snów", t.o jest z. zaawansowan' !eł jest przecież 
poważnie ignorancją w sprawach sztu-
ki. 

FDm o Valentino jest makomitłl Ilu­
stracją obydwu wymienionych cech i 
dlatego warto go pokrótce streścić. 

Oto więc jesteśmy w kabinie nea.po­
li ta1'i.skiej barki, gdzie trupa włoskich 
tancerzy ćwiczy numer przeznaczony 
dla N. Yorku. Wtem ukazuje się mło­
dy, przy,stojny człe>wiek, smoli<>ty bru­
net. To 0111! On, bez wątpienia. 

On odpowiedzialny za westchnienia, 
marz~nia i łzy kilku milionów kobiet. 
Oto ten, który dał poc~ątek ekranowej 
sztuce uwodzenia - wielki, niezapom­
niany, zdumiewający! 

A właśnie, że wcale nie taki zdumłe­
waj ący. w poróvmaniu np. z don .Ju­
anem to jak woda sodoWa przy spiry­
tusie. Ale nie mieszajmy do tej historii 
don Juan~. Valentino nr 2 z roku 1951, 
made in Columbia Pictures za pomocą 
niejakiego Anthooy Dexter, t.o przystoj­
ny, odpowiednio tępy debiutant, które­
mu udało się urodzić na obraz i podo­
bieństwo wielkieg0 Rudolfa. Nawet nie­
wiele można mu zarzucić, bo przecież 
zobowiązany niezbyt wJSOkirn honora­
rium, gra jak mu każą. Słaby aktor, 
ale ostatec:zmie nie psuje filmu, w któ­
rym nie ma nic do zepsucia. 

Mada in nonvwomJ 

„Rudolf Valentino 
- wielki uwodzidei 

V2 znowu całuje Joan (ową parlner-· 
kę od tanga, która jest znaną aktar'ką, 
występujacą na razie incognito), po 
czym dot.arłszy do N. Yorku i prze­
spawszy obowią2lkowo w paclru (w o­
wym czasie nie było jeszcze zwYczaju 
zatrzymywania cudzoziemców w wię­
zieniu na Ellis Island), staje się następ­
nie i właściwie bez trudu sł\lwnym tan­
cerzem. Sprawll t.o naturalnie przY'Pa­
dek w postaci wyżej zacytowanych ra­
mion joan która musiała się akurat 
znaleźć w pewnym kabarecie, gdzie zja­
wił się ró\l<Tllle prz.ypadko:wo młody 
Włoch czyli V:. Następuje znowu osza­
łamiajace tango. 

Od słowa do sława (f nie tylko słowa) 
V2 staje się renomowanym staty>stą 
spódnic Joan, która nie bez pewnego 
oporu obmyślonego geniaJnie -przez sce­
narzy~tę, ulega wresz.cie v •. Ma to miej­
sce w małej kawiarence włosikiej, typo­
wo amerykańskiej, a więc z orkiestrą 
cygańską, z japo1'i.skimi lampionami. 
francuskim szam!)anem i bardzo hisz­
pańskim, sakramentalnym, ponurym 
tangiem. 

(iz wytwórnią filmową). Zanim jednak 
do tego dochodzi, v, nie pl['óżnuje. Ca­
łuje mianowicie znowu Joan. Potem 
już łatwo przekracza bramę amerykań­
skie:w s.ziczęścia, stając się w przypły­
wie obmyślonego zuchwalstwa booysi:­
czem tłumów, podczas gdy Joan znika. 

AliSci wkrótce potem Vt oda'Nkuje 
Jr,an, której jakieś tam jesz.cze opory 
ostatecznie kruszy, po czym ~i się za 
wprowadz.enie go w błąd (nie wiedział, 
t.e Joan ła<plie go w ten sposób do fil­
mu) l'7ll1cadl\C mianowicie gwiazru;, ceyli 
Joan na dywan, który w tym celu o­
krywał podłogę. Wobee takiego faktu 
J01111 wstał.a z dywanu (oo bo nie mia­
ła tam nic do roboty) i natychmiast 
poślubiła swojego reżysera, b. sympa:. 
tyC21nego i skończonego gentlemana. 
Va Jako wielki uwodziciel zareagował 
na to jaik człowiek honoru, a więc ra­
sowym drganiem nozdrzy i pójściem na 
whisky. 

Przeznaezente jednak, to figfan nad 
figlarze. Oto wkrótce potem przed ek1!­
kochankam1 staje „ciężkie';. zadanie o­
degrania ozołowYch ról w filmie 
„Szeik". Wywiąi.ują się z tego najzu­
pełniej zadowalająco i bez jakiejś tam 
„gry". Na zdjęciach bowiem zachowują 
l!lię ebsolutnie naturalnię; usta przy 
ustach, oboje na ślicZ:nym piasku kali­
fornijsko-arabskim, pod aksamitnym 
takimż niebem oraz bardzo niespoko.1-
nym okiem reżyse.ra-gtntlemana, mał­
żonka Joan. U kresu nerwów, namięt­
nościami Uumioo.ych porywów kochan­
kowie w rezultacie nie mogą wytrzymać 
i spotykają się nocą, bliscy palpitacji 
oraz willi w pobliżu plaży. „To ty, to 
ja, to my, nareszcie!" Figę nareszcie, bo 
od czego jest znakoniita prasa amery­
kańska?,! W willi rezydował już repor­
ter. Wiedział, widział i pstryk: aparat 
fotograficzny z nieomylną dokładnością 
uchwycił to, czego nie należało chwy­
tać. Piorun, zamieso:anie i w ogóle go­
rzej niż palpitacja! Honor jednak musi 
być uratowany, wobec czego v, ucieka 
bohatersko do N. Yorku i niewiele my­
śląc poęlubia przyjaciółkę swej rodziny. 

A Joan, zrozumiawszy jednak pewne­
go poranka, że bądź co bądź straciła 
Rudolfa, zwróciła się do męża z sercem 
utrudzonym ocaz takim pytaniem: 

- Czy jest konieczne, abym ci 1>0"' 
wiedziała, że go kochałam? 

Na to mądre pytanie roztropny gen­
tleman-małżonek OO.powiada po dlaż­
szym namyśle ze zdumiewającą precy­
zją i słusznością: 

- Nie. 
I to już koniec, oc-zywiście przy 

dżwię1rnch muzyczki z motywem owe­
go najbardziej .,.krającego" tango. 

Opr. H. J. 

§ci wedlug prospektu nades?a­
nego mi ostatnio przez fabryk.i 
zabawkarskie. · 

• • • 
W wieczór wigilij"1r, po ko-

lacji, gdy WSZl/SCll jeszcze sie­
dzieli przy stole, dzieci, w ką­
cie poMju zabrały się do roz­
pa.kowvwcinia. pod4ru1'ków. 

- N&~ te mniejsze -
rzekł Boi) mocując się :u IZIHLr 

kttmi,- o, popGtn, działo J)l"U 

'ciwlot1'.łcze. 
- E, 'fWzecłet działci pnedal 

łotmcze już '!n4m'IJ. 

- Glupia jesteś, to łerl na 
ftCWIZ4 konstrukcj<l. Taka, ja­
ką u pa.P'fl to fabryce się produ 
kuje. Zobaczmy dalej. Kara­
bift. .boskmwile, bo ty jeszcze 
nie m4tt 1toojego. A miisim.y 
mie~ obydwoje, żeby mbmca 
dobrze szla. 

- A itu. pfl'!Dftie mmolot, bo 
tckCI duża pa.czka. 

- Aaha, wid~ ~ m> 
wv model Zobacz, bombowiec, 
t" m4 przywie.s~ bomby. 

A ta '14jwiększa. psczktl? 
- Zarctz zobaczymy. Piękna 

zabawk<t, model bomby ato­
mowej. Taką bombą można 
zniszczvć cały miat. 

- Ale jak się t'l.Jm bawić? 
c - Hm, 61Jrobujemy, może 

W'l/buchnie ... 
Bob za.palił świecę ł przylo­

żył do metalowej ścian'cl za­
bawki. W skuoieniu słuchali 
skwierczenia s~ażącego się la 
kier u. 

Rodzice zaniepokojeni ciszq 
panującą wśród pociech obej­
rzeli się i w tej samej chwili 
potężny huk wstrząsnąl po­
wietrzem. Dorośli znaleźli się 
w pozycji. leżącej na pocitodze, 
pociechy straszliwym wrzas­
kiem oznajmily światu, że już 
nie żyją. Ojca doprowadzil do 
przytomności dym tmoszący 
się z plonących. firanek. 

• • • 
Bomb11 o.tomowa - nctjlww­

sza, supermodna zabawka. dla 
dzieci dz:.ęfoi pomuslowofri 
ojca zawierala w sobie niespo­
dziankę: kapiszony do pisto!e-
'.ów. TER 

Wybl:ny pisarz radziecki. a.utor 
znanych już polskiemu czytelni­
kowi książek "Droga na ocean" i 
„Szarańcza' . przedstawlł w swej 
nowej powieści nt:storle budowy 
kombinatu papierniczego na da­
lekiej północy, nad rzeką Socią, 
w pierwszycl1 latach po Rewolu­
cji Październikowej Budowniczo­
wie kombinatu ujarzmlaJą nie tyl 
kO oporna przyrodę. leez um;eją 
ta.kże pokonać ciemnotę i zacofa­
nie pan'-' ją ce JeSlcze w tym ck~e 
i.ie w odlei!lvch rejonach młode 
IO ZSRR. 

Valentino nr 2 (bierze chę~a mówić 
w skrócie: V:) wprawia normalnego 
widza w nien=alne osłupienie, de­
monstrując kolejno: bycze, spocOIIle ple­
cy - rozebrany modnie na pływalni, to 
znów nienaganne, najnowsze fasony 
ubrań z na.Jdroższych magazynów. Nie­
stety, trochę za du.i;o mówi i to chyba 
tylko w tym celli, aby nie było cicho. 
Oto próbka. do której łatwo dokompo­
nować sobie treść i obraz: „Kocham 
cię, pragnę ... ! Nie, nie, nie t.o, pozostań­
my wolni... Daję ci siebie, twoje ramio­
na to łańcuch rozkoszy... Czy poświę­
cisz mi ten taniec?" Monolog ten WY­
powiedziany jest jednym tchem, po 
czym następuję dobrze przećwiczony 

Nazajutrz ... - jak myśllcie, co naza­
jutrz? Otóż nazajutrz wszystko od no­
wa, czyli jakby powiedział prawdziwy 
Valęntino: da capo. Joan dochodzi przy 
tym do przekonania, że wieczór był 
istotnie przyjemny, co nie przeszkadza 
jej zroz.umieć. że czas najw~'ższy przy­
stąpić do omówienia ®raWY kontraktu 
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Trochę clerpff•ośr:I 

••• i nożyc z.A# 

.~ stedmloona g-óra.'1\1, za st1>dml11ma la"11.-
nu, w starym zam-czyska mie.szl<ilła piękna, 
l<!cz zła kr61owa. 

_Miała ona paslerbJ.cę - Snl<!il<ę. Nie mogla 
zn•eśr Ua królowa~ że ez;t.rodzJeJ.~kie Tu~tro 
mówiło jeJ -ciagle: „TIŚ piękna, le.cz p!ękn.lej. 
sza o<l cle·b!e Snieżka". 

R·ycerzowl swemu ka.7.ała więc królowa ..,._ 
pro wa dzlt Snleżkę do lasu i tam ją zabić. Looz 
plęknołt I d<>bro~ królewny obudziły llteśt w 
r:yeerzu. Zaprowadził Jl! do lasu t tam puścił 
W<>lno, Snl<i:i:ka trafiła do -chatki sle4haJu J<ra­
snolurtkl;w. Gospodarowała im t dob>rze jej by­
łe z karzełkami.. 

Le.cz ezarodzl·&Jskle lnstro zd.radzNo Juólo­
weJ, że Sn!eżka żyi.e. W przebraniu więc sta­
ruszki po.zła do domu l<rasnoludków i dala 
Snl<iż.ce zatrute Jabllrn. Kr.ólewna pa.dla mar­
twa. no ż:vcla przywr6cil ja po<'ałunkiem pięk­
n:v królewicz, który w·ział ja za tonę". 

Staui tę i popularna ba?kę przypomnieli 
~obie trzej ojcowie w chwili, gd11 ich żo1111 
idąc po zakupy przedświąeczne. poleciły im 
opiekowan.i.e się dziećmi. 

Płerwsq olciec był popularnym 
wiechowskim panem Piecykiem 

- Cóż pan jesteś taki uroczysty, panie 
Teoś? · 
~ ~nodzi~owe lekture czytać zacząłem. 

Uszlachetniająco działa. 
- ? ? ? 
- Tak to był<>. Gieniuchna przyipvnmfah. 

!!Obie, że na gwiazdkie chrześniak.om od "'P:ie­
kutoszczaków coś zasunąć trzeba. Anim si~ 
obeJrzał jak się ochajtła i na. miast-O polecia­
ła. Za pół godziny wraca i książkie w ręku 
trzyma. Nie mogie jej w sprawach k.u!'tural­
nych dowierzać Musiałem przeczytać całe, 
czy coś z moralnością czasem wspólnego nie 
ma. Ale miała Gienia gust. Piękny romans 
„Snieżka" się nazywa. O małom łzy męskiej 
tl"łd nim nie uronił. 

- To pewnie coś z iografii, albo m<>to­
rologii? 

- Gdzie tam, bajka jak się patrzy. Rzecz 
się dzieje ła<lne pare lat temu nazad. Jedna 
piękna jak anioł dziewczynka, Snieżka się 
nazywała, prawdziwa królewna, macoche 
miała. Stara tyż nie brzydka była, tylko je­
szcze w pretensjach 1 okropnie zazdrqsna. 
Tremo miała zaczarowane, co się z niej co 
dzień nabijało. Raz królowa wyszła z nerw 
i powiedziała do swojego rycerza: Weź pan 
te smarkiite, niech jej moje oczy nie V'.r:id~ą. 
W l&sie pan zabij i pod drzewem zakop, bo 
mnie wszystkich konkurentów zabierze". 

Rycerz nie ba:rdzo miał chęć na takie re­
bote oo był honorowy 1 żal mu dziewczyny 
było. Więc powiada: „Eee, królowa też jesz­
cze apetyczna kobieta". 

Ale królowa tak na niego !!pojnała, !e 
chłopaka ciarki oblecieir Pożyczył najwięk­
szy nóż od kucharza, wziął $nie~ niewin­
- i poszedł z nią w las_ 

0 - .- - -·------

~ ....... w ._.,.,.. .,... 

-!'dl tootaa has)-lwa.aia). 1LMI! 
~e6w. St&łown.la. 

(Z~ 

'· 

Drugi oj«!fot był prawnikiem 
... Biorąc rzecz formalnie, Snieżce nie wol­

no było w żadn:vm razie włamywać się do 
obcego domu pod nieobecność gospodarzy. z 
punktu widzenia prawnego nie tłumaczy te­
go nawet fakt, że została ona pozbawiona 
własnego domu. Okolicznością łagodzącą zaś 
jest fakt, iż działała ona w stanie deprE!l!'lji 
psychicznej spowodowanej usi!łowaniem za­
bójstwa na: jej osobie. 

Wobec tego jednak, że krasnoludlki Jl!!."iY­
jęły ją gościnnie, sprawę można umonyć, a 
oskarżenie o zakłócenie spokoju domowego 
- odrzucić! 

Zła królowa podszywa się pod postać do­
brodusznej sta.rus zki i dokonuje zabójstwa 
przez otrucie . . Jest to fakt bezsporny, sprawa 
prosta. Królowa "powinna być sądzona nie 
tylko za zabójstwo, ale i za złośliwą mistyfi­
kację. Winy jej nie łagodzi fakt, że ofiara zo­
stała przywrócona do życia za pomocą poca­
łunku, albowiem takiego wypadku prawo 1\ie 
prz.ewiduje. Poza tym królowa winna być 
karana jako rt:<eydywistka, bowiem z_,bój­
stwa usiłowała dokonać: dwukrotnie, a w mo­
tywach wyroku, który winien być jak Mj­
surowszy, należy wymienić szczególną złośli­
wość podsądnej_ 

Trzeci otc1ec był dyrektorem, który. 
brał udział w wielu konferencjach 

-N11 Z!dto6ezeałe tej, j8':b;r ta powłed!deć, 
baj'ki pragnąłbym dokonać podsumowania. 
Rea5umując całokształt zagadnienia 1 pod­
chodząe z upektu społecm.ego, poli~o 
i zawodowego, naletaloby podkreQW -... 
zmierną ważkość tego zagadnienia. 
Rozpatrując dalej koncepcję ~ Jłillłl -..dc>­

stępnienia szerokim masom za.poznania cę z 
tą wartościową o wysokim poziomie arty­
styczno-pedagogicznym. pozycją, nalel:ałoby 

podkreślić i uwypi1k1.ić }eł ni~emłja)lt~ 
werlości, tak na naszym etapie. jak i Da ów­
cze-snym podłożu. 

Maksymalne wykon;)"Statde przyłtład&w J>O 
linii wydajności pracy śnieżki, kt6n spędzi­
ła wiele roboczo-miesięcy przy renowacji 
urządzeń komunalnych w pcuµ~iu kra­
snoludków, zdewastowanych pt'Zez ioh ni­
szczycielską gospodarkę, należy podkreślać 

na każdym kroku. Kończąc, podkreśla.m je­
szcze raz z eałą stanowczością konieczność 
uwypU'klenia w :zasadz.ie i ,,. każdym. szcze­
góle przemożnej wymtYWy pon11SZOnycll, że 
tak powiem, propozycji 1 problemów na 
obecn}'Dl szczebłu całokształtu ... 

Podsłuchała T. Woj~ehO'lltlVbl 

Błyskawiczny konkurs 

S. Woskrekasenko 

• „ 
Nie czas um1erac 
Żyt był dziadek. Tęgi ko.el 
Pra.cowitt1 i usłużny. 
NaTa.z dziadek zachOTO'!.Dał 
I kostuch(!. stoi w kuźni. 
Wof.a śmierć: „Zbieraj się w tłrogę!'" 
A dziad n4 to: ,,Nie or.hota., 
Nawet umrzeć dziś nie mogę. 
Ta.ka w kuźni wre robota. 
Nadsze<H wl<i.śnie r-za.s re~. 
R.eperu.ję traktor pi.q.-ty.„ „ 
I dodaje chytrze ba8em: 
„Pr%1>Chodź łio ,„~ w ift•1f!'n ~. 

Driadel: ch1"f/clł dę 1'41'%~ 
Ct» J>OP$1.Cło się w turbimc. 
Przt1nl4 śmierć, chorego pęcld 
A U. ,_,;e: „Czeka1 ~ 
PneeW u>ic:łŃ'.z, ile P"llCV• 
Kied<,t indziej ~ ftlC3lllf-• 
I d-Od«łe pełł?'& hMee1'-•: 
..Aa.. .... ~ --.eur 
S~ elerplłsoc,. Z116u pnwe'-bł 
l ft.ie wi.oU się ttttd~ 
Sta.rw tUia.d, " .z4T01DSZ!/ - .,...,, 
~zbiórkę tJWt aktytO-. 
.~m.1ef'ć ma ki1Dte „E;, nie zwłeka.P"' 
A. dziad: „Tef'GZ't Nie! Ucieka;_• 
l dodaje kpiąc• ba.sem: 
.Przvchodź do Mftie - ~ ....... 

. Smierł ~ł rcJZ słę włeeze::. 
„Żegnaj ~!"' A dziad: ,.Idź-łet'" 
I ;ut zdrOWlf do nizj necze: 

„Będę tr/ć J>T%t1 komu-n.iźmtc.. 
Taka jest ro.dziecka kr%epci: 
Sta.T11 dziad, & me vmiera.. 
Idt tw '° odwiedzin,, lepiej. 
~aoE~aJ 

~neZT/ł G~GORZ TfMOP'ttJrW 

Hallo, Betleem! 1-. - powled.Uała o ~ Cba­
plina_ Dla iua 1e wystarczy. :a-i-

Betl.eem? Hano, Bette«nl JS.; 
wi się„. Tak, mówi się.„ Nie pner)"­

wać„. Roz.mowa służbowa_ 

~ałi. ·JUT Aha, Pft7Jecbała Ol!lł:ałnle 
nie wiadomo Po co. Co mówi? Co! 

tnie - X.-rde da Ymd - t. • 
od razu narodzili dorośli. 

miesz? - No, więc najważniejsze pi~ 
nować właśnie ~eh noworod­
ków w &tleem,, bi.ałJ'Ch. cmrn;,ch 
1 tzj #\flazdy. 

Głośniejl- . .: . ..-!'.' Głupstwo, mówU: duP&twof To, ee Mister Smith z FBI aż ochry,iit oł 
krzyku. i..:l 

- Betleem?- Hardsona do te~ 
nu.„ Harrisoon.„ Ha hallo ... Co &„ 
tam u was dzieje? W porządku? 
Ładny porządek... Podobno do wa­
szego m,iasta przyjechało ostatnio 
trzech agentów komunisty.::znych ... 
Nazwiska ... żebym wiedział, to bym 
do ciebie nie dzwonił, ty... ale my 
tutaj w centrali swoje robimy. Weź 
ołówek i pisz. Pseudonimy organi­
zacyjne: Kasper, Melchior 1 Balta­
zar ... Powtórz„. no ... Szczegóły? Je­
den Murzyn, dwóch białych, choć 
jeden może być żółty ... Jak to ską-07 
... Ze Wschodu, no oczywiście ze 
Wschodu„. Czerwonoskóry?... Nie, 
nie ma, ale czerwoni wszyscy trzej. 
Znaki rozpozna wcze? Według na­
szych wiadomości prowadziła ich do 
Betleem gwiazda. Czy taka na nie-

~ &redukowana. Za ce_ Cof Ce wy robicie, to nie ~ l'l<>WOCZeslle 

powiedziala?_ Czek111. zaaotujl';- że metody działania. Niemowlętami już 
Chaplin ma miły uśmiech. Dobrze, trzeba się zajmować, od kołyski. 
dosyć. No, a ee wy na to?- Nic. Obserwpwać, co z nich może WJl'l'O­
Aha. A teraz wam ta gwiazda spro- mąć... Tałt, tak- Będzie opraeowa­
wadza trzech agentów komunistycz- - instrukcja na piśmie. A tymcza­
nych, m-0że jeszcze wpro$1: z Wied- sem pnyjąć to zarządz~ telefo­
nia„. Nie, nie, jeszcze nie koniec. niC%1le. Tak. właśnie d?ied. Nasze 
Dużo tam • wae ostątnio urodzilo kl.formacje mówią, :te właśnie ci 

się dzieci? ... Co bkiego?_ Was in- !.;':~ ageMn~.No,id,B dl~--- tak, takł 

W razie potrzeby ~ć. Co, 
w ,,Betil.eem Steel Corporation"? Ro­
botnicy, no, tych oczywiście piilw­
wać, jak :zawsze- Co? Mów głoś­
niej. Za mało łudzi? Mało etatów? 
No, słusZJli.e, trzeba wam zwiększyć 
etaty. 

Ja właśnię ł w tej sprawie dzwo­
ni~. Tam jest w Betleem podobno 
jeden cholernie zdolny faceL Czy 
był w gestapo?._ Nie wiem, ale w 
każdym razie cholernie zdolny. Za­
raz go zaangażujecie. Podobno ma 
specjalne kwalifikacje na tę dzie­
cinną robotę. Nazwisko?_. Zaraz ci 
podam... Czekaj, bo tu tak: niewy­
l:'am.ie napisane_ Bo widzisz, te 
wiadomości to przyniosła moia cór­
ka ze szkółki niedzielnej... Widzis-i, 
ile daje wciąganie dzieci do robo­
ty... No jest. Pisz.. Dziwne naz~r:i­
s·ko, ale człowiek podobno jak dla 
nas stworzony. Piszesz? On s!ę na­
zywa King Herod. No tak, tak ... król 
Herod. bie? ... Diabeł ich wie ... Betty Bron-

son? ... komunistka? z Hollywood? ... 
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teresu. +-ko d<>rośli ..,...,.per, e><:U>Ol' a ......__ - w a-
Ją •J · • I śnie mają b)'Ć zaprowadzeni przez 

J'esteścte durnie w całej tej wasze{ tę gwiazdę... J'akte jaką? Na, tę 
Pensylwanii., a w tym waszym Be- akłorkę-il:omunistkę z Hollywe>od, 
tleem: w sZ<:zególności.„ Milcz! A ty która wykradła tajemnice bomby 
wiesz eo z tąkich dzieci wyrasta? typn "Ike"- Jak to nie wykradła? 
Ty myślisz, że komuniści, że ci tam Czego nie macie? Czego? Nie rozu­
obrońcy pokoju, ci co strajki orga- miem._ Dowodów? Wyście tam zu­
nizują, pisarze, naukowcy to od ra- pełnie w tym Betleem powariowali. 
:ru rodzą sit: dorośli. Ty pewno my- Jak to, nie ma dowodów, że wy­
ślisz, że taki Darwin na przykład, kradła wszystkie "plany i wydała 
albo ten, no, taki Włoch - agent Rosjanom? 
moskiewski... No, jakże on ... No wła- Sam przeclet m6wneś przed chwi- Jan Szel.qg 

- wycinanka 

Z
nanmłtegie łtar7błtrn:J'-
8łę, lMrl'ell.ta Dagl'Od:V 
państwowej Kazimierza 
Grassa odwiedził wczo-

raj znany skądiuJ!d mały Ka­
zio. 

W pewnej chwfft. ~ młsn 
Gruss ~ do innego po­
koju, aby przyniese słodki po­
częstunek dla mdego Ka7.la, 
~ - mudzony - zaey:ął się 
baW:ie rysunkiem, który Iemł 
na stole. Pode,lrzewa .. lJ!A że 
chodzi o wycina.nkt-„ Jął ciąć 
karton. 

Gdy mistrz Gntl'l!I wrt'leO. 
„dldefo" było gotowe. 

Co robić? Prób<rwał rysunek 
zlożye,. Nie udało mn się. Ka­
_. to zrobł6 Kadowł. Kazio 
męczył się. pr.zez czas dłuższy 
&i wreae~ aatoryła,t.)'"W'llie ... 
ś-nadaz)' ile łałwłeJ ,,.._ ef~. 
nff llklt"JM., Te llhlnne - jak 
a. wydaje - łwi~ nie 

I 
smłeoia Jednak !a.kt1I,. te llbłór 
l"Ys.ak6w Ka:dmłena ar­
'• :llC'lekemp~y • 

Dla.tece swrua Aę - .._ 
DUQ'eh ezył.eJnfk6w; bJ' •11. 
J)OmOSU w rekOIMdrultcdl P9-
eiętet:o .l'YlSUnku. 

POSlllllze«ó!ne ~enty ry­
sunku. - jakie całość 11lę roz­
padła, pubtikujemy poniżej 
Zadanie pGJ.ep :aa :zeflta.włenlu 
C?.ęŚCł tak, lty znowu pOwstał 
ar:rglnalny r)'IJUDek. (Uwag11. -
pr:r,y w:reina.rrlu e7:11.ntY kt>nmr 
ka7.dero ka.wałka. aaJ,,ży .O­
clą,ć). 

P~D\O.g"lł W tym DMZYm fTT.Y­
teln lltom nożyce, klej i pamir,ć 
(karykatura była ~u:i publik<>­
wnna w „~eonłku") podpłs 
pod ~ gfol!dł: Tłt-0 W CT.asie 
wizyty w Lond:vnie :r.wf4!'nza w 
t()warzYl'ri'wł.., Edena wtde Mr­
tar w Tower. 

Eden: Ttt króle-wte ~S4"Y 
za.łałwla}i ~ se 8W'J'mi pne­
ciwnikami. 

Ttto: E, .Ja to poW>aftę lepiej. 
Poprawn:rni !Ozwią:ranif'nt 

będr.ie 11adesłanłe na.m na ad­
l'f!S redakc.Ji (Piotrkowslta 96) 
sklt"jonego s J>OSTA!?-"l('óln:veb 
CZA:ści. rysunku, w k4!'P~ie za.. 
op:ttnonej ba!'lłen' „Btyskawi­
ezny Konkurs". Na ~m;~­
~.ODYm r>'lfliźe;I kuponie niale­
zy ?.rymłenJć Imię ł namovłslro 
oraz adrea uC?:estnłka. Termin 
- do 30 grudnia br. 

Dla zw-yclęzeów Ili\ "Pł"l:ewł­
d?.iane na.grody w postaci ksłą 
żek o~ Oł"Ya;-lnalne J'Y!'IUDld 
Ka.złmięrza Griis.n s jego a.u.­
tognfem. 

KUPON KONKURSOWY 

Imię 1 nazwisko • . . . . 
····~······· 
Adres •••a•• 
. . . I i • • • • 



Znaczenie prac 
Józef a Stalina 
dla ' rozwoiu 
literatury 

Główne kierunki Warszawa i Kraków Wywiad z PIHM-em 
Łodzianie podróżują falami 
Dził największe nałEJżenie ruchu 

Dyre-kcJa Okrętowa Kolet l'a6st1fowydl pn:ewi4ywala. Jak 
co roku w:unoten1e pa.sderskiego ruchu §wla,tecuogo li& WHY•"­
ltlcil tlnlacb, zwłaszcza z t..od11i w klerun1<u połudnlowo-uehodnh11. 
To ~dnak, eo $le dzleJe na dw!>rcach łódzkich oc! kilku ctnl. pnę­
~lo najśmielsze oczekiwania najbardziej w)'trwawnych „rucllow· 
c6w••, 27 grudnia br. w Klubie 

MPiK., Piotrkowgga 86 odbę-
Łodzianle gremialnie wy· 

dzie się wieczór pn. „O zna· jeżdżają na święta, z.aś od-

ezeniu prae Józefa Stalina dla jazd ten OdbyWa się talami. 

rozwoju llteratu17•. D tej pory największe nasi 

Odezyt wygłosi Grze&'On lenie. ruchu . zanotowano w 

ostatniego miejsca, zabrał 
m.in. pasażerów do Skarży · 
ska, Sandomierza, Kielc i 
Przeworska. Na tej linii nie 
uruchomiono dodatkowego po 
ciągu. Ruch na Kraków jest 
bardzo duży. gdyż stąd 
podróżni maJą połączenia na 
Zakopane, Rabkę, Krynicę i 
Wisłę. 

KulmlnacJa w ruchu kole­
JowYm spodziewana jest w 
dniu dzlsicjs~ym. lecz doty · 

o Niż.„ pow!oda on 
o „Barbara'' ma 

rację 

o Raj dla narciarz~ 
w górach 

poprawia stale padalący ~nl eg, za~ 

na Kasprowym Wler<:hu gnibość 
pokrywv śntP.tne J prz"kro.czyłP 
100 cm. Raj d la narciarzy i>rawk 
tdeuny, pl'11ypommnmv Jedynie. 
Ił &7.ybkle z'azdv na ~bocZ3<'1' 

Tatr sa niebezpi eczne bowl~ w 
wielu mlej!.:aćt> 7 ziemi wyst.a <. 
l<amtenle I kerzenle. 

w m le.l•<'ow111'e1acb po<! <rśTSkkl 
!a.k: Kryn l<'a. KaTJ>a<:z. (wonie~ ' 
Rabka możllwf' .!est. Jnt nn~awir· 
nie sane-e~kantwa . tam 1>okryw& 
"n ł P~na c:to„hod„! do 20 em. 

!'i~iecłl więc: zllzdro5zcza cl wsz~· 
~Y. którzv ~w i eta sncd7.11 w Po' 
•ce środko„•cj. tym . kt ó~z:v zdeey 
dowali sle wvlPcha~ na narty 
sane-c7Jci w góry, 

godzinach Wlecz.ornych w so­
Timotlejew. Początek o godz. botę 20. 12. br., kiedy t.o duży 
19-tej. Wstęp wolny. procent podróżnych 6tanQWiły 

matki z dziećmi. Nie chcąc 
ryzykować jaroy w tłoku. ma· 
musie ze swymi pociechami 
W)'jeżdiały z · Łodzi wcześniej. 
W niedzielę na5tąpiło ~wne 
odprężenie w ruehu. za wy­
jątkiem pociągu Gdynia 
Rzeezów. któcy „nabity" 

czyć to będzi~ w pierwszym Od kilku lat kroniki meteorolo· 
rzędz.ie linii Łódź - War.sza- glczne ni• notnwaly tak wczes· 
wa, Łódzcy „warszawiacy" n:vch przymrozków 1 opadó" śnlP 

d odjad" do stolicy w dniu żoych J~ w wm rokn. Jut "' 
O . ~ ltońcu hstopnda temperatura spa 

Ro1kład 1a7dy 
linii iamre~s;krch 

SRODA 

24 CO?Jfld4Zte?KiEl>Vf 
lat lł, po1'. g . 1t „15-let 
ni kapitan" do1<w. od 
lal 7. 

RIU~ORD !ltqowska 21 
,,Pant Dery" g. 14. 18, 
18. :IO oozw od lat H. 
por g, U „StrU.J g;alo· 
wy" doiiw od 111t H . 

GRl•L>ZJEff 
DZIS 

;Juego 41). nr ł6 (L1ma· 1 GDYNIA (PrieJaZd nr t> 
iowSktego 80) . Pr<>gram t!lmów doku-

• ment. „Parali:l dzle· 
Wigilia, Adama 
t Ewy A. s. ar ft (Al, KoA- clę.cy", „Pognda na J1J ROl\fA (Rzgowska nr 84) 

„Drużyna" g. 16. 111. 20 
dozw od lat 12 por. 
g 11. 

.TUTRO eluąkt ł8) dyłuraje co- lro". ,,Prz:vgody bume· 

BMe Naroc!zeirte :izte.nnle. lanta". PKF $3·:>2 g . 1'1 

WAZNB TELEFONY 

Pogot. Ratunkowe 
Strat potama 
Kom. Miejska MO 
WeJsk1 Ośr. Infor. 

ZM-ł4 

• 253-60 
1"9-15 

DYżUJt POŁOŻNTCZO­
GJNEKOLOGICZNY 

M.12. dyturnje cała do­
bę szpital Im. M. Curie­
Skłodowsklej - ul. Curle­
Skłodowsklej 15 : 25.12 
szp. Im. dr H Wolff -
ul Łagiewnicka 34: 26.U 
szpital tm. Cu rie-Sklo­
dowsk!ej - ul. Curle­
~k•<'tł f)w:::k~P1 1!l 

18. dozw od lat 7 . 
„Warszawska premie­
ra" g. 20. dozwolone od 
lat 7 Program dla naj­
młodszych: „cza.rodzie:' 
!!kfi' t"'rba„. „ Wio!le-nna 
bajka". „2:6łty 1>ocla11" 
g . 11. 12 13 lf . 16. 

~IŁODA GWARDIA dls 
młodzlety - (Zielona ł) 
„Złote Jezioro" dod -
u Walka o rni.strzost\,.ft„ 

SOJUSZ (Nowe Złotno) 

„Bez t·tłresu" dod 
„Przeglad kultura In:<' 
ł·51", g 15. 1'1. 19, dozw 
od lat 14 por. g. 11 
„Kollik garbueek" dozw 
<><I lat 'I. 

'OTYLOWY nctllft!llńegc 

l>~ZUR~ 
Al>TE8' ....__-. ... ,_..~ g 14. 16. ta 20. dozw 

--~ • "-&..., od lat 12. {)Or 1. 12 

121) „ Wesoła tró!ka" 
dod. „Puegląc! 11p11rto· 
wy 1-~~". g 16, 18, 30 
dozw. od l•t 'I. 1>0r 
g. 11 

:u.u (łrO<da): 

Apteki: nr ł (Prz:e:tazd 
19) nr T (Wólczańska 37), 
nr 44 (Piotrkowska 225.) 
nr 18 (Zgierska 14l;), nr 22 
(Nowotkl 1,), nr U IWol· 
&ka Polskiego 56), nr 3S 
(Dąbrowskiego M·b). 

is.u ,.,..al'tek). 
Aptelri~ nr łll (Ltma• 

nowskiego 1), n.r lG (Piotr 
kowska 191), nr !9 (Piotr 
kowska 25), nr :n CŁagJew 
n.tt:lta UO), nr 211 (Piotr­
kowska :!0'1), nr 2'r (Naru­
towicza łl), nr 29 (Gdaf:t 
ska 90), Nr n (Arm!d 
Czerwooe:t S). mr U (&reb 
rzyflska ł'l). 

łł.1% (pt..eeJO: 
Apteki: nr I (Pf~ 

Ska 181), 1:111' • (Naru~ 
W1cu 8), nr Hl atago.wsk• 
1 m. nr 2ł (W! eekownt4!­
l!o !ll, nr 11 (K1:rolewska 
ł8l. M' I CPT'zl'b~ew-

NOWY (W1ęckows1< 1 ego 151 
25.t:t g. 19 „Buna", 26.12 
nieczynny. 

POWSZECHNY (Obr. Sta 
llngradu 21) 25.12, g. 49 
28.12 g. 14.30 1 19 „Intry­
ga l mJłośt". 

IM. ST. JARACZA (Ja­
racza 27·29) 25 .1! g. 19 
„Grzech", 26.U. g. 19 
„Rewlzoru. 
MAŁY (Traugutta nr ' l) 
25 1 26.1% g. 19.15 „Do· 
meli: trzecia llzl ew-eza t". 

MUZYCZNY (Plotrkow-
llka 243) 26 t 26 .U st. t9.15 
"Slomkowv kapelusz. 

• IC,,INA-• 
BAŁTYlll'(Narutow1CA 20) 

„N!.e ma pekoJu pod 
ollwkunl„ I! 14, li, ta. 
20, dozw od lat tl. por. 
g. lCI „Wesoły Jarmark" 
g. 12 „Nie ma pokoju 
poct ołlwttaml". 

Pracowojcy poszukiwani 
Planistę do działu zaopatnenla, elektzyka -
montera, palacr.a. dwóch pomocników pala~7. 
stolarza robót tkackich, łkaezy Gl'&Z uezniów 
łkackleb. zatrudni natychmiast Przedsiębior­
stwo,- Łód11ka Tkalnia Pneln:rsłu Bawełnia-. 
nego' w Łodzi, Jaracza 52. 3412-K 

lnźYDier& - elektryka, wykładowe" asystenła, 

lllauczyeiela P. W„ tilusaru - narzędziowca i 
'Woźneg-o zatrudni natychmiast Technikum 
Energetyczne w Łod:d, ut. Kilińskiego 172. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje sekretariat. 

Ekonomistę ze znajomości~ budownictwa na 
kierownika działu planowania, Inżyniera bu­
dowlanego na stanowisko kierownika działu 
orgnizacji produkcji, inżyniera - elektryka, 
Inżyniera insialatora, inżynierów statyków, 
dwóch księgowych i intendenta zatrudni Biu­
ro Dokumentacji Technicznej Remontów Bu­
dowlanych Przemysłu Lekkiego w Łodzi, Plac 
Zwycięstwa 2 budynek D. Zgłoszenia osob-iste 
przyjmuje Sekcja Personalna. Warunki płacy 
do omówienia. 3433-K 

WykwalU'ikowa.nlł maszynistkę, kierownika 
działu zaopatrzenia I zbytu oraz robotników 
zatrudnią Miejskie Zakłady Wytwórcze Mate­
riałów Budowlanych w Łodzi prą ul Pabia­
nickiej 32. Zgłoszenia osObiste przyjmuje Sek­
cja Kadr. 2413-K 
li-1u1-1111-1111-1111-1u-1111-11n• 

OGŁOSZENIE 
Państwowa Organizacja Imprez Artystycll:­
nych „ARTOS" - Dyrekcja Okręgowa w Ło­
dzi, ul Żeromskiego 100, tel. 226-48 podaje do 
wiadomości, że przyjmuje zlecenia na organi­
zację imprez okolicznościowych (akademie, 
uroczystości itp.) ' w wykonaniu sił artystycz­
nych o najwYższych kwalifikacjach zawodo­
wycJi. Przyjmowane są również zamówienia 
na zespoły orkiestralne na 1..:1bawy taneczne, 
wieczorki, akademie itp.) Opłaty za usługi 
artystyC7llle pobierane są według ustalonych 
stawek państwowych, w opłatach za usługi or­
kiestry dla świetlic zakładowych i organizacji 
społecznych przyznane są ulgi. 3381-K 

l )głUSZ~lllć:ł drobne 

LEKAKZE 

Dr CZYZYI'-OWSKJ che>­
roby serca, reumatyczne -6. Gdańska 65a. 

Dr KUDREWJCZ spe<:)&· 
llsta weneryczne. skórnt 
ł-ł .30 . S-ó. Ptot:rkowska 
DT 10ł 

or Jadwiga A.SFORO· 
•'VICZ skórne, wenerycz­
:ie, kobiece 15-19. Proch 
mka 8. (16890-Gi 

l>r KOWALSKI specjall­
.;ta skórno„we:teryczne 
·)rzyjmuie -7, Piotr· 
row~1<R 175 

KUPNO- SPRZE' ~"I! 

MUZA (Pab•anle'~a 17l' 
„Na manewTa~ n•t dod 
„Czy wie-cle te._ 1-st'' 
g 18 18. 20 ck>,.;v od 
lat 14 por g 11 „Mlo· 
da gwardia". t ser 
dozw. od lat T 

PIONIER (Franciszkań-

ska 31) „Kariera w Pa­
rytu" dod. „SJ>rz;ymle· 
rzeńey nad Ła l>ą" g. 15 
17. 19 dozw. od lat 18. 
por g u. 

POLONIA (PlotrkoW91ta 
87) „Gęsi baby .Jal'I" -
progTam skład. g. lS, 18 
20, dozw od lat T. 
poranki g 18 IZ. 

PRZEDWIOSNQli rżerom­
sklego '7•> „Skazana wio 

ska". dod . „TowanY111:e 
pancerni" a. 18, Ul, 20. 
dozw. od lat tł. por 
g. 11, 

l MA.JA Cdawn. Robot­
nik Kilińskiego 178' -
„Nęd~nky" II ser .• dod 
„Czy wleci" b „ ł·51" . 
1. 15 17. Ul cl-Ozw. od 

~WTT (!lałuckl Rynek 1) 
„D. s . 71 nie dzla­
ła" dod „HelR"Oland"· 
g 18. 18. 20. dozw od 
lat 14. por g 11 .30. 14 
„Gdy zapalaja s\e .:hol" 
kl" - progr składany 

TATRY rSlenklewlcza 4tll 
„Miuto nleuJal'zmlone" 
g. 16. 18. IO dozw od 
lat 18. por g. U.30 

WJSl.A (Przejazd nr 11 
„W p&gonl za słąwa" 
g 18, 18 20. dozw. od 
lat 7, l)Or. g. 1!. 

WLOK:NIA.RZ (!'róch"'k1 
18) „BaJka • łptacd 
kr6!ewnte0 

- pr~ram 
Skł~d S lf!, 11, 28 d<Y~W 
od lat '1.r. por. c. 11. 

WOLN()Se (Napfórkow­
sktego 183 „Dołl„:i łlt)I•• 
et• g, 1ł, 11, 11. n. 
dozw. od lat lł, por 
g. 11. 

ZACR!;TA CZSfeT'Ska 2G) 
„Cywil •a •tac!'qal!I". 
r . u. lł . :ao. dozw. od 
lat 14. p&r. f· 11. 

SPOU>ZIELNIA PRACY 

GALANTERII METALOWEJ' 

„SŁAWA'' 
Ł6di, ul. Południowa 18. tel. zn.n 

PUNKTY USŁUGOWE: 

Nr 1 111. Kllł(isldeg-o 126, tel. !38-79 

naprawa maszyn do Jiczenia. pisania i 
ma:izyn księgujących. 

Nr 2 al. Pkłłrkowska 120, łeL Złł-111 

naprawa maszyn ' <lo liczenia, pisania 
maszyn kgięgujących, 

Nr 3 ul. Więckowskiego 5, teL teO-M 

konsel.'Wacja i montaże maszyn W"Szyst­
ktch typów oraz napra"la powielaczy 
I maszyn do pisania. 

Na ~nJe &eleł. wyżeJ WJ'lllfeofene pankty 
WYSYłaj~ mechanłk6w. . 

NowoSć 

Mikołaj Ostrowski 

PISMA 

zbiorowe. jednot.omowe wydanie dzieł (po­
wieści: „Jak bartowała sie stal" l „Zrodze­
ni z burzy") oraz ll~tów artykułów t prze-

mówień. 
str. 999. ZL iuo. 

'SREBRO - złom t mo- SPRZEDAM ... dQbrym 
'1!'t:V skupuje sklep CPl,1Ą stanie czeski wózek glę­
Lódt Piotrkowska gg - boki. Wladomoś(!, Prze. 
·el 2:19-~ł t:!'T:?'1-K ' ·azd 91. (1118$S-OI 

l>r RETC'HER speclsltsta 
WenervM:nf' skórne o?c1r 
'\Ve 'zaburzenia) PlotTkow 
Bita lł, czwarta - siódma. 

!tADJO „Grąetz„ super z MASZYNą do aeycla bit· 
·~UPIMV s11n11< Fiat ?08 'klem magtcinvm •prze· benltowa tanio sprzedam 
Łód:! Wólczańsks 27 (Kur dam Tel. 163-83 <!Od?. Ceglana 8-1 (przy Zgter· 
sy Samochodowe) 18-20. (16888-G) sklej). U6871-Gl 

dzu11e3112ym we wczesnych go· la kilka stopn• poniżej •· zd „ 
dzi.nach popołudniowych. dla-, dniu 4.12 br .. na B.arbary było su­
tego też ilość wagonów poc1ą · ebo I mroźno. Stare przy słow1 · 

gu od hod 
„ ~-' . Fa głosi: „Je~eil Barbara po lodilr 

C . zącego z wvuD! . - - śwleta po wodz•t'" t oclWl"otnt~ 
brycz;neJ o godz_ 14,40 będzie :t.azwyezaj tak bywało. te 7mlo11c 

zn'.acZJUe zwiększona. • t ernperatur:v na•l <:p<lwała r;;~tow 
na 24. Xlł. bm. 

-• • • 
Dyrekcją PKS uruchomiła 

już dod<1. tkowe kursy WO?.ów 
na najruchliw&zych liniach. 
Wszystkie bilety na dzień 
wc:oorajszy i dzisiej.szy zoet.a · 
ły już wykupione w przed­
sprzedaży. Lecz dla pozosia· 
łych pasażerów ur11chomi się 

w dniu diisiejszym dodatko­
we samocboity. 
Możemy już dziś zaryzyko· 

wa<: twierdzenie, że zarówno 
PKS jak I PKP, zmobilizo­
wawszy cały stojący do dys· 
pozycji aparat ruchu, wywią­
żą się należycie z trudnego 
zadania przewozu dużej nad· 
w,vżki pasażerów w okresie 
świątecznym. 

(Sk) 

nie tuż przed ~w l etaml. Zaś „ 
tym roku od wilż przys7!a gru-
b'> wcześnteJ n?ebo pokryto ~ 
gęstymi chmu.ram1. opady atmo· 
SfłHY<'ZDe w pnstael d eSZ<:ztJ •PO 
wodowały pr7vkrą I wil o:o!ną pę ­

godę. Gęsta mgła przypomina ra­
CZ<' J Usto1>a d. 

Nie naletv su: S!>Odzlewal' w 
dn iach na' blllilsz..-~h 'i:adnsch w ' '°l' 
szych zmian PUIM. lttór:v ostet· 
nlo trafni~ olHe~la pror:norę po"r 
dv awlzule napływ fali elep:a od 
zachodu I południa ze zwyika tern 
peratury. Sw!et.a bP,dzlemy wlę<­
mlell nalJtrawdopodobnleJ „po 
wodzie". Pogoda kształtuje się n 
nas pod wpływem ośn>dl~a nl:lo· 
wego. Jel1nak na południu kraju 
nada ~ni„,, za! w DOZl>lltale1 cze· 
łci mtawkl lub d&SZ<'ze. Wiatry 
wlela z klerunkó"ł połndx.l11wo· 
zachodnich I zachodni.eh. Nato­
miast stac)e wysoko,órsk!~ notu · 
Ja: Snletka minlls 9 stopni, Ka· 
•P•ow:v Wierch minus 10 stopni. 
Wtailomośt ta Jest rac!osna dla 

tv<:h. ktt'n·•v m.!ł'"- 7 . .!t'n iar ~'l'łęt1z' ł 
wolny cz11s w irlirach. Pokryw• 
~n1P:i;n~ "' Tatra<'h l na pogórzu 

W dniu 24 grudnia br od ~eo 
dz;ny 21 częstotllwość k urscwar>' 
pociągów linii zam lejs!dch zo· 
st.an ie oęran1czona Poc1.::.~: ku r„, 
wa~ beds wg zamieszczonego n \. 

•et rozkładu: 

OdjaF.d~ ostata!eh 
Łodzi do Ozorkowa: 
22 .10. 

poeluów 
20.10, .2G .50 

Odjudy Olltmt.nf.eb ~elu.Sw Or 
Łodil z O~orkowa: 21l 12. :!0 .5" 
ostatni do Heirnowka 23 .:12. 

Do Zgierza: 20 .20 20 40. 21 oo 
22 .00, i:i 3o, o.statD1 óo He!enówk: 
0.33, 

Ze ltglen.a: 2A:s, 
?2 51. 

29.43, 

Po Aleksandrowa: 
21.13. :u 53. 

::ao .n , 20.s~ 

Z Aleksandrowa: !0 .24. 20.~ 

21 04, 21.24. 21 H . 22 Gł, 23.44. 

Do ~syn.a: 
n .10. 

llO.!J.. 20.4.5, !1.0f 

z .7.'unyna: 211.:111. to 44, 11.&ll, o 
statnt. do Mnystne o.a. Dla amatorów sportów zimowych 

De Pabianie: IO.et, 19.33. %0 . 5~ 

Prócz tego od 25 stycznia U.Jl, ::i oo. OJe. Polskie Towarzystwo Tury­
styczno-Krajoznawcze zorga­
nizowało na okres zimowy Po· 
byty wypoczynkowe w 16 schro 
nlskach pałożonvch w najpię­
kniejszych miejscowościach 
~órskich, jak: Duszniki, Bara­
nia Góra, Karpacz, Hala Or· 
n11k. Szklarska Poręba, Kala­
tówki, Hala Gąsienicowa I Ró-

H'53 roku do 31 stycznia 1953 
ro.ku- zorganizowana zostanie z Pabtan1e: 20.'9, SC! 44, 11.01 

i 
31.li6, 23.ł'ł. 

'ltrak~Yjna wędrówka narc ar-
<ka na szlaku - Zwardoń - Do Lutomlerna: • •, 20.35 
Boracza - Barania G6ra - 21 Oli, n .os. 

Szczyrk. Zgłoszenia przyjmo- z L•tOGJ.l~rska. •.1t • .ze.•. ostat 
wane są w ośrodku turystycz- nl do Bruaa 21.u. 

wnica. · 

nym PTT·K. Piotrkowska 70. Dnfa 25 1 28 ~dnia br ?)Odi; v 
na t>kres od 6 stycznia do 29 1 unu zamle3sltleb kursować bee' 
'11.arca l!l53 roku. wi? rouładu nted~'elnf'~o. 

SPOŁDZIBLNIA PRACY 

DR.UKARSKO-INTROLIGATORSKA 

w Radomsku, Pl. 3-go Ma.Ja 5. 
~ wszystkim swoim Klientom zdro­

w,rch f szczęśliwych $wiąt oraz wesołego 
N&wego Roku. 

ZARZĄD. 

SPRZEDAM radio z adap , ____ ....,_.-.-....-- ....,...,_„ 
terem. Zgierska 30a. Ha- GABINET DENTYS'I. 
merek;l. 06885-Gl 
DO sprzedania platform~ GABINET dentystye-zn;<; 
i sztywny wóz na gu- >pę<)Jalność: zęby 1 koro­
maeh (parokonne) Wlado ny stylonowe Pawll.kow· 
rność ut. Rzgowska 163 . !lk:I, SlenklewlM:a ll7. m s 
.tel, 120·53. (16859-Gl teł 108-23 (15373 I!\ 

LOKA LB 11:urnc motocykl od 2!111 
do W em stan bard.zo 
dobry. 8 Marca 6-27 La-
sltowsld <po t;odz 18) . ZAMIENU~ 2 ?Okole z lrn 

cnni.11 I piętro na 1 pokój 
z kuchnią. Południowa 18 
m 57a. Zaks. 

KUPIĘ totel dentystycz­
ny Pilne Dzwonić tel 
212-22. 118882-Gl 

SPRZEDAM radio (t'.l°ZY NAUK:A I WYCHOW. 
zakresy fal) Zgierska 
-19 (168411-49 G\ KUKS Jtapet11sznictw• 

·:tamsk1ego IPR Zapisy 
""''17i~nn1~ - ~·ał~!"'l.t ? SPRZEDAM plac w Zglę 

rzu., ogrodzony. 80 drzew 
I studnia. Wiadomo!!' LACINY uczy rutynowa. 
l.ód:!:, Stalina 39, pracow- ny Pedagog. ut. wscnod-
nia kapeluszy. n la 58. m. 19a. 

Towary polskiei produkCli i in. 
• potlire•ntt'łwttm allOJI 

,,PA ZKI PEKAO" 
dllJ osób otrzymujących przesyłki od krew. 

nych zza granicy 
ZLECENl A I WPł.A TY PRZY .JMUJ Ą: 

w New-Yorku 
PEKAO TRADING CORPORA TION, 
N@w Vnrk 4 25 Broad Street. room 1624 

w Paryżu 
BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Zakłady Przemysłu Jedwał)niczego im I 
Gen. Waleriana Wr6blewskłego Ł6dź. ul 

Ę!lpoteczna T - 9 przypominaJ1t. że stoso­

wnie do uchwały Rady Par\stwa ł Rad,· 

'{lnistrów z dnfa H. 12. 1950 roku wszel­

ine zażalenia t odwołania załatwia dyrek 

tor lub je~o zastępca w ponłedzlalkl od 

.I 
godz. 12 do 14. Jeśli w poniedziałek przy­

pada ditień wolny od pracy, dniem przyjęt' 

test najbliższy dzień powszedni tygodn·la 

KURS baftu maszy?Wwe­
go t file reczne lPR Prz~· 
byszews.Jdel!o CNapl<>rkow 
>kiego) 120D 

'.llASZYNOPISANJA, ste­
nografii biurowej. KuPsy 
Stowanyszehia Stenogra­
fów - MHzyn1stek. Zapi 
SY K1llflsklego 50, Plotr­
itowska 83 08888-G> 

DO KLASY forteplano­
'l{ej, sttrzypco:veJ t łple· 
wu solowego przyjmule 
zaptsy Spl>łdzletn111 Muzy 
'<:ów Pedaąogów Zachod· 
'1la 54 !(Od.z 18-13 I !?-~! 

ROŻNE 

IKAR2:YNSK1 Stefan Z• 
clad Ryma:rsko..Galante· 
-YJn:v poleca na gwiazd· 
<e po cenaeb prz:rateP· 
nycb: torebki damskie 
teczkt JO<>rt:łele. paraiml· 
lc1, waHz.kl oraz 4robnft 
~alanterle. t.ódt. ul. Plot? 
><:owska 24 <dawniej Plotl" 
i-owska t2tll (164~4-G• 

NARTY ozbn:ta. napra­
wia 1 odświeża. Napraw• 
maszYn blurowyeb fimv 
Pujdak. IC111i'l!lkler:o 15 
tel. 12MZ. (16545-GJ 

PODGUMOWANIE tkanin 
reperaele śnJegowcł)w 
szarych, brazow;-oh. za!Tl 
itów 1 zatrzasków do bo­
tów t butów gumowycb 
trobocze) WulltaniuicJa 
'P<>ll t dętek samoeho~ 
iowycb. usrczelek oliwo 
opornych ,. Wulkanizac ja" 
~"'ł~~\(" 1j !9 

WESOŁ1 CB Swlat I 
~zczęśllwego Nowego Ro­
lru !!:zanowne! Kl1t>n te ll 
~yczy Zakład Krawtee:k1, 
Ruciński Franciszek. ut. 
'!:' 'n •- ~ - ,.. ~· c-l:-p 80 

Z G P B I 

ZGUBIONO ll:arte <.iel­
dun.kow11, 'POkW1t owan:e 
na zlotone dokumenty, 
,egtt. tnwal1dzką, lell'lt 
zw Kup{'ów na nu:w!s.­
«o Stefan Becr.kowskl -
•.()d\I' D•7p1a7fl "'I 

~AGINĄL :>1es w1llt czs r 
!lY podpa lany orzedn' e 
rapv k•zyw~ Proslm't' o~ 
01·0~.vad:i.~ 'J...d.t.:: :lJ5ka_;r.-:9 

~lHJl::.luSO r -ai n1 }..~ 

.vystawiOl!Y 20 12 62 prz~z 
WoJewód:r,k~e Zakłady 0-
::irotu Paszami na zl 
l!!!l 51 do Hurt nr ł Rz~c>w 
'\ka 14'1 ZBM SekCJA 
Wiertnicza. UG39-GJ 

rtlllllltlllllllllllllllltlllllllllltllltllllUlllllllllllllllllllllltlllltlllllllllllllB 

Parł$·~ Z3 roe l'ultbouł = WYDAJ!: INSTYrUT PRASY CZYTELNIK 
TA DROGĄ MOZN A OTRZYMAC: ~!tedakcJa • Admtrus.tra~~a t.óc!:!: ul Plotrkcwska ss, 

ł ::tel. Cenł!rala 2Q.CO Red nacz. J~-flł ęodz. Pl'Z'.Y1· 
materłałl' . mf!blP., eemenł. ceg ę. !!!12-13. sek:retuz odPOw. 204-75 F<><h przyj l0--12, 
cioto dent.ystycmt1 I obrączki. 5dzia~ gcsp0d11ny 2113-00. wewn ~ oraz :>.28~"2. dzi ał 

Q1Mf.'."ny I nan~lzis rolnlc>ze. i sportowv 208-95, dział kult. 141-10 dz!eł miejski 
1nas~Y do gzy.-ła. rowf"ry . węg1eL = 2:.i&-31 t 114-3! dr.&l l:tst6w 143-80. 

•e-rkt --J·a-kl• -dloodbiomfkl. $Re<!akc1a •ekopi&ów nie zwraca. za treść 1 terminy 
„ „~ ~~~„ " • ~ ~ • „ ;;; oitłosze"ll nie bterzt- odoow!edzl a<nośei. 

wllzld d~f'.t'f~t. paczki iYwnośclowe !Dział ogłOS1'eń PtotrkoW!>b 116 tel 11·-so i 114-75 
k.ro~ ł 1>r<1sleta. !i czynny 1-is w soboty 8-lł. 

~
r.Prenumerate m!eslęcr.na Eł ł .CS . kwartalni\ ltł 12.15. 

rNfl'ORMACJł O'DZTELA: 6łrocznle zł M.30 pny1mu1a w~zvstlt ' e U:-zE'dv 

B k P I k K O • k' S A : 1 Ai:encje POC'Ztowe oraz Ustono'"'e miejscy 1 wle'-
ap o s a asa pre I • • s>cy na teren1e całej Poll'kl w termlnlf' do 15 kat-

w„r~·„• wa uf '"""'"1„„1ta 14 1117!1-1'< z; del!o ~..coa na ok~.., na!r!epn'V ._ _______ ;._ ___ ...., _________ • RED.„t";f1TE KOLF.GTll V J:li;:n••'r-'-•Tl'Jl'. 

DZIENNIK ŁODZKl nr 30S (26241 Ił 

I 



Bokser na nartach 
Pocią~ pędził szybko, a Leon ośrodka narciarskiego. Prze­

~aleńsk1 hczył godziny podró- czytał treść cennej kartki. 
zy. Spotkało go wielkie wyró- • • • 
żnienie. W jego kole sporto- Sn!eg skrzypiał pod nogami 
WYm na 480 kandydatów było Kaleński miał na sobie krótką 

jedno mieJ~ce na wyjazd do !kurtkę sportową, przerzuconą 
Zakopanego. Na zebraniu, na orzez ramię parę rękawic bo­
iktórym dyskutowano kogo wy ;cserskich i małą walizeczkę w 
słać na wczasy, w nagrodę za ręku. Gdy zjawił się w „Sien­
dobrą pracę w kole, wszyscy :;;:iewiczówce", zapytano go, czy 
się zgodzili, że właśnie on po· ~zasami nie zaszło jakieś nie­
w inien skorzystać z bezpłatne- Porozumienie: z rękawicami 
go pobytu w górach. '1okserEkimi? W schronisku nar 

G<ynił w·yraźne p0stępy w ~iarskim? 
pracy. Majster wydał o. nim - „Bokser na nartach" - po 

bardzo pochlebną op:nię. Prze 
jawiał nie tylko wiele inicja­
tyWy, ale realizował wszystkie 
podjęte zobowiązania, a przy 
tyrn osiągał coraz lepsze rezul· 
taty w snorcie. Był aktywnym 
członkiem fabrycmego koła 
ZMP. 
Uprawiał co prawda boks, 

.ale nikt przecież nie twierdził, 
że bokserowi nie wolno jeździć 
na nartach. 

W przedziale żartowano na 
temat boksera - narciarza 
Leon był w doskonałym humo 
rze. śmiał się i dowcipkował 
I cieszył się jak nigdy - je­
chał w góry. Pierwszy raz. 

Lok'.J.motywa sapała coraz 
bard~iej. Ranek był mroźny, 
na nieb'e ani jE'<lne.i chmurki. 
Obok toru widać było coraz 
'Wi<'cei śniegu. 

W Zakopanem powinno być 
ś1ici.nie - myślał Leon. Czter­
naście dni spędzę w górach na 
śniesiu. Odruchowo sięgnął pO 
portfel, by sprawdzić raz jesz· 
cze, czy czasami nie zapomniał 
:iabrać z sobą skierowania do 

wiedział ktoś głośno. - Pięk­
. 1ie będziemy wyglądali z tym 
turnusem dorzucił jakiś 
,;mukły blondynek. Wczor~i 
zgłosił się ping-pongista, dz"ś bo 
kser. brakuje jeszcze pływaka 
i piłkarza ... 

Narty otrzymał prawie no­
we. Doskonale pasowały do bu 
tów. Instruktor oznajmił, że 
"lierwsza lekcja odbędzie się za 
t)Ół godziny. 
Jakież było zdziwienie Leo­

na, gdy w pierwszym dniu je­
go pobytu w Zakopanem, wów 
czas gdy za oknem schroniska 
iskrzył milionami gwiazd pię­
kny, suchy śnieg, kazano mu 
smarować narty na werandzie. 

Potem zebrano wszystkich w 
świetlicy i zaczęto poważnie 
opowiadać o rozlicznych nie­
bezpieczeństwach • grożących 
narciarzowi w górach. 

- Oj, niedobrze - pomyślał 
Leon. 

Na szczęście nikt z kursan­
tów nie brał poważnie tych o­
strzeżeń. 

- Jutro - mówił instruk­
tor - wyjdziecie pierwszy raz 
na narty. Jutro zapoznacie się 
bezpośrednio z terenem i śnie· 
giem. A trzeba wiedzieć, że ga 
tunków śniegu jest mnóstwo. 
Bywa on twardy jak deska. 
mokry jak gąbka i sypki jak 
piasek na pustyni. 

Tak minął pierwszy dzień i 
wieczór pobytu Leona w Za­
ko1'anem. 

W nocy ścialły „Sienkiewi­
czówki" zaczęły trzeszczeć. -
°l""Wał się szalony wiatr. 

W górach szalał „halniak". 
Nie mogło być mowy 0 wyj­
ściu w teren. Snieg topniał, a 
wiatr nie ustawał. 

W „Sienkiewicz6wce" od ra­
na grano w szachy i w ping­
ponga. Leon przypomniał so· 
bie o swoich bokserskich rę­
.kawicach .. ,Noś parasol nawet 
przy pogodzie". Szybko mijały 
dni, a „halniak" wciąż szalał. 

Tak więc przydała ~ię celu­
loidowa piłeczka,. ?raiących w 
szachy otaczała spora grupa 
niedoszłvch narciarz,y. a instru 
tctora od nart zastąpił Leon . 
Prowadził wykłady z dziedziny 
•·ech·niki boksu. demon~trował 
'.!icsy, organizował tren in ({i. 

Dopiero w dniu wyjazdu roz 
oogodziło. si~ . niebo, prze~tały 
t~:>:eszczec sciany schromska. 
Wieczorem zac7ąl syoać śnieg ... 

Starzy górale twierdzą, że 
ten kto chce zcsto>ć dobrym 
narciarzem, musi w'.edzieć co 
\o „halniak"; inac?ej lepiej nie 
wybierać się w góry. 

J. Nieciecki. 

Ł6di 
przekroczyła 
limit 
w zdobywaniu SPO 
Łódi zaplanowała, ie w 1952 

r. zdobędzie minimum 15473 
odznaki SPO. Do ostatniej 
niemal chwili nie było jed­
nak pewności, czy sportow­
com Łodzi uda 1ię przekro­
czyć wyznaC2:0ny limit. 

Wczoraj ŁKKF zakomuni­
kował radosną wiadomość. 
Przekr0<,'Zyliśmy · wyznaczony 
limit, zdobywając w sumie 
do dnia dzisiejszego 15593 od­
znaki SPO. 

Przekroczenie wYZtla-OZonego 
lim

0

it11 zawdzlęc:iać trzeba 
pn;ede wszystkim młodzieży 

szkolnej VIII podstawowej 
szkoły. Członkowie SKS 
wspomnianej szkGły zdobyli 
ostatnio 178 od.zna.k i w ten 
spo.sób Łódź nie i,·lko wyko· 
nała, a.le i p1·zekroczyla limit. 

Cz.oł<>wi narciarze POLSIU. 
WĘGIER i NRD na Cyrli 
odbywają treningi, przygoto­
wując się do Zimowych Aka­
demickich Mistrzostw Swia­
ta. Trener Polski (z lewej) 
- Kobyliński i trl'ner wc:­
gierski Kowary korygują 
błędy przebiegają,eych obOk 

nich narciarzy. 

l.,Swięta no Morzu Północnym" 
(Dokończenie ze str. 6) I .wtem shtek zatoc.zył si-: 

D<> messy po kolei wch-Odzą l:.1<::ko raz, potem drug1, trze-
oficerowie i ściskają brudne ci... . 
łapska marynarzy, składaja -. Oho_, .zaczyna się - za-

l świąteczne życzenia. · uwazył c1esla. 

Sł. Baran trenerem I klasy 
Teraz „machnęło" całkiem: 

już solidnie. Statek począł 
kłaść się na burtę. Kilka tale­
rzy i Półmisków zsunęło się z 
trzaskiem na podłogę. 

Do messy wpadł „trzeci" W 
Zakończony zostal w Krako- / miastach jak: Bialystok, Lub- ociekającym wodą gumowym 

wie 3 miesięczny kurs zorga- lin i Olsztyn, w których sport płaszczu. 
nizowany d 1a trenerów pilkar- pi!karski ciszy się populal"- - Cześć! Życzę wam su­
skich. Na kursie znalazło się noscią, ale gdzie odczuwano chych przyszłych świąt. A ty 
36 uczestników, z których 9 poważny brak trenerów. Kazik pospiesz się z żarciem. 
zdało egzaminy z wynikiem Musisz Kołka przy sterze za-
bardzo dobrym, uzyskując dy- stąpić. Chłop stoi już dwie 
pl omy _ trenerów pierwszej kla- godziny. 
sy. I!!! n 1ll n~o ~ Kazik wpakował do ust ka-

"',..'" V ł • wał tortu, kilka sardv. nek i po 
Wśród tych 9 trenerów zna-

la.zl się Stanislaw Baran z Ło- SRODA, 24 GRUDNIA oiwszy winem schwycił czap­
kę, narzucił gumowy płaszcz 

dzi. 

Jestem bardzo zadowolo­
ny - mówi trener Ba ran - że 

dzięki opiece naszego państwa. 

'udowerro nad sportem miałem 
możnosc poglęMenia swoich 
umiejętności piłkarskich'. Co 
innego• jest praktyka, a cal­
kiem coś innego podejście do 
zagadnień sportowych z punk­
tu widzenia naukowego. Przez 
trzv miesiące mieliśmy zajęcia 
teol"etvczne i praktyczne. Po· 
znaliśmy sport pilkarski l"ÓW-
11.ież od .!t1'ony medycyny i pe­
dagogiki. 

· - Jakie m.<icie 
przvszlo§ć? 

plant1 

- Nie wiem jeszcze jak za­
W.twiorni zostanie ostatecznie 
spl"awa mego zaangażowania 
we Wlókniarzu, ale sądzę, że 

zostanę na sfale w Łodzi. 

- Czv będziecie jeszcze grać 
w pilk~? 

- To za.leży od formy. 

- Jak spisal się na kursie 
H9gendorf? 

- Został °" trenerem dru­
giej klasy. Razem z nim dy­
plomy II klasy otrzymalo s.ze­
~nastu piłkarzy. Wszyscy koie­
clzy, którzy skończyli ogó!no­
polskt kurs trenerów nie­
.?wlocznie rozpoczną pracę w 
terenie. Trenować będą przede 
wszystkim młodzież. NiP- za­
pomniano również o · takich 

Wiadomości: 
21.0-0, 23 .50. 

7 . .:ro. 12.04. 17.00, i pobiegł na mostek . 

7.20 (Ł) „Z mikrofonem pr-zez 
miasto i w:eś" 7.35 (Ł) Wiadom. 
dla wsi 7 .40 (L) „Stary Kawuls-k1 
odmlodn;aJ" 8.00 CŁ) Muzyka lu­
dowa 11 45 „Głos mają kobiety". 
14.Jo Muzyka ludowa różnych na­
rodow. 14.30 Muzyl<a. 15.lO „Jeden 
z wielu" - fragmenty noweli B . 
Prusa. 15 .30 Aud. słowno-muzycz­
na pt. „Z kolędą i pastorałka" . 
16.00 Muz. o.peretkowa l fLlmowa. 
16.20 (Ł) Przegląd kulturalny. 16.30 
(Ł) Muz. rozr 17,05 Wladomoścd 
&portowe. 17,15 (Ł) Audycja Mty­
ryc.zna. 17.3'1 (Ł) „z mikrofonem 
przez miasto I wieś". 17,45 Kon­
cert masowy - „Wykonujemy 
plan'" 18.3-0 Audycja liter!lilka. 
19.00 Muzyka. 19,30 AudyQja lit. 
19.łO Muzyka· baletowa. 2:0,00 Koli:­
dy w wy:k. krakowskiego chóru 
PR. 20.2:0 „Książki. które na was 
czekają". 2t.30 Muzyka rozr. 2.2.00 
., W zimowy wieczór" - au dy. 
słowno-muz. 23.00 Muayka aymt, 

CZWARTJJ!K, 25 GRUDNIA 

Wladomośc1.: 8.00, 21.00, :n.SO. 
8,13 Muzyka. 9,00 Muzyka rozr. 

9,50 Dla dzieol - słuchowisko pt . 
„Hej owieczki dajcie wełnę". 
10.()5 ., Wesele lubelskie" - Szeli­
gowskiego 10.30 Humoreski Mar­
ka Twaina. 10,50 Muzyka rozr. 
12.04 Przegląd prasy st<>łec21nej. 
12.15 MHośnikom p;ęknej muzyki. 
13.00 „Poezja i muzyka". 13,3G (Ł) 
Koncert. 14,05 (Ł) .,Legenda o Ło­
dzi" 14.25 (L) „Wesele wiejskie" 
- montaż. 14,50 (Ll Muzyka tan 
15,J 5 Dla dzl ee! - słuchowisko pt 
.,Krzesiwo" cz. I. 16.llO Kolędy. 
16.2-0 „Don Kkhot" 17.SO Muzyka 
ludowa. 18 oo Muzyka l &·ktualno• 
ści. 19,00 Muzyka operetkowa 
19.30 Koncert laure,tów Mlędzy­
:'larodowego Konkt'rsu Skrzypco­
we<fo im. Henryka W1eniawskie!?o. 
20.00 Szopka kra-kawska. lt.30 Mu­
zyka taneczna. 

- Jedenaście! 
kurs od Kołka. 

przejął 

Teraz trudno już było utrzy 
mać sie na nogach. Dziób bił 
z hukiem w tale. Fontanny 
wody smagały szyby sterów­
ki niby serie karabinu maszy­
rrowego. 

Silniejszy przechyl nucił 
stojącego przy a:r.ybie kapita­
na na tter. 

Kazik usłyszał jego spokoJ­
ny głos: 

Marynarskie łwięta-
Prawda Grzelak? życztt 
wam awansu w nowym roku. 

Następny przechył odrzucil 
go w przeciwległy kąt. 

- Dzłęlruję, kapitanie! -" 
krzyknął Kazik w ciemno§ć.-

• • • 
Tego wieczoru urzędnłk w 

gdyńskim biurze Polskiej Ma­
rynarki Handlowej zanotował 
kredą na tablicy rejestracyj­
nej: - MIS Słowacki dn. 24.12 
- w morzu. 

K. Szczucki. - W nad!!slan:v11l 
liście i:iisze Pan, te Liga Lotnicza 
nie odpowiada na złożone podania 
o prcyj~ie na kursy Okazuie s"e, 
że zapomniał Pan podać adresu. 
Trudno wiec bvłr.> udzie!ić P~nu 
odpowiedzi na ·:!!łowne poda nie. 

__________________________________________ .....,,.... ________________________ ,_,~---------·--------~--------------------------------------------------------------------
- Ciężko wam będzie na Przeklętej, mój drogi." 
- Nie boję się żadnych trudności„. 
- No cóż, z calego serca życzę wam powodzenia... Do 

mnie też doszły słuchy o „węźle alroarynowym". Nikt jed­
nak u nas nie wierzył w te fantazje. Ludzie opowiadają, że 
na jakimś wieczorze tanecznym u administratora Piotr Pa­
włowicz spoliczkował. czy też zamierzał spoliczkować Preis­
ea, gdy ten zaczął wyśmiewać „urojenia niedowarzonego 
rosyjskiego inżyniera". 

- Nie po raz pierwszy stykam się z nazwiskiem Preissa, 
które ludzie łączą z nazwiskiem mego ojca. Kim był ów czło­
wiek? Skąd znalazł się w tych stronach? 

- Bardzo podejrzany typ, nicpoń co się zowie. Przyjechał 
do Nowokamieńska z zagranicy. Amerykanin angielskiego 
pochodzenia, aferzysta Jego syn R.obert wychowywał się 
w Nowokamieńsku u żony administratora. Bezczelny wyro­
stek, zabi.lak3 I złodziejaszek. Pewnego razu chitnicy. któ­
rzy przyłanali Roberta na jakimś łotrostwie, pobili go 
j m.ocno pokiereszowali mu podbródek. Starszy Preiss miesz­
kał u nas długo, wszedł w ciemne machinacje z paserami, 
którzy skupowali kradzione złoto I kami~:mie, zbijał majątek 
j uważał się za .,oświeconego kolonizatora dzikie.i Rosji". 
Wyjątkowo wstrętna kreatura: chciwy, bezczelny, tępy. 

- Matka twierdzi jednak. że znał dobrze ojca. Podczas 
rewolucji znaleźli się razem na Syberii. Trudno powiązać to 
wszystko z tamtym policzkiem„. 

- Naprawdę, trudno mi coś o tym sądzić ... 
Abasin zaprosił, swego gościa na kolację, ale Paweł o<lmó­

wił, wstał l zaczął się żegnać. Maksym Maksymilianowicz 
wyszedł razem z nim na ulicę. Na rogu obaj mężczyźni 
przystanęli. 

- Musimy się tutaj pożegnać _J powiedział Abasin. 
Czek;iją na mnie w szpitalu. Wiecie już teraz, gdzie się znaj­
duje moje kawalerskie mieszkanie. Odwiedzajcie mnie jak 
najczęściej „. ti 
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Paweł zrobił kilka kroków. gdy wtem coś sobie przypom­
niał i dopędził Maksyma Maksymllianowicza. 

- Przepraszam bardzo, ale zapomniałem się zapytać, 
czy nie słyszeliście przypadkiem o kolekcji almarynqw 
mojego ojca? 

Abasin przystanął 1 roześmiał się: 
- To raczej ja muszę prosić o przebaczenie... Zapomnia­

łem na śmle!'ć powiedzieć wam, że nasz rycerz górski był 
stale bez grosza przy duszy. Po pierwsze dlatego, źe rosyjscy 
inżynierowie otrzymywali w „New Almarin Company" trzY 
razy mniejszą pensję niż najgorzej płatny inżynier zagra­
niczny; po drugie - Piotr Pawłowicz finansował z własnej 
kieszeni rewne prace doświadczalne: Po trzecie WTeszcie -
i to chyba było na.iwa7.niejszą przyczyną - pomagał stale 
ludzio,m potrzebującym pomocy. A chita zawsze była nie­
słychanie biedn.a„. Almaryny ojciec wasz lubił i nawet ku­
pował je, jeśli nadarzyla się ku temu okazja, ale o żadne.i 
ko!ekc.ii nic nie Śłyszałem. Łatwo p0wiedzieć - kolekcja 
almarynów - toż to huk pieniędzy kosztuje! 

- Czy są jeszcze jakieś pytania? - zakończył żartobli­
wie Abasin. 

- Nie, Maksymie Maksymil!anowiczu. Proszę \vybaczyć 
mi nieco dokuczliwą ciekawość! 

- Ależ proszę bardzo! Zawsze chętnie służę ..• 
Abasin skiero'W-ał swe kroki w stronę białego budynku 

szpitala, w którego oknach zaczynały się już zapalać pierw­
sze światła. 

I 

Paweł poszedł do hotelu, aby odpocząć t~hę po mecZ1\­
cym, wypełnionym , bieganiną dniu i uporządkować myśli, 
które ogarnęły go po rozmowie z Abasinem. W pokoju pa­
liło się światło. Jego współlokator, Nikita Fiodorowicz Sa­
rr.otiosow,również dopiero przed chwilą wrócił z miasta. 
Siedząc na krześle pośrodku pokoju, zdejmował but z cho­
rej nogi. marszcząc się niemiłosiernie I p0gwizduląc przez 
zęby. Naprzeciwko Samotiosowa siedział na kanapce, opie­
rając się rękami 0 kolana, jakiś człowiek. którego Paweł 
nie znał. 

- Poczekaj, pomogę cli - mówił nieznajomy do Sam&­
tiosowa. - Głupio robisz, że nosi.Sz buty z takimi wąskimi 
cholewami. Patrzcie go, jaki elegant! 
Widząc Pawła, wstał i poszedł mu na spótkanie. 
- Towarzysz Raskowałow? Bardzo się cieszę! Fiedos!e­

jew - przedstawił się, ma<:no ściskając mu dłoń. 
- Znalazłem go, znalazłem nareszcie stareg-0 przyjacie­

la! - powiedział Samotiosow, który zdążył tymczasem zdjąć 
but i zabrał się do rozcierania nogi. - Wydębiłem konia, 
pojechałem na kopalnię Wsieświacką, ale w końcu zna­
lazłem! 

- Czy wiecie, dokąd mnie zaciągnął? Na kopalnię Prze­
klętą. Na nic się nie zdały wszelkie perswazje: „Musisz 
zobaczyć na >vłasne oczy, musi.;;z o wszystkim wiedzieć" -
i koniec! 

• 


